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N o w y Szpital Mie jski w Pu ł a -
wach przy ją ł niedawno p i e rw -
szych pacjentów. Inwestyc ja ta 
pozwoli ła na zwiększenie liczby 
łóżek i otwarcie nowych oddzia-
ł ów specjalistycznych, których 
P u ł a w y poprzednio nie miały. 
N a zdjęciu: nowoczesna apara -
tura radiologiczna wyposażona 
w e wzmacniacz elektronowy o -
brazu z tzw. torem telewizyjnym, 
który umożliwia stosowanie przy 
prześwietleniach dziesięciokrot-
nie mniejszego promieniowania 
niż w urządzeniu tradycyjnym. 

Na jw iększa w północnej Polsce 
stacja obsługi samochodów „ A u -
to -serwis" powstała w Gdańsku. 
P r zy jmu je ona w ciągu dnia 
200 samochodów do częściowego 
remontu, lakierowania, mycia i 
diagnostyki. Obecnie rozbudowu-
je się stację w Gdyni , w na j -
bliższym czasie powstanie nowa 
— na trasie turystycznej na Hel. 

Puckie Zak łady Mechaniczne po-
dję ły produkcję nowoczesnych 
si lników dla jednostek rybo łów -
stwa morskiego. Jest to zespół 
napędowy o mocy 570 K M , ozna-
czony symbolem „Puck-Sulzer" . 
Silnik, który przeszedł pierwsze 
próby, zainstalowany będzie na 
prototypowym kutrze z tzw. se-
rii bałtyckiej, budowane j obec-
nie w stoczni w Ustce. 

Należący do Muzeum Pomorza 
Środkowego M ł y n Z a m k o w y jest 
jednym z najstarszych w Polsce 
obiektów budownictwa przemy-
słowego. Wzniesiony został w 
X I V w . W jego zabytkowym 
wnętrzu czynna jest stała wysta -
w a etnograficzna, ukazująca roz-
w ó j kultury ludności Pomorza, 
zamieszkującej tereny wo j . ko-
szalińskiego. Wś ród eksponatów 
zna jdu ją się narzędzia gospodar-
skie, przedmioty domowe, rzeź-
by, obrazy i ozdoby świadczące o 
różnorodności i bogactwie sztuki 
l udowe j środkowego Pomorza. 

Łódzki Pałac Młodzieży im. J. 
T u w i m a jest największą w tym 
mieście p lacówką prowadzącą 
zajęcia pozaszkolne. O b e j m u j e 
on swo ją działalnością 6 tys. 
dzieci, które w 52 pracowniach 
i klubach rozwi ja ją swe zainte-
resowania i umiejętności oraz 
korzystają z różnych form ak -
tywnego wypoczynku. Fot. C A F 
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TYGODNIK 
POLSKI 

W numerze 
Prezesem Z jednoczen ia 
Po l sko -Narodowego , n a j -
w i ększe j organ izac j i po-
l on i jne j na wschodnim 
wybr z e żu "USA, jest „upar -
ty M a z u r " z Brook lynu 3 

W y s t a w a współczesne j 
twórczośc i polskich p la -
s tyków w Ma i sons -La f f i t t e 
cieszyła się dużym zainte- , 
r e sowan iem zw i edza jących O 

Głos ma ją na j leps i z n a j -
lepszych, czy l i złota piąt- — 
ka polskiego sportu 1974 V 

Coraz w i ę c e j polskich r o -
dzin wypoc zynek w domo-
w y m zaciszu zastępuje u-
działem w grach, zaba-
wach i innych imprezach 
na św i e żym powietrzu, or-
gan izowanych w ramach 
akc j i „Srebrna Z i m a " 12 

Wśród ki lkuset tys ięcy go -
ści, k tórzy odwiedz i l i P o l -
skę w 1974 r., by ła l iczna 
grupa studentów i w y k ł a -
d o w c ó w londyńsk ie j m i ę -
d zyna rodowe j Szko ły A r -
chitektury. K i l k u z nich 
wyraz i ł o opinie o odbudo-
w i e i budowaniu po polsku 13 

X V I I M i ę d z y n a r o d o w y F e -
st iwal Jazz Jamboree zgro-
madzi ł w War s zaw i e p ra -
w i e 150 na js ławnie j s zych 
m u z y k ó w j a z zowych z k i l -
kunastu k r a j ó w świata 18 

Do t radyc j i l i ceum ogó lno-
kształcącego im. Baczyń-
skiego w Szczecinie na leży 
organ izowanie w i e c z o r ó w 

' f rancuskich. Ostatni p r z y -
go towa ły uczennice I V b 20 

K i m by ł f rancuski t o w a -
rzysz broni powstańców 
z iemi brzez ińskie j , k tóry 
spowinowac i ł ł ow ick ie suk-
many z t r ó j ko l o rową f l agą? 22 
R E D A K C J A I A D M I N I S T R A C J A : 23, 
rue Taitbout, 75009 Par is , Tel . 
824 76-44, 824 76-51. C.C.P. 92.20.76 Par is . 
W B E L G I I : M m e Ol. K u c — 314, rue 
w a r m o n c e a u , 60000 — Char lero l , 
C.C.P. 000-0666 945-70 Be lg ique . 

P R E S I D E N T D I R E C T E U R G E N E R A L : 
Danuta Jagoszewski -Blenairoé. 

C E N A P R E N U M E R A T Y kwarta ln ie : 
15 F — 125 FB , półrocznie: 20 F — 
190 FB , rocznie: 35 F — 330 FB . 

I M P R I M E R I E : Z a k ł a d y Gra f i czne 
„ T a m k a " , Zak ł ad nr 1, Varsovie , 
T a m k a 3. 
N r Indeksu 37941. 

Zd jęc ie na ok ładce : C A F 

P ro j ek t okładki 1 op racowan ie 
gra f iczne : I R E N A P O Z N A J S S K A 

P o b o g a t y m w i m p r e z y S s p o t k a n i a 
p o l o n i j n e w K r a j u r o k u 1974, 

T o w a r z y s t w o Łącznośc i z P o l o n i ą 
Z ag r an i c zną . „ P o l o n i a " 

p r z y g o t o w a ł o r ó w n i e b o g a t y 
i r ó ż n o r o d n y p r o g r a m d z i a ł a n i a 

n a r o k 1975. W z w i ą z k u z t ym 
zwróc i l i śmy się z k i l k o m a p y t a n i a m i 
d o zastępcy s e k r e t a r z a g e n e r a l n e g o 

T o w a r z y s t w a „ P o l o n i a " , 
p. Z b i g n i e w a T o m k o w s k i e g o . 

Plan działalności 
różnorodny i bogaty 

P Y T A N I E : Jakie będą g ł ówne akcenty 
wszystk ich tegorocznych poczynań i i m -
prez T o w a r z y s t w a „Po lon ia "? 

O D P O W I E D Z : Jednym z ważnych ak-
cen tów działalności Towar zys twa „ P o l o -
n i a " w 1975 roku będz ie ukazywanie 
wk ładu Polski , P o l a k ó w i Po loni i na 
wszystk ich f rontach I I w o j n y św ia towe j 
w rozgromien ie h i t leryzmu. Będzie to 
w y n i k a ł o z obchodzonej w t ym roku na 
ca ł ym świec ie X X X - r o c z n i c y zwyc i ę s twa 
nad faszyzmem. Równ i e ż X X X - l e c i e po-
w r o t u p iastowskich Z i e m Zachodnich 
i Pó łnocnych do Po lsk i będzie w a ż n y m 
akcentem wszystk ich naszych poczynań. 

P Y T A N I E : W 1975 roku przypada X X -
rocznica działalności Towar zys twa „ P o l o -
nia" . Jakie będą pods tawowe kierunki 
działalności Towar zys twa w t ym jub i l e -
uszowym roku? 

O D P O W I E D Z : K ie runk i działalności T o -
wa r z y s twa wyznac za j ą rosnące wśród P o -
lonii zagran iczne j tendenc je do poszuki-
wan ia i podkreś lania własnego r odowo -
du etnicznego oraz wzras ta jące znaczenie 
zb iorowośc i po lon i jnych w społeczeń-
stwach k r a j ó w osiedlenia. W zw iązku z 
t ym T o w a r z y s t w o „Po l on i a " upowszech-
niać będz ie wszechstronną w iedzę o K r a -
ju, j ego dzie jach, kulturze i współczes-
ności, popu laryzować dorobek Polski L u -
dowe j , upowszechniać wartośc i i znacze-
nie więz i Po l on i i z K r a j e m oraz w y n i -
ka j ące stąd w z a j e m n e korzyści, r o z -
w i j a ć i zacieśniać współpracę z po lon i j -
nymi instytuc jami , ośrodkami naukowy -
mi, o rgan i zac jami i osobistościami po l -
skiego pochodzenia. Rok jubi leuszowy bę -
dzie szczególnie służył spopularyzowaniu 
dorobku naszego Towar z y s twa w okresie 
20 lat działalności. 

P Y T A N I E : Jakie dziedziny obe jmie 
działalność Towar z y s twa „Po lon ia "? 

O D P O W I E D Z : Działalność Towar z y s twa 
w roku b ieżącym będzie nadal rozw i jana 
w dz iedz in ie oświaty , kultury, nauki, 
wspó łpracy gospodarcze j i handlowej , tu-
rys tyk i i wypoczynku oraz in f o rmacy jno -
wydawn i c z e j . Natura ln ie te dz iedz iny 
działalności T o w a r z y s t w a wzbogac i ł y się 
ostatnio o w i e l e nowych f o rm. uwzg l ęd -
niono w nich postulaty i wnioski przed-
stawicie l i Po lon i i zagranicznej , zgłoszone 
w ub ieg łym roku na „Forum P o l o n i j n y m 
74" i innych imprezach poloni jnych w 
K r a j u . 

P Y T A N I E : Jakie imprezy w K r a j u 
p r z y g o t o w u j e T o w a r z y s t w o . .Polonia" na 
r ok b ieżący? 

O D P O W I E D Ź : T r a d y c y j n i e już konty -
nuowana będz ie nauka w szkołach le t -

nich kul tury i j ę zyka polskiego, odbędą 
się kursy dla nauczycie l i po loni jnych, in-
s t ruktorów po lon i jnych zespołów f o lk l o -
rystycznych, d y r y g e n t ó w chórów, p lener 
malarski itp. N o w ą in i c j a t ywą T o w a r z y -
stwa w b i e żącym roku jest utworzen ie 
wspóln ie z Un iwe rsy t e t em im. Mar i i 
Cur i e -Sk łodowsk ie j w Lub l in i e Po l on i j -
nego Centrum Ku l tura lno -Ośw ia towego . 
P o raz p i e rwszy też w b i e żącym roku 
zorgan i zowane zostanie seminar ium dla 
mi łośn ików f i l m u i f o t og ra f i i i kurs dla 
o rgan iza torów działalności k lubowe j i 
św ie t l i cowe j . Odbędą się też obozy tury -
s t yc zno -wypoczynkowe , ko lonie letnie dla 
dziec i i młodz ieży po lon i jne j , a poza 
t ym ki lka jeszcze innych interesujących 
imprez . 

W l ipcu odbędz ie się w 70-lecie 
założenia Mac i e r z y seminar ium na 
temat działalności Po l sk i e j Mac i e r zy 
Szko lne j w środowiskach po lon i jnych, w 
sierpniu zaś w Toruniu odbędzie się po 
raz p i e rwszy Centra lny P r zeg l ąd P o l o n i j -
nego Turn i e ju Recytatorsk iego . Równ i e ż 
w sierpniu odbędz ie się M i ęd z yna rodowe 
S y m p o z j u m Po l sk i ego T o w a r z y s t w a L e -
karskiego, które będz ie spotkaniem przed-
stawic ie l i po lon i jnych środowisk medyc z -
nych z naukowcami i l ekarzami k r a j o -
w y m i z okaz j i 200-lecia utworzenia w 
Polsce p i e rwszego na świec ie min is ter -
stwa zdrowia . Impreza ta będz ie r ówn ie ż 
okaz j ą do zapoznania po lon i jnych środo-
w i sk medycznych z os iągnięc iami po lsk ie j 
medycyny oraz wk ładu P o l a k ó w w roz -
w ó j nauk medycznych w świecie. W e 
wrześn iu odbędz ie się seminar ium 
na temat pe r spek t ywy r o z w o j u wspó ł -
pracy ekonomiczno-hand lowe j z P o -
lonią. Równocześn ie T o w a r z y s t w o „ P o l o -
n i a " będz ie w r a z z Nacze lną Organizac ją 
Techniczną wspó łorgan iza torem spotkania 
dz ia łaczy po loni jnych, b iorących udział w 
V I I Kong res i e T e c h n i k ó w Polskich, k tóry 
odbędzie się w e wrześniu w K r a k o w i e , a z 
Po l sk im Komi t e t em O l imp i j sk im — I V 
Se jm iku Dz ia łaczy Po lon i jnych P K O l . , 
k tóry odbędz ie się w l ipcu w Zakopa-
nem itp. 

P l an działalności T o w a r z y s t w a „Po l o -
n ia " na rok 1975 jest w i ę c różnorodny 
i boga ty i m a m y nadzie ję , że spełni na-
sze założenia — przyb l i ży Po l on i ę zagra-
niczną do K r a j u oraz w ró żnych dz ie-
dzinach i aspektach zaprezentuje historię, 
osiągnięcia i dzień dz is ie jszy Polski . 

Rozmawiała: 
URSZULA KOZIEROWSKA 



j j B y f r a m i 
nakreślony 
portret 
Polski 

Różne są sposoby i możl iwości 
przedstawiania Polski. Można to u-
czynić za pomocą artykułów, szki-
ców, dokumentów, zestawów fotogra-
f icznych. W każdym jednak pr zy -
padku, by pokazać wagę czy rozmiar 
jakiegoś zagadnienia, tempo wzrostu 
t e j c zy innej dziedziny życia K ra ju , 
trzeba sięgnąć do cy f r . A l e można 

0 WIZYCIE 
EDWARDA 
GIERKA W USA 

Nak ładem P .A . Interpress ukazała się 
na jnowsza publ ikac ja z serii t zw. b łyska-
w i c wydawn i c zych , poświęcona w i zyc i e 
Edwarda Gierka w U S A . Od samej w i -
z y t y upłynęło n i ew ie l e czasu, a oto m a -
m y przed sobą bogato i barwn ie i lustro-
waną j e j kronikę , z dok ładnym kalenda-
r ium — opracowanym przez Zygmunta 
BT on i arka oraz w y b o r e m znakomitych 
zd jęć f o t o r epo r t e rów : Jana Morka ( In ter -
press), Cezarego Landy i Zb ign i ewa M a -
tuszewskiego (CAF ) , k tórzy towarzyszy l i 
E d w a r d o w i G i e rkow i w składzie ek ipy 
prasowe j . Całość opracował gra f i czn ie 
Jerzy Kępk i ew i c z . 

Pub l ikac ja Interpressu przypomina raz 
jeszcze wszys tk i e na jbardz i e j doniosłe 
e l ementy podróży I sekretarza K C P Z P R 

też naszkicować portret Polski ty lko 
i wyłącznie za pomocą cy fr , jak 
to czynią statystycy i okaże się w te -
dy, że te żmudne i na pierwszy rzut 
oka suche c y f r y jakże wielką mają 
w y m o w ę ! 

P ó j d ź m y i my dziś śladem G łów-
nego Urzędu Statystycznego w K r a -
ju i przytoczmy za nim obliczenia 
statystyczne, które nakreślą nam 
portret dzisiejszej Polski, wykażą 
przemiany, jakie zachodzą w pol-
skim społeczeństwie. 

A więc z obliczeń dokonanych w 
G ł ó w n y m Urzędzie Statystycznym w 
Warszawie wynika, że N o w y Rok 
1975 powitało 33.856.000 Po laków, 
to jest około 344 tysiące w i ęce j niż 
przed rokiem. Przyrost ten jest na j -
większy w K r a j u w ostatnim dzie-
sięcioleciu (w 1971 roku — 251 t y -
sięcy, w 1972 roku — 293 tysiące, 
a w 1973 roku — 310 tysięcy). 

Interesujące też, że przyrost lud-
ności dotyczy głównie miast, a więc 
wzrósł odsetek ludności mie jsk ie j w 
Kra ju , wynoszący obecnie 54,6 proc. 
w porównaniu z 54,2 proc. w 1973 
roku. Istnieje obecnie 7 wo j ewódz tw 
o odsetku ludności mie jskie j , prze-
kraczającym 50 proc. Do najbardz ie j 
zurbanizowanych wo j ewódz tw w 
K r a j u należą: katowickie — 78,4 
proc. ludności mie jskie j , gdańskie — 
71,8 proc., szczecińskie — 68,1 proc., 
wrocławskie — 57,0 proc., ponadto 
bydgoskie, koszalińskie i z ielono-
górskie. 

W 1974 roku zanotowano również 
w K r a j u wyż małżeński, to znaczy, 
że zarejestrowano około 324.000 mał -
żeństwa, czyl i o 10.000 w i ęce j niż w 
1973 roku. Jest to również n a j w y ż -
sza liczba zare jestrowanych mał-

do S tanów Z jednoczonych, ukazuje prze -
bieg o f ic ja lnych rozmów, uroczyste pod-
pisanie po lsko-amerykańskich dokumen-
tów, a także w i e l e różnych reporterskich 
migawek , które na j l ep i e j chyba odda ją 
k l imat te j ważne j w i z y t y polskiego p r z y -
wódcy na z iemi amerykańskie j . Jak czy -
tamy w e wstęp ie do książki „By ła to w i -
zyta udana, skuteczna, owocna. Stała się 
moż l iwa dzięki odprężeniu w stosunkach 
międzynarodowych, dz ięki procesowi , do 
którego tak istotny wk ład wniós ł Z w i ą -
zek Radziecki , Po lska i inne k r a j e soc ja-
l istyczne. By ła to w i zy ta p r z y w ó d c y pań-
stwa, które odg r ywa ak tywną ro lę na 
arenie międzynarodowe j , k t ó r ego in i c ja -
t y w y nie ty lko liczą się na świecie , ale 
są akceptowane i rea l i zowane" . 

P rzeg ląda jąc publ ikac ję Interpressu, 
poświęconą w i zyc i e Edwarda Gierka w 
U S A , odnaleźć można w ie l e kapita lnie 
n iekiedy uchwyconych scen n i ew ie l e m a -
jących wspólnego z o f i c j a lnym protoko-
łem, k tóre świadczą o tym, jak serdeczna 
była atmosfera pobytu polskiego p r zy -
wódcy , jak ciepło wi ta l i go przedstawi -
ciele różnych wars tw i środowisk społe-
czeństwa amerykańskiego. Jedno ze zd jęć 
jest szczególnie aktualne, gdyż przedsta-
w i a moment przekazania E d w a r d o w i 
G i e rkow i w ośrodku astronautycznym 

żeństw w całym minionym trzydzie-
stoleciu. 

Za wzrostem l iczby zarejestrowa-
nych małżeństw idzie i wzrost licz-
by urodzeń. W 1974 roku zarejestro-
wano ich ponad 618.000, to jest o 
20.000 w i ęce j niż w 1973 roku. Tu-
ta j warto dodać, że w miastach uro-
dziło się nieco mn i e j dzieci (297.000) 
niż na wsi (321.000). Na 1000 miesz-
kańców K r a j u przypada więc 18,4 
urodzeń w porównaniu z 17,9 w 
1973 roku. 

Liczba zgonów utrzymała się w 
1974 roku na poziomie 1973 roku 
(około 277.000), co oznacza oczywiś-
cie nieznaczny spadek współczynni-
ka zgonów z 8,3 do 8,2 na 1000 
mieszkańców Kra ju . 

Dynamiczne zmiany, zachodzące 
w Kra ju , znajdują odbicie w szyb-
kim tempie przekształceń struktury 
społeczeństwa polskiego. Odsetek 
ludności w K r a j u ut rzymujące j się 
ze źródeł pozarolniczych wzrósł w 
1974 roku do 72 proc. (w 1970 ro-
ku — 70 proc.). Nastąpił także dal-
szy wzrost wykształcenia polskiego 
społeczeństwa. I tak obecnie w y ż -
szym wykształceniem l eg i t ymuje się 
3 proc. ludności (w 1970 roku — 
2,7 proc.), a średnim 14,5 proc. (w 
1970 roku — 13,4 proc.). N a j w y ż -
szy wzrost nastąpił jednak w ostat-
nim okresie w grupie ludności z w y -
kształcenieiyi z awodowym zasadni-
czym: z 10,6 proc. w 1970 roku do 
13.1 proc. w 1974 roku. 

Oto portret Polski i Po laków, na-
kreślony ki lkoma cy frami . Wyn ika 
z nich, że naród polski jest młody, 
prężny, coraz bardzie j wykształcony. 
Zmien ia jący swó j K r a j i swo je życie. 

URSZULA KOZIEROWSKA 

N A S A w Houston f l ag i polskie j , która 
poleciała na księżyc na pokładz ie Apo l l a 
17. Gości polskich oprowadza ł wówczas 
kosmonauta gen. Thomas S ta f f o rd a 
szczegółowych objaśnień udzielał kosmo-
nauta polskiego pochodzenia płk Bobko. 
N i e by ło to oczywiśc ie j edyne spotkanie 
z rodakami z A m e r y k i . Zdarza ły się one 
codziennie, począwszy od hono rowe j ta-
bl icy w Jamestown, upamię tn ia jące j p r zy -
bycie p ie rwszych osadników polskich w 
1608 roku — aż po n i e zwyk l e gorące, jak 
to określ i ł Z ygmunt Broniarek — wręcz 
rodz inne spotkanie z przedstawic ie lami 
wszystk ich środowisk po lon i jnych w W a -
szyngtonie. T o spotkanie — również n iże j 
podpisany — zachował w pamięc i j ako 
jeden z na jba rdz i e j wzrusza jących d o w o -
dów w ięz i łączące j amerykańskich Po l o -
nusów ze s tarym kra j em. O b i e k t y w f o -
t o repor t e rów utrwa l i ł te chwi le , gdy re -
prezentanci wszystk ich pokoleń po lon i j -
nych i wszystk ich większych skupisk 
polskich ściskali dłonie E d w a r d o w i G ie r -
kowi , pozdrawia l i j e go małżonkę, życząc 
p r z ywódcy narodu polskiego dużo dobre -
go, zdrowia , a Polsce w ie lu nowych suk-
cesów, pomnaża jących prestiż i znaczenie 
Po lsk i w e współczesnym świecie . 

ADAM A. WYSOCKI 



POLONIA NA SZEROKIM ŚWIECIE 

Uparty M 

Pana Józefa Głowackiego, prezesa Zjednoczenia Polsko — Narodowego, odwie-
dziłem w siedzibie Zjednoczenia na Noble Street 155 w nowojorskim Brooklynie. 

uz po p i e r w -
szych zdaniach znalaz łem się 
pod j ego urokiem. Tak pro -
stym, tak p r z e k o n y w a j ą c y m i 
szczerym m ó w i ł do mnie j ę z y -
k iem, że już po ki lku minu-
tach zrozumiałem, dlaczego 
na początku cze rwca 1974 ro -
ku jednogłośnie został w y b r a -
ny prezesem na jw i ększe j i 
na js i ln ie j sze j organizac j i po-
l on i jne j na wschodnim w y -
brzeżu S tanów Z j ednoczo -
nych, jaką jest Z j ednoczen ie 
Po l sko -Narodowe . 

Z jednoczen ie zostało założo-
ne w 1903 roku przez g ru -
pę m ie j s cowych e m i g r a n t ó w w 
celach — jak wszystk ie w i e l -
k ie organizac je po lon i jne w 
U S A — samopomocowych i 
wkró tce dla setek tysięcy P o -
l a k ó w stało się ostoją w ob-
cym, środowisku, pozwa la -
jąc im za jąć w n o w y m 
społeczeństwie t rwałą i g o -
dną uznania pozyc j ę bez 
zatracania polskich tradyc j i . 

W tym wzg l ędz i e zasługi 
Z j ednoczen ia Po l sko -Narodo -
w e g o n ie dadzą s ię ująć w 
ki lku zdaniach; s tanowią po-
mnik d z i e j ów polskiego w y -
chodźstwa w Stanach Z j e d -
noczonych. W i e l ka w t y m za-
sługa p r z y w ó d c ó w organizacj i , 
k tórzy zawsze odna jdywa l i 
drogę do Po lsk i i moż l iwośc i 
pracy dla swego narodu. 

— M ia ł em w Polsce dwóch 
braci, konynuuje swo ją opo-
wieść prezes Głowack i . — 

K r a j u od w i e lu lat nie w id z i a -
łem, ale nie w i e r z y ł e m w te 
wszystk ie ba jk i o Polsce, j a -
k ie w t edy opowiadano w A -
meryce . 

„Hreczkosiej" 
nauczycielem 

i 
reporterem 

Rodz ice G łowack i ego w y e -
m ig rowa l i do S tanów na dłu-
go przed p ierwszą w o j n ą 
świa tową, opuścili swe gospo-
dars two w e wsi Go jk i na M a -
zurach. K i e d y zarobi l i t rochę 
grosza, wróc i l i w 1912 roku 
do rodz inne j ws i i kupil i n ie -
złe gospodarstwo, ale niedłu-
go się n im cieszyl i . Gospodar-
s two zostało zmiec ione z p o -
wierzchni z iemi setkami ar-
ty l e ry j sk i ch poc isków. 

— Matka zmarła w czasie 
w o j n y , o j c em zaopiekowal i się 
bracia, a ja, będąc z zawodu 
mechanik iem, postanowi łem 
wróc ić do A m e r y k i , by zaro-
bić trochę do la rów i pode -
przeć pozostawioną w Polsce 
rodzinę. 

Niestety , Stany, do których 
wróc i ł G łowack i , nie by ły już 
te same, co w 1912 roku. Sta-
tystyki podawały l iczbę 12 i 
pół mi l iona bezrobotnych. 
Rząd nie udzielał t ym lu-
dz iom^żadnej pomocy. 

— W arch iwum naszego 
Z jednoczen ia m a m y jeszcze 
stare karty żywnośc iowe , k tó -
re bezpłatnie w y d a w a l i ś m y 
naszym członkom. Mog l i j e 
zamieniać na żywność w po l -
skich sklepikach. W tamtych 
czasach nowo jorscy Po lacy 
tworzy l i zwartą gromadę. 
Chętnie pracowa l i społecznie. 
Dz ięk i doktorowi P iskorskie-
mu i ja stałem się społeczni-
k iem. Zacząłem pracować w 
polskie j szkole i wkró tce tak 
zapal i łem się do pracy, że 

założy łem 4 dalsze i zostałem 
dyrektorem uniwersyte tu lu-
dowego. I w ten sposób ja, 
mazurski „hreczkos ie j " , s ta-
łem się nauczyc ie lem i rob i -
łem konkurenc ję rodzonemu 
bratu, k tóry by ł dyrek torem 
szkoły w Rypin ie . A l e w te j 
nowe j pracy odnalaz łem sie-
bie i zagłuszałem chociaż część 
tęsknoty za Polską. 

P ewnego dnia G ł owack i 
rzucił pracę w fabryce — zo-
stał repor te rem w n o w o j o r -
skim dzienniku polsk im „ N o -
w y Świa t " , skąd przeszedł do 
pracy w organie Z jednoczenia , 
w tygodniku „Czas" . 

— W t e d y w każdym ame -
rykańskim w i ększym mieście, 
w k tó rym ży l i Po lacy , w y -
chodziła polska gazeta, a w 
każde j mieścinie — tygod -
nik. Co nam dz is ia j z tego 
wszystk iego zostało? 3 gaze-
ty na całe Stany Z j ednoczo -
ne i n iewie le w i ę c e j t ygodn i -
ków. W „Czas i e " mie l i śmy 
trudności f inansowe i bywa ło , 
że pisałem w domu do półno-
cy i, nie zważa jąc na porę, 
piechotą szedłem do redak-
cj i 14 b loków dalej , by dać 
mater ia ł do drukarni. Dz is ia j 
b ym się nie odważy ł w y j ś ć 
na ulicę o te j porze, j es t zbyt 
niebezpiecznie... 

W tygodniku „Czas " — 
pismo wychodz i do dzis ia j — 
Głowack i pracował przeszło 5 
lat do chwi l i , k iedy w 1936 
roku został wyb rany sekreta-
rzem genera lnym Z j ednoc z e -
nia. P o w r ó ć m y jednak do j e -
go opowieści : 

K i e d y w 1966 roku w r ó -
ci łem z drug ie j podróży do 
Polski, zaczęły się na mnie 
ataki. G d y b y m nie był upar-
tym Mazurem, być może za-
łamałbym się. A l e postanowi -
łem nie ustąpić przed ataka-
mi i mów ić i robić to, co u -
ważam za słuszne jako A m e -
rykanin i j ako Po lak. I nie 
ustąpiłem. Da le j będę jeźdz i ł 
do Polski i będę Po lskę po-
pierał. A k iedy prezydent 
N i xon powróc i ł z podróży do 

Polski , przez 6 dni w tute j -
szym kinie wyśw ie t l a l i śmy 
f i l m o j ego w i zyc i e w W a r -
szawie. N i ek tó r zy przycho-
dzili og lądać go ki lka razy, 
dumni z tego, że prezydent 
S tanów Z jednoczonych od-
wiedz i ł ich starą o jczyznę. 

Wizyta 
na 30-lecie 

W ubieg łym roku prezes 
G łowack i znowu wyb ra ł się 
do Polski , by razem z k i lko -
ma tysiącami amerykańskich 
P o l a k ó w i rodowi tych A m e r y -
k a n ó w wz i ąć udział w uro-
czystościach 30-lecia Polski 
L u d o w e j . 

Poparc i e p o k o j o w e j po l i ty -
ki r ządu amerykańsk iego i 
po lsk iego ze strony Z j e d n o -
czenia Po l sko -Narodowego nie 
jest j edyn i e dek laratywne. 
Dz ięki in i c j a t yw i e prezesa 
G łowack i ego cz łonkowie Z j e -
dnoczenia przekazal i na kon-
to budowy Centrum Zdrow ia 
Dziecka ponad 5 tysięcy do-
larów, a na odbudowę Z a m -
ku 8 i pół tysiąca. 

W y b i e r a j ą c się do Polski na 
l ipcowe uroczystości G ł owac -
ki zabrał n o w y dar a m e r y -
kańskie j Po lon i i : czek na 14 
tysięcy do larów. 4 tysiące do-
l a r ów na Zamek Kró l ewsk i , 
2 i pó ł tysiąca na Zakład dla 
Głuchoniemych i Oc iemnia-
łych na placu Trzech K r z y -
ży w Warszawie , ty leż na 
Polski Kom i t e t Ol impi jsk i , a 
5 tysięcy do la rów na zakład 
dla sierot w Czerw ińsku nad 
Wisłą. N a sumy te składają 
się datki setek amerykańsk ich 
Po laków, b iednych i bogatych, 
inte l igentów i ludzi prostych, 
złączonych j ednym w i e lk im 
uczuciem: p r zyw iązan i em do 
Polski , z k tó re j są tak samo 
dumni, j ak ze s w e j p r zybra -
ne j o j czyzny za oceanem. 

ALOJZY MĘCLEWSKI 
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Miasto Ma i sons -La f f i t t e zor-
ganizowało wspé ln ie z A m b a -
sadą P R L w Pa ry żu i z T o -
wa r z y s tw i e Sztuk P i ęknych 
w K r a k o w i e w y s t a w ę wspó ł -
czesnej po lsk ie j twórczości 
malarsk ie j i g ra f i czne j . W y -
stawa miała na celu ukaza-
nie, poprzez zestaw prac ar-
tystów z różnych ośrodków 
Kra ju , k ie runków p r z e j aw ia -
jących się w sztuce polskie j 
ostatnich lat. 

Na uroczyste o twarc ie w y -
stawy p r zyby ł ambasador 
P R L w e Franc j i p. Emi l W o j -
taszek, podpre fek t departa-
mentu Yve l ines p. Marce l Ju-
lia, me r Ma i sons -La f f i t t e p. 
P i e r r e Duprès, przewodniczą-
cy f rancusko-po lsk ie j grupy 
par lamentarne j , p r zewodn i -
czący Rady Genera lne j de-
partamentu Yve l i n e s p. Jean-
Pau l Pa lewsk i , zastępcy m e -
ra Ma i sons -La f f i t t e : pp. G i l -
bert Roques, Pau l Coudurier, 
Jean Tacheires, P i e r r e Dhars 
i parii Jacquel ine Trot tmann, 
mer Mesn i l - l e -Ro i p. dr H e n -
ri Dupret, komisarz po l ic j i 
p. Gérard Durand i w i e l e in-
nych osobistości. Panu amba-
sadorowi t owarzyszy ł konsul 
genera lny w Pa ry żu p. Ed-
w a r d Waszczuk oraz radca 
do spraw kultury Ambasady 
P R L p. Wo j c i e ch Kęt rzyńsk i . 

Komisarz w y s t a w y , malarz 
krakowski , p. Bo les ław 
Szpecht omów i ł charakter ze-

stawu dzieł eksponowanych w 
Ma isons -La f f i t t e , zwraca j ą c u-
w a g ę na na jwyb i tn i e j s zych 
twórców. W ich l iczbie zna j -
dował się W ładys ł aw Hasior, 
malarz i rzeźbiarz jednocze-
śnie, którego prace wzbudz i ł y 
sensację na Biennale w W e -
nec j i w 1970 roku. W dziale 
g ra f i k i wys t aw i ono prace bar-
dzo znanych artystów, jak 
np. Andr z e j a Lachowicza , L u -
cjana Mianowsk iego , An ton i e -
go Starczewskiego, Stanisła-
w a F ia łkowskiego . Z ar tystów 
młodych, k tórzy jednak za-
czyna ją już zdobywać s ławę 
w K r a j u i za granicą, w y -
mienić można Jacka Cuprysia, 
Wo jc i echa Krzywob łock i ego , 
Józe fa Drążk iewicza . Charak-
teryzując współczesną polską 
twórczość plastyczną p. Bo -
les ław Szpecht wspomnia ł o 
na jważn ie j s zych polskich o -
środkach artystycznych, któ-
r ymi są t radycy jn i e Warsza -
w a i K r a k ó w , ale także i 
Łódź, Poznań, W r o c ł a w oraz 
Ka tow ice . 

W y s t a w a w Ma i s ons -La f f i t -
te wzbudz i ła za interesowanie 
mi łośn ików polskie j sztuki. 
Zw i ed za j ą cy zwróc i l i r ówn ież 
uwagę na starannie opraco-
wany katalog, zaw ie ra jący 
reprodukc je oraz tekst w 
dwóch językach. (T. D.) 

Zdjęcia: WŁADYSŁAW SŁAWNY 

1 
P. ambasador Emil Wojtaszek, p. przewodniczący Jean-Paul 
Palewski i p. mer Pierre Duprès na wystawie polskiej sztuki 

Prace Andrzeja Pola, Lecha Kunki oraz Zdzisława Stanka 

Komisarz wystawy Bolesław Szpecht na tle swoich prac 

Wystawą zwiedzali nie tylko mieszkańcy Maisons-Laffitte; 
przybyło również wiele osób z Paryża i innych ośrodków 

L'exposition de peinture qui s'est tenue à Maisons-Laffitte 
a connu un franc succès. Elle a été organisée grâce aux soins de 
l'ambassade de Pologne à Paris et de la société des Beaux Arts 
à Cracovie. On a pu y voir les oeuvres de Władysław Hasior — 
peintre et sculpteur à la fois —, et des dessins d'Andrzej Lacho-
wicz, Lucjan Mianowski, Antoni Starczewski et Stanisław Fiał-
kowski entre autres. 

Le jour de l'inauguration, on a noté la présence de nombreuses 
personnalités dont MM. Jean-Paul Palewski, le sous-préfet des 
Yvelines Marcel Julia et le maire de Maisons-Laffitte Pierre 
Duprès. 



Benzyna 
z 

węgla 

Wrocław 

ostawi ł pro fesor znane-
go kształtu bute lkę na stole i z błysk iem 
w oku zapyta ł : — Niech pan zgadnie, 
co to jest? Bute lka i zawartość w y g l ą -
dały jednoznacznie.. . A l e nic z tego. — 
T o jest pa l iwo p łynne z węg l a — orzekł 
prof . dr Mar ian Rutkowski , k i e rown ik 
Zakładu Chemi i i Techno log i i Pozostałoś-
ci Ropnych w Pol i technice Wroc ławsk i e j . 
Wz i ą ł em tę bute lkę z szacunkiem do ręki . 
T o jest to... 

— W ę g l a i r opy n a f t o w e j — m ó w i pro f . 
dr Bogdan Karabon , k i e rown ik Zakładu 
Chemi i i Techno log i i Węg lopochodnych — 
nie t r ak tu j emy j ako dwóch s u r o w c ó w an-
tagonisty cznych. P r a w d a jest taka, że mu-
szą się one uzupełniać, a w poszczegól -
nych k ra jach różnie też uk łada ją się pro-
po r c j e ich przeróbk i — zależnie od po-
s iadanej bazy surowcowe j . P i e r w s z y m i 
n a j w i ę k s z y m bogac twem Po lsk i jest n ie-

wą tp l iw i e węg ie l . Dlatego tez, bez wzg l ę 
du na modę światową, jest on przedmio-
tem naszych badań od wie lu juz tac... 

Polska szkoła 
chemików węglowych 

— Pochodz imy niemal wszyscy w_ na-
s zym Zak ładz ie — powiedział prof. dr 
Ste fan Jasieńko — ze szkoły naukowe j 
Wo j c i e cha Swiętosławskiego, Błaże ja Rog i 
i Micha ła Chorążego. P i e rwszy z nich, 
polską f i zykochemię wyprowadz i ł z w i e -
ku X I X . przez własną twórczość nadał 
j e j znamiona nowoczesności i wyniós ł _na 
poz iom międzynarodowy. W latach mię-
dzywo j ennych , gdy powstał w Warszawie 
Chemiczny Instytut Badawczy, współpra-
cowal i t am z profesorem Swiętosławskim 
młodzi wówczas inżynierowie — Błaże j 
Roga i Michał Chorąży. Twórcą powo j en -
nej po lsk ie j szkoły chemików węg l owych 
by ł nasz bezpośredni mistrz i przełożony, 
członek Po l sk i e j Akademi i Nauk, w i e l o -
letni przewodniczący podkomisj i U ty l i za -
c j i Węg l a w Komitec ie W ę g l o w y m Euro-
pe j sk i e j K o m i s j i Gospodarczej przy O N Z 
— pro fesor dr Błażej Roga. 

Eksperc i O N Z oceniają, że światowe 
zasoby węg l a kamiennego wynoszą ok. 
7,5 b i l i onów ton pal iwa umownego. P r z y 
założeniu, że wydobyc i e wzrastać będzie 
0 5—6 proc. z każdym rokiem, zasoby 
te starczą na ok. 1700 lat. Natomiast mo-
ż l i w e do eksploatacj i do 2000 roku zaso-
by r opy n a f t o w e j — według tychże eks-
pe r t ów — wynoszą ok. 350 mi l i a rdów ton 
pa l iwa umownego , czyli wystarczą ty lko 
na ki lkadzies iąt lat. W tej sytuacji zro-
zumiałe s ta je się zainteresowanie w ę g l e m 
1 produktami , jakie uzyskać można z jego 
przeróbki . Jeśli chodzi o zasoby węg la , 
Po lska należy do potentatów w skali 
św ia towe j . Pod wzg lędem wielkości w y -
dobycia w 1973 r. za jmowała drugie m i e j -
sce w Europie i czwarte — w świecie. 
Równ i e ż jeś l i chodzi o poziom zaawanso-
wania w pracach naukowo-badawczych 
nad opracowaniem nowych technologi i 
p r ze twórs twa węgla, Polska ze s w y m do-
robk iem zna jdu j e się — tuż za Stanami 
Z j ednoczonymi A m e r y k i — w ścisłej czo-
ł ówce św ia towe j . 

Dalsze losy węgla... 
w rękach naukowców 

Jeden z wie lk ich polskich chemików 
prof . dr Micha ł Smiałowski jeszcze w 
1953 roku wypow i ed z i a r znamienne sło-
w a : „ W waszych rękach, ko ledzy kokso-
chemicy, spoczywa ją dalsze losy cennego 
produktu — węg la . Od was zależy czy 
będzie on spalony z wyzyskan iem ty lko 
części j e g o ciepła, czy też przerobiony 
na bardz ie j war tośc iowe produkty " 

Dziś w iadomo, że z węg la otrzymać 
można w zasadzie wszystkie te produktv 
co i z ropy. I m e m a tu a l ternatywy ' 
„spalać czy przerabiać", t y lko pytania 
co i j ak spalać, zeby maksymalnie W y -
korzystać surowiec; w y d o b y w a ć w tym 
procesie wszystko, co się ty lko da-
dzie lać lotne produkty odgazowania ' i da-

l e j j e wykor zys t ywać , aż do uzyskania 
produktów na jbardz i e j cennych? Więk-
szość tych pytań jest przedmiotem docie-
kań i badań prowadzonych w poszcze-
gólnych zakładach Instytutu Chemii i Te-
chnologii N a f t y i W ę g l a przy Politech-
nice Wroc ławsk i e j . 

Oto parę p r z yk ł adów z działalności in-
stytutu: 

Bryk i e t y znane są od dawna, ale we 
Wroc ław iu opracowano metodę brykieto-
wainia m u ł ó w i py ł ów węg l owych z za-
stosowaniem lepiszcza, będącego odpadem 
w przemyś le petrochemicznym. Techno-
logia ta opatentowana została w sześciu 
kra jach; jest korzystna ze względu na 
zasady ochrony środowiska i- bardzo opła-
calna. 

Sama idea wy twa r zan i a pa l iw płyn-
nych z węg la ma w i e l e lat. a technolo-
gię tę — wed ług metody Bergiusa-Trop-
fa — stosowano w Niemczech w okresie 
I I w o j n y św ia towe j . Była ona trudna i 
kosztowna — wys ta r c zy wspomnieć, że 
dla „upłynnien ia" węg l a musiano stoso-
wać aparaturę w y t r z y m u j ą c ą ciśnienie 
rzędu 700 a tmos fe r — toteż po wojnie 
została zarzucona. 

Metoda 
tańsza i prostsza 

Technolog ia opracowana przez zespół 
naukowców Po l i technik i Wroc ławsk ie j — 
w-spólnie z pracown ikami naukowymi Za-
kładu Karbochemi i G ł ównego Instytutu 
Górn ic twa w Katow i cach — jest znacznie 
tańsza, prostsza, oparta na oryginalnych, 
nowych katal izatorach. Po l ega ona — w 
na jw i ęks z ym skrócie — na rozmiękczeniu 
węg la za pomocą odpowiednich rozpusz-
cza ln ików lub tanich o l e j ó w , oddzieleniu 
z te j substncj i zbędnych balastów i pod-
daniu j e j działaniu wodoru pod ciśnie-
niem ók. 200 atmosfer . Tą drogą uzys-
kana ropa w ę g l o w a może być przerabia-
na dalej w ra f iner iach, podobnie jak ropa 
naf towa. 

Na razie stosuje s ię tę metodę — i to 
z dużym powodzen iem — na skalę wiel-
ko laboratory jną , uzyskuje ki lkanaście lit-
r ó w wysokook tanowe j benzyny dziennie. 
Oczywiśc ie , w ten l abo ra to ry jny sposób 
uzyskiwana benzyna jest droga, ale — 
jak powiedz ia ł nam pro f . dr Mar ian Rut-
kowski — już przy instalacjach o zdol-
ności p r ze twórcze j ki lkunastu mil ionów 
ton węg la rocznie uzyskana ropa i na-
stępnie benzyna będą w .pełni konku-
rency jne wobec konwenc jona lnych metod 
prze twórczych ropy na f t owe j . Dla dalsze-
go prowadzenia badań p lanu je się uru-
chomienie w y t w ó r n i na skalę półtech-
niczną, o wyda jnośc i j edne j tony ropy 
dziennie: 

Tak więc, na pytanie, oo nauka pol; 
ska ma do zao f e rowan ia światu w nowej 
sytuacj i p a l iwowe j , na pewno można od-
powiedzieć, że sporo. W latach, kiedy n a 

świecie powszechnie głoszono „e rę ropy—-
a zmierzchu węg l a " , wroc ławscy naukow-
cy nie poddawal i się tak im tendencjom. 
W ie r zy l i b o w i e m w polski węg i e l — i w 

to, że nade jdz i e czas j e go prosperity. 

ALEKSANDER KUBISIAK 

Czy leciałeś już 
samolotem 
do Polski? 

Jeśli nie, to 
nadarza sią 

właśnie oki E | a . 
stwarza ją udział 

w Wielkim 
Konkursie 

D o lata jeszcze sporo czasu, 
ale każdy przezorny cz łowiek 
już teraz myś l i o zorganizo-
wan iu sobie w a k a c y j n e g o w y -
poczynku. W i e l u z Was ma-
rzy na p e w n o o urlopie w 
Polsce, j ednakże dziś jeszcze 
n ie w ie , czy w t y m roku uda 
mu się po jechać do K r a j u . 

Jednemu spośród ca łe j na-
szej czyte ln icze j rodz iny p Q -

może w zreal izowaniu tego 
na h T 1 * " Tygodn ik " . G ł ów-
szym n a g r o d ^ w na-
szym Wie lk im Konkurs ie iest 
Przelot samolotem P L L L o t " 
Z Paryża do Wars zawy (i z 
powrotem) , w ciągu T z i e s i ę ! 
ciu dni pobytu w K r a i n 

Z d ° b y w c a tej^ na-

Jeśli w i ę c jeszcze do tej 
pory nie w łączy łeś się, Drogi 
Czyte lniku, do akcj i zdoby-
wania nowych prenumerato-
r ó w „Tygodn ika Polskiego , 
zrób to n iezwłocznie ! Jak się 
do tego zabrać — przypomni 
Ci regulamin konkursu, któ-
r y pub l ikowa l i śmy w 
raeh z 22—29 grudnia 1974 r. 
i z 5 stycznia br. 



Złota piątka polskiego sportu 

najlep najlepszych 
Spośród plejady medalistów, którzy rozsławili w 1974 roku polski sport w całym świecie, 

poprosiliśmy o krótkie wypowiedzi piątkę tych, którzy uznani zostali przez 
międzynarodową opinię najlepszymi z najlepszych. Są nimi: najszybsza kobieta świata 

Irena Szewińska, najlepszy strzelec piłkarskich mistrzostw świata Grzegorz Łato, 
najlepszy technik mistrzostw świata w siatkówce w Meksyku Stanisław Gościniak, 

złoty medalista zapaśniczych mistrzostw świata Kazimierz Lipień oraz kolarski 
mistrz świata w wyścigu szosowym Janusz Kowalski. 

IRENA: 
szczęśliwa 

i zaskoczona 

Irenę Szewińską wielu po-
równuje ze znakomitym pię-
ściarzem zawodowym M o -
hammedem A l i ve l Cassiusem 
Clayem. N ie ty lko dlatego, że 
oboje zaję l i w ub. roku 
pierwsze miejsce w najbardzie j 
liczących się plebiscytach na 
świecie. Oboje także powró-
cili na tron championów, od-
zyskując utracony przed laty 
prymat. Irena Szewińska '— 
najszybsza kobieta świata — 
powróciła na pierwsze mie j -
sca na listach po sześciu la -
tach. 

— Z początku trochę nie 
wierzy łam w to wszystko, 
czego udało mi się doko-
nać. T o prawda, że trenowa-
łam tak intensywnie jak ni-
gdy dotychczas, ale żeby aż 
tak poprawić swo je rekordy ! 
Teraz jestem przekonana, że 
to bynajmnie j nie kres mo-
ich możliwości. Doskonale 
pracuje mi się z moim mę-
żem Januszem, 'który został 
moim trenerem. Tegoroczne 
sukcesy są naszymi wspólny-
mi sukcesami. P o otrzymaniu 
wiadomości o zwycięstwie w 
plebiscytach wielkich agencji 
światowych byłam szczęśliwa 
i zarazem trochę zaskoczona. 
Ty l e jest przecież znakomi-
tych zawodniczek na świecie! 
To jeszcze bardziej zdopingu-
je mnie do pracy, bowiem 
już rozpoczynam intensywne 
przygotowania do przedol im-
pi jskiego sezonu. W najbl iż -
szym i następnym roku ol im-
pi jskim nie mam bynajmnie j 
zamiaru oddawać światowe-
go prymatu. 

GRZEGORZ: 
zaszachowaliśmy 

rywali 

Z naj lepszym strzelcem pił-
karskich mistrzostw świata 
Grzegorzem Lato rozmawial i -
śmy bezpośrednio po jego 
powrocie z imprezy w K o l o -

nii, gdzie reprezentacja świa-
ta spotkała się z zespołem 
mistrzów świata R F N . Grając 
w nietypowych warunkach, 
na sztucznej t rawie w hali, 
La to pokazał swoją skutecz-
ność strzelając jediną z dwóch 
bramek zdobytych przez re-
prezentację świata. 

— Wiedziałem, że jestem 
bardzo potrzebny drużynie — 
powiedział nam G. Lato — 
jeclhałem więc na mistrzo-
stwa świata jako jeden z f i -
larów ataku. Nigdy jednak 
nawet nie marzyłem, że zo-
stanę „królem strzelców". M ó j 
sukces to w ogromnym stop-
niu zasługa kolegów. Po pro-
stu miałem zadanie wykań-
czania akcj i i starałem się z 
niego wywiązać . Rywa l e po-
czątkowo poważnie się ze mną 
nie liczyli. Baczniejszą uwa-
gę zwracali na „kró la " z tur-
nie ju ol impijskiego, naszego 
kapitana Kaz ia Deynę czy na 
Roberta Gadochę. Trener Gór-
ski wyczuł świetnie, że moją 
osobą można zaszachować r y -
wali . Manewr się udał. Cie-
szę się, że nie zawiodłem tre-
nera i kibiców. 

STANISŁAW: 
nie tylko 

wystawiacz 

Numer osiem na plecach 
nosił Stanisław Gościniak, 
uznany za najlepszego siat-
karza mistrzostw świata w 
Meksyku. 

— Nie chciałem być ty lko 
zwyk łym wystawiaczem piłki 
dla kolegów. Wiem, że wielu 
z nich ma lepsze warunki, są 
skuteczniejsi. Ja przy mo-
im wzroście 183 cm mu-
siałem sobie znaleźć jakąś 
inną kluczową pozyc ję w ze-
spole. Pracowałem nad tym 
wie le lat. Opanowałem nie-
źle zadania rozgrywającego, 
zawodnika będącego swego 
rodzaju reżyserem akcji ze-
społu. Rozgrywa jący musi w i -
dzieć nie ty lko to, co robią 
koledzy, ale także uważnie 
obserwować przeciwnika. Je-
żeli zauważy jakieś luki za 
siatką, natychmiast musi tak 
pokierować grą swe j drużyny, 

aby wykorzystać nadarzającą 
się okazję. Chociaż jestem 
rozgrywającym, staram się 
też atakować przy siatce, ale 
nie tak jak na jwyżs i zawod-
nicy. Ja atakuję wówczas, 
gdy uda mi się zmylić prze-
ciwnika i ominąć wyc iągnię-
te ręce blokujących zawod-
ników. W Meksyku udawały 
mi się takie sztuczki w ie lo -
krotnie i chyba to, a nie mo-
ja wartość jako ro zg rywa ją -
cego, zadecydowało o przy-
znaniu mi tytułu naj lepsze-
go. 

KAZIMIERZ: 
j a 

i mój brat 

Znakomici zapaśnicy, bra-
cia Józef i Kaz imierz L ip ie -
niowie, są tak do siebie po-
dobni, że gdyby nie różne 
f ryzury i ubiory, nie bardzo 
można byłoby ich rozróżnić. 
Mistrz świata w kategori i do 
62 kg Kaz imierz Lipień, któ-
ry zdobył ten tytuł w Tehe-
ranie i powtórzył swó j suk-
ces w ub. roku w paździer-
niku w Katowicach, powie -
dział nam, że on jest w ła-
twie jsze j sytuacji z obu bra-
ci: 

— Polega to .na tym, że ja 
pierwszy byłem lepszy i dla-
tego zadomowiłem się w na-
turalnej dla mnie wadze do 
62 kg. M ó j brat Józef ma 
identyczną wagę. Musi więc 
stracić wie le energii, aby 
zejść o kategorię niżej do 57 
kg. Dokonuje tego raz w roku 
na najważniejszą imprezę. W 
tym roku na mistrzostwa 
świata Zdecydował się na ta-
ki krok. Nie czuł się jednak 
najlepiej . Wyraźnie brakowa-
ło mu siły. M imo wszystko 
zdobył srebrny medal i był 
o krok od złotego. K t o wie, 
czy nie jest to większe osiąg-
nięcie od mojego. Na inne 
zawody też staramy się tak 
przygotować, aby nie walczyć 
w te j samej kategori i wago -
w e j Na tegorocznych m i -
strzostwach Polski ja wystę-
powałem o wagę wyże j , na-
tomiast Józef w kategorii do 
62 kg. Obaj zostaliśmy mi-
strzami Polski. 

JANUSZ: 
dopisało 

mi szczęście 

„Czarnym koniem" kolar-
skich mistrzostw świata w 
Montrealu uznany został 
mistrz świata w indywidual-
nym szosowym wyścigu ama-
torów, Janusz Kowalsk i . Z 
Po laków największe szanse 
do złotego medalu miel i teo-
retycznie Ryszard Szurkow-
ski i Stanisław Szozda. Wszy-
scy nasi zawodnicy, a wśród 
nich przyszły niespodziewany 
mistrz świata, pracowali na 
trasie właśnie dla te j pary 
f awory tów . 

Asekurowal i ich i wypro -
wadzali na dogodne pozycje 
do ataku. Ten atak nastąpił 
na ostatnich metrach, kiedy 
to już każdy skazany był na 
własne siły. 

— Dopisało mi szczęście — 
powiedział nam mistrz świa-
ta — plan taktyczny ułożony 
był w ten sposób, że gdyby 
jeden z naszych f awory tów 
miał np. defekt, być może, 
iż ja musiałbym oddać mu 
rower. Wówczas sen o w y -
graniu prysnąłby jak bańka 
mydlana. U nas w kolarstwie 
jest bowiem nieco inaczej niż 
w innych indywidualnych 
sportach. 

Irena Szewińska czy Bro-
nisław Malinowski walczą sa-
mi za siebie i dla siebie. U 
nas muszą być faworyc i i ci, 
którzy wykonują „czarną ro -
botę". Do takiej właśnie roli 
byłem w Montrealu wyzna-
czony również ja. 

Muszę przyznać, że nawet 
nie wierzy łem w możliwość 
ostatecznego sukcesu. Gdy 
jednak na finiszu zoriento-
wałem się, że mam duży za-
pas sił, przyśpieszyłem. R y -
wale z Szurkowskim i Szozdą 
na czele niespodziewanie nie 
mogli utrzymać mi się na ko-
le. Wygrałem, bo miałem 
szczęście... 

Dalszy ciąg na stronie 10 



Złota piątka 
polskiego sportu 1974 

Lekkoat letka — klub 
Polonia Warszawa, ur. 
24 ma ja 1946 r. w L e -
ningradzie, wzrost 176 
cm, waga 60 kg, mężat-
ka, magister ekonomii 
— absolwentka Un iwer -
sytetu Warszawskiego, 
sześciokrotna medalist-
ka ol impijska: 1964 r. 
Tokio złoty — 4X100 m, 
srebrny — skok w dal 
i srebrny 200 m. Mek-
syk 1968 r. — złoty na 
200 m. i brązowy na 

100 m. Monachium 
1972 r. — brązowy na 
200 m; ośmiokrotna me-
dalistka mistrzostw Eu-
ropy i dziewięciokrotna 
rekordzistka świata. O -
becnie posiada dwa re-
kordy świata na 200 m 
— 22,0 oraz na 400 m 
(pomiar ręczny) — 49,9. 

Pi łkarz — klub Stal 
Mielec, ur. 8 kwietnia 
1950 r. w Mielcu. 25 

meczów w I reprezen-
tacj i Polski i 28 w 
młodzieżowej. Żonaty. 
Studiuje na Akademii 
Wychowania Fizyczne-
go. Wzrost 172 cm, wa-
ga 68 kg. 

STANISŁAW 
GOŚCIN I AK 

Siatkarz — klub Re-
sovia Rzeszów, ur. 18 
lipca 1944 r. w Pozna-
niu, wzrost 183 cm, wa-
ga 78 kg, żonaty, tech-
nik mechanik, obecnie 

student Akademii W y -
chowania Fizycznego. 

Zapaśnik — klub W i -
słoka Dębica, ur. 6 lu-
tego 1949 r. w Jaczko-
wie, wzrost 164 cm, 
waga 62 kg, z zawodiu 
tokarz, uczestnik O -
limpiad w Meksyku i 
Monachium, dwukrot-
ny mistrz świata w ka-
tegorii do 62 kg. P o raz 
pierwszy tytuł ten zdo-
był w Teheranie, po raz 

drugi — na ostatnich 
mistrzostwach świata w 
Katowicach. 

Kolarz — klub LKS 
Wielkopolska, ur. 8 
czerwca 1952 r. w Świe-
bodzinie, kawaler, 
wzrost 176, waga 67 kg, 
z zawodu ślusarz. Za-
wodnik ten znajdował 
się w samochodzie pod-
czas kraksy, w której 
zginął trener kadry H. 
Lasak. 



Siatkarze 
„Resovii" 
mistrzowie 
Polski 
w roku 1974 
Osmy 
od lewej 
Stanisław 
Gościniak 

Janusz 
Kowalski 

3 
Irena 
Szewińska 
z 
synkiem 
Andrzejem 

1 
Najlepszy 
strzelec 
w 
ostatnich 
Mistrzostwach 
Świata 
w 
Piłce 
Nożnej 
Grzegorz 
Lato 

Bracia 
Józef 
i 
Kazimierz 
Lipieniowie 



Mle dlatego się nie bawimy, 
i e się starzejemy, 

Ale dlatego się starzejemy, 
i e się nie bawimy. 

Mot to zaczerpnięte z twór -
czości Marka Twa ina towa-
rzyszy tegorocznym zabawom 
i harcom podczas „Srebrne j 
Z imy" . A k c j ą tą T o w a r z y -
stwo K r z ew i en i a Ku l tury F i -
zyczne j — T K K F oraz M in i -
sterstwo Kul tury i Sztuki o -
be jmu j e w K r a j u szerokie 
rzesze społeczeństwa. 

,,Srebrna Z i m a " to szereg 
imprez konkursowych, orga-
nizowanych na terenie miast 
i ws i przeważnie w dni w o l -
ne od pracy. Dotychczas 
wz ię ło w nich udział ponad 
mil ion uczestników. Coraz 
l icznie j rodziny Kowa l sk i ch 
i Mal inowskich rezygnują z 
piecuchowania, zastępując je 
udziałem w grach, zabawach, 
kuligach, spartakiadach itp., 
k tó re o d b y w a j ą się na św ie -
żym powietrzu. W czasie ba -
l ów gałganiarzy na lodzie. 

rodzinnych b i egów narciar-
skich z przeszkodami, wyści-
g ó w parami „na barana" kon-
kurują ze sobą rodziny, zało-
gi dużych zak ładów pracy, 
wreszc ie miasta i wojewódz-
twa. Współdz ia łanie i współ-
zawodn i c two idą tu w parze 
z pog łęb ianiem więz i społecz-
ne j w różnych układach mię-
dzyludzkich. I l e ż to nieporo-
zumień rodz innych w y j a ś n i ć 
się może podczas gier i za-
b a w na św i e ż ym powietrzu, 
w czasie ruchu, spontanicznie 
aranżowanych rozgrywek na 
poły sportowych, na poły za-
bawnych. Jazdy na s a n k a c h 
z dz iećmi i bez, zabawa w 
ciuciubabkę na taf l i lodowej, 
hoke j w kole, z jazd z górki 
..na śledzia" , wyśc ig i z kulą 
śniegową, zabawa łyżwiarzy 
w węża czy łyżwiarska z 

krzes łami — to tylko nielicz-



C z w ó r g f o s 
0 

odbudowie 
1 

budowaniu 
p o 

polsku 

W ś r ó d k i l k u s e t 
tys ięcy g o ś c i z t zw . Z a c h o d u , 

k t ó r z y o d w i e d z i l i 
P o l s k ę w r o k u 
j e j J u b i l e u s z u 

T r z y d z i e s t o l e c i a , 
u z a r a z e m 

— n a k r ó t k o p r z e d 
r ó w n i e 

o k r ą g ł y m i , c h l u b n y m i r o c z n i c a m i 
w y z w o l e n i a W a r s z a w y , 

\ K r a k o w a 
i 

P o z n a n i a , p o w r o t u d o O j c z y z n y G d a ń s k a , 
W r o c ł a w i a 

i 
O p o ' a 

— b y t a r ó w n i e ż k i l k u d z i e s i ę c i o o s o b o w a 
g r u p a s t u d e n t ó w 

i 

w y k ł a d o w c ó w l o n d y ń s k i e j 
m i ę d z y n a r o d o w e j S z k o ł y 

A r c h i t e k t ir r y. 
P o p r o s i l i ś m y k i l k u s p o ś r ó d ni cli 

o 

p o d z i e l e n i e s i ę r e f l e k s j a m i 
n a t e m a t z g o d n y 

z i ch s p e c j a l n o ś c i ą 
— o d b u d o w y 

i b u d o w a n i a p o p o l s k u . 

Dalszy ciąg na stronie 14 

ne z tych ro z rywek , które pro-
pagu je na terenie całego K r a -
ju T K K F . 

Dla mi łośn ików z imowych 
spacerów np. zaproponowało 
powszechną kartę piechura, 
która objaśnia zasady chodze-
nia o każde j porze roku i w 
każdą pogodę. Z porad za-
war tych w karcie korzysta 
w i e l e tysięcy amatorów „B i e -
g ó w po zdrowie " , „Mars zów 
n iedz ie lnych" itp. Mi łośnicy 
ł y żw iars twa zaś m a j ą do dy-
spozyc j i bezpłatne lodowiska. 
Większe dzielone są na dwie , 
trzy części: na jw iększa ta f la 
przeznaczona jest do zabaw 
i gier, imprez i konkursów, 
mnie jsza np. dla hoke is tów-
amatorów, trzecia dla dzieci 
i początkujących. Może z nich 
korzystać każdy. W pobl iżu 
zna jdu j e się z w y k l e w y p o ż y -
czalnia sprzętu, bufe t oraz 

szatnia. Chętnych nie braku-
je. Podobn ie pomys łowo i c ie-
kaw i e organ izowane są kuligi , 
w y j a z d y g rupowe w plener 
„Z z imą za pan brat " , „Dla 
każdego coś mi ł ego " . 

„Jazda na sankach i nar-
tach w ł a t w y m terenie, g ry i 
z abawy ruchowe oraz różne 
szta fe ty dostępne są dla sa-
neczkarzy i narc iarzy w każ-
dym w ieku" . -— T e g o zdania 
jest mgr Bożena Karp ińska, 
ceniona w K r a j u działaczka 
sportowa i teoretyk wycho -
wan ia f i zycznego , która pro-
wadz i w i e l e za jęć spec ja l is ty-
cznych w różnych dyscypl i -
nach sportowych. „ T y l k o 
n iedźwiadk i zapadają w z i -
m o w y sen — twierdz i — T y 
zaś p r z e b y w a j jak na jw i ę c e j 
na św i e żym powie t r zu w ru-
chu, korzys ta jąc z uroków 
z imy " . (K . K . ) 



P r o f . KEVNETH 
J- CAMPBELL 
W i e l k a B r y t a n i a 

P O L A C Y M A J Ą 
SŁUSZNOŚĆ 

We współczesnym życiu e -
konomicznym i społecznym 
architekci i urbaniści służyć 
powinni społeczeństwu przez 
opracowanie materialnej osno-
wy — miast, domów, szkół, 
dróg, fabryk — tak, aby ży-
cie społeczności mogło prze-
biegać sprawnie i bez napiąć. 
Muszą to robić w taki spo-
sób, żeby stworzyć środowis-
ko, które da ludziom radość 
i zwiększy wartość ich życia. 
Muszą być oni zacem wrażl i-
wi na zmienne potrzeby i o-
c-ekiwania ludzi, dla których 
pracują, utrzymując tradycyj-
ne i znane formy budownic-
twa, powinni wprowadzać, ale 
nie narzucać, lepsze rozwią-
zania. 

Państwo nakłada na archi-
tektów i urbanistów obowią-
zek projektowania w taki spo-
sób, by zmniejszyć koszt i 
wysiłek utrzymywania f izycz-
nej osnowy miast i miaste-
czek. 

Myślę, że Polacy mają zu-

pełną słuszność zabezpiecza-
jąc przed zniszczeniem i od-
budowując historyczne bu-
dynki i dzielnice miast pod 
warunkiem, że zostają one w 
pełni wkomponowane w no-
we zabudowania, jako żywe 
elementy, posiadające uży-
teczność i znaczenie. Nie mo-
żna zmieniać ich po prostu 
w muzea, choć może to być 
czasami niezbędne. 

VINCENT R E X R O T H 
R F N 

T O P O Z W A L A 
Z R O Z U M I E Ć 

Podczas naszego pobytu w 
Polsce szczególnie interesują-
cy był rozwój planowania w 
zakresie budownictwa wiej-
skiego, w dziedzinie gospodar-
ki indywidualnej, spółdziel-
czej i państwowej. Krokiem 
najbardziej interesującym i 
najbardziej odpowiadającym 
bodźcom natury społecznej 
i gospodarczej wyda j e mi się 
forma spółdzielczej własności 
dużych gospodarstw. 

Niezwykle interesująca była 
także dla mnie jedyna w pań-

stwach dotkniętych wojną, i 
zapewne jedyna na świecie, 
decyzja odbudowy całych hi-
storycznych centrów miast 
— Warszawy, Wrocławia, Po-
znania i Gdańska. Podstawą 
takiej decyzji wydaje mi się 
przede wszystkim historyczny 
rozwój narodu polskiego. Cho-
dziło tu nie tylko o zachowa-
nie szczególnie uroczych pod 
względem architektonicznym 
czy cennych budynków lub 
historycznych dzielnic miasta; 
była to polska, społeczna ko-
nieczność. Dlatego odbudowu-
je się dużo, zachowując tra-
dycję historyczną, a nawet po-
czucia narodowe Polski. To 
pozwala zrozumieć ową decy-
zję. 

I ja, w zasadzie, jestem za 
tego rodzaju postępowaniem. 
Uważam jednak za niezwykle 
ważne, aby uniknąć tworze-
nia z owych dawnych centrów 
miasta muzeum. Rozwój histo-
ryczny objawia się przecież w 
przekształceniu tego, co zosta-
ło zachowane — statycznego 
— we wciąż zmieniającą się 
aktywność życiową, w dyna-
mikę. W Warszawie, jak się 
wydaje, ów muzealny cha-
rakter jest szczególnie wyraź-
ny. Stare Miasto nie jest na-
wet czymś w rodzaju pomoc-
niczego centrum dla nowo po-
wstałego centrum nowoczes-
nego życia. Jednak tu właśnie 
chodziło nie tylko o pragnie-

nie ludności Warszawy odbu-
dowania swego miasta, lecz o 
narodowe zadanie przywróce-
nia Polsce stolicy. 

Ogólnie rzecz biorąc, uwa-
żam odbudowę starych cen-
trów miast w Polsce za uda-
ną i ubolewam, że nie osiąg-
nięto tego w wielu innych 
miastach europejskich. 

NORMAN GROVES 
W i e l k a B ry t an i a 

Z I E L E Ń 
O Ż Y W C Z A 
I UŻYTECZNA 

Jest wiele dumy w tym, co 
ludzie w Polsce robią. Naród 
polski określił się poprzez od-
budowę Warszawy, a zwłasz-
cza Starego Miasta, takiego 
samego, jakie było przed zni-
szczeniem. Dlatego też myślę. 
Że główny biegun życia two-
rzy w Polsce kultura. 

w życiu codziennym ude-
rzył mnie skuteczny system 
komunikacji, ogólny rozkwit 
budownictwa, pasy zieleni ^ 
wielu miastach, szczególnie w 
Krakowie. 

Stwarza to wrażenie, że po-
między nowymi domami są 



t 

zawsze obszerne tereny z i e -
lone. N o w e osiedla w N o w e j 
Huc ie w y g l ą d a j ą tak jakby 
stanowi ły zupełnie zwar tą za-
budowę, ale i tu przestrzeń z 
z ie lenią została dobrze spo-
ży tkowana. 

W W i e l k i e j Brytani i nie w i -
dzi się często tak dobrze w y -
korzystanych t e renów z ie lo -
nych. Są ty lko przestrzenie, 
które trzeba pokonać, aby u-
dać się np. po zakupy. 

F R I T Z E F A W 
U S A 

P O D Z I W I A M 
F A N T A S T Y C Z N Y 
W Y S I Ł E K 

Jak w ie lu ludzi na Zacho-
dzie, w y r o b i ł e m sobie opinię 
0 Polsce na podstawie n iedo-
statecznych, a często wrog i ch 
j e j in fo rmac j i . W i z y t a w P o l -
sce pomogła mi zrozumieć, że 
opinie te są w znacznej czę-
ści uproszczone; w r z e c z y w i -
stości Po lska jest k r a j e m bar -
dzo z łożonym i k iedy dow i e -
dz ia łem się o n ie j w i ę ce j , 
chcia łbym dowiedz ieć się... 
jeszcze w ięce j . M a m nadzie ję , 
że będę móg ł tu k iedyś w r ó -
cić i pozostać dłużej . 

Oczek iwa ł em co p rawda , że 
w k ra ju soc ja l i s tycznym spot-
kam się z bardz ie j odmienny-
mi niż na Zachodz ie r o zw i ą -
zaniami p r ob l emów p l anowa -
nia. Jeśli j ednak chodzi o za-
budowę mieszkaniową, l oka-
l i zac ję przemysłu i zatrudnie-
nia oraz transport, w y d a j e mi 2 
się, że polscy planiści pope ł -
n ia ją często te same błędy, 
j ak ie b r y t y j s cy planiści p o - ® 
pełnial i przed dziesięciu laty, 
a troska o „ techniczne" as-
pekty p lanowania może w pe -
w n y m sensie p r zyćmić aspek-
ty ludzkie. 

W i e l k i e wrażen i e w y w a r ł y 
na mnie natomiast skuteczne 
wys i łk i zmierza jące do odbu-
dowy szeregu miast w ostat-
n im trzydziesto lec iu oraz o -
siągnięty stopień r zeczyw is te j 
równośc i społecznej i demo-
kracj i , w idoczny na ro zma i -
tych szczeblach organizac j i , 
jak spółdzie lnie mieszkaniowe 
1 związk i zawodowe . 

Bez wzg l ędu na j e go jakość 
podz iw iam fantastyczny w y -
siłek, dzięki k tóremu zbudo-
wano tak w i e l e w cią^u 30 
lat. I nie sadzę, żeby to m o -
Hło być dokonane bez soc ja-
l izmu. 

Zabytkowe kamieniczki przy 
Rynku w Kazimierzu n/Wisłą 

Ratusz w Zamościu nale-
ży do najpiękniejszych zabyt-
ków renesansowej architektury 

Przy podnoszeniu z ruin sta-
rego Wrocławia nie zapomnia-
no o płucach miasta — zieleni 



PROSTO Z POLSKI 

REMONT 
ZŁOCONEJ 

KOPUŁY 

NA WAWELU 

Sieć rusztowań oplotła ko -
pułę s łynnej Kap l i c y Z y g m u n -
towsk ie j w katedrze na W a -
we lu . Kapl ica , wznies iona w 
początkach X V I wieku, po-
siada kopułę pokry tą m i e -
dzianą blachą o unika lnym 
kształcie — pozłacanych łu-
sek. 

Zdob i ł y one przez cztery 
w i ek i ten zabytek, czas j ed -
nak dokonał poważnych u -
szkodzeń w złoceniach kopu-
ły. Decyz j ą w ładz konserwa-
torskich rozpoczęto r emont 
kopuły i przy udziale w y b i t -
nych spec ja l is tów z K r a k o w a 
i Torunia p r z ygo t owu j e się 
opracowanie sposobu szybk ie -
go przywrócen ia dawne j św ie t -
ności poz łacanym łuskom. 

SZKOŁA 

WIKLIWIARSKA 

Techn ikum Wik l in iarsk ie w 
K w i d z y n i e jest j edną z nie-
l icznych tego typu szkół ar-
tystycznych w K r a j u i w Eu-
ropie. Oryg ina lną w i z y t ówką 
programu nauczania szkoły 
i umiejętności uczniów jest 
budynek technikum. 
Wik l ina zdobi n iemal każdy 
j e g o zakątek. Lamp iony , ka-
setony, kratownice i gdań-
skie kogi, w z o r y kaszubskie 
i geometryczne zdobią ścia-
ny, korytarze , op lata ją okna 
i schody. N a w e t szkolny ze-
spół artystyczny wys t ępu j e 
w strojach uplecionych z 
g ię tk i e j w ik l iny . 
Uczn iow ie technikum k w i -
dzyńskiego zapisal i na swo im 
koncie n iemało ar tys tycz-
nych sukcesów, zdobywa jąc 
dla swoich w y r o b ó w w i e l e 
nagród. Ponad połowa rocz-
ne j produkc j i warsz ta tów 
szkolnych sprzedawana jest 

na eksport do ki lkudzies ięc iu 
k r a j ó w świata, m.in. Stanów 
Z jednoczonych, W. Brytani i , 
Włoch i R F N . 

E H ^ I H H I ^ H B H 
T MOST 

WĘGLOWY 

SZCZECIN 
— DANIA 

Por t szczeciński -— n a j w i ę k -
szy port nadbał tycki — jest 
także na jw iększą bazą prze-
ładunkową polskiego węg la 
ekspor towanego drogą mor -
ską na zagraniczne rynki . Je-
go roczne prze ładunki prze-
kroczy ły już 10 min ton. 
N a j w i ę k s z y m odbiorcą węg la 
ze szczecińskiego portu są 
kontrahenci duńscy. Roczn ie 
zakupują oni w K r a j u około 
2 min ton węg la , który w ca-
łości dostarczany jest do Da -
ni i drogą morską. M i ędzy 
Szczec inem a Kopenhagą , A l -
borg i em i k i lkoma innymi 
por tami duńskimi utworzono 
..most w ę g l o w y " obsługiwany 
codziennie przez statki po l - * 
sk ie j żeg lugi morsk ie j . 

SATELITARNA 

NAWIGACJA 

NA POLSKIMI 

STATKU 

Już drugi r e j s o d b y w a sta-
tek szko lno-eksploatacy jny 
m/s „An ton i Garnuszewski " , 
k tóry każdorazowo ma na 
swo im pokładzie po 120 stu-
den tów W y ż s z e j Szko ły M o r -
skiej . A r m a t o r P L O wra z z 
resortem żeg lugi dołożyl i m a -
ks imum wysi łku, aby statek 
został wyposażony w mecha-
nizmy i urządzenia naw iga -
cy jne , na jnowocześnie jsze , j a -
k ie są aktualnie na świecie . 
D o tego typu wyposażenia 
należy system „ S p e r r y " w na-

wigac j i . Urządzen ie to ma 
sprzężone automatycznie z 
komputerem, radary , echo-
sondy i wszystk ie radiona-
mierniki . Dane zbierane przez 
aparaturę nawigacy jną p r ze -
twarza komputer i wskazu je 
nawigatorom na jbardz i e j op-
tymalne dane, dotyczące po-
zyc j i statku nawet na środku 
oceanu. System „ S p e r r y " jest 
również sprzężony z syste-
m e m nawigac j i g lobalne j 
„ O m e g a " oraz może posługi-
wać się odbieranymi sygna-
łami z systemu satel i tarnego 
„Trans i t " . 
Urządzenia te f i rma amery -
kańska skompletowała osta-
tecznie i uruchomiła na stat-
ku podczas j ego pobytu w 
portach hiszpańskich. Kp t . 
Józef Gurbisz po in formował , 
że na Morzu Śródz iemnym, w 
rejs ie z Barcelony do Caste-
lone, prowadzono na statku 
nawigac j ę satelitarną za po -
średnictwem sygna łów odbie -
ranych z 6 sputników syste-
mu „Trans i t " . „Anton i Gar -
nuszewski " jest p ią tym stat-
kiem na świecie, k tóry posia-
da komple t urządzeń .„Sper-
ry " . 

TYGODNIOWA 

GAWĘDA 

Heraklit z Efezu, starożytny 
filozof grècki rzekł: „panta 
rhei", co po polsku oznacza 
— wszystko płynie. Filozoficz-
ny podtekst tego historyczne-
go powiedzenia jest taki, że 
wszystko się zmienia i prze-
mija. W ustach Heraklita 
brzmiało to mądrze i nowo-
cześnie. Starożytność też mia-
ła swoje nowoczesności. Po 
wiekach stało się to banałem. 
Ale i banał zasługuje czasem 
na powtórzenie. Zwłaszcza, 
gdy jest na miejscu, tak jak 
nie przymierzając teraz, kie-
dy zmienił się autor gawędy. 
Podobno zresztą nie ma rze-
czy niezmiennych. Pewien u-
czony mąż powiedział, że ni-
gdy nie można wejść do tej 
samej rzeki. Mial rację. Ale 
pod warunkiem, że rzeka pły-
nie. Bo, jak zamarznie, to 
chyba można. Nie można na-

tomiast zmienić stylu. Styl 
pływania i bywania — tak. 
Stylu pisania — nie. To jest 
tak niemożliwe, jak np. za-
miana marnego okonka w 
tłustego karpia albo notory-
cznego idioty w geniusza. 
Autor gawęd, Marek, wyje-
chał na jakiś czas i niżej pod-
pisany — z woli redakcji — 
będzie go zastępował. 
Dołożę starań, by czynić to 
godnie. Ale pisać jak Marek 
nie potrafię, zmienić swojego 
stylu pisania nie będę w sta-
nie. Styl to człowiek. Czło-
wiek się zmienia: 'z dziecka 
robi się dorosły, z dorosłego 
przemienia się w starca, a 
później znów dziecinnieje. 
Styl pisania i linie papilarne 
palców dłoni pozostają takie 
same. Skoro nie można zmie-
nić stylu, trzeba prosić Czy-
telników o wyrozumiałość. 
Prosić tym bardziej, że piszę 
gawędę pierwszy raz. Podob-
no pierwsze koty za płoty. 
Chociaż nie zawsze. Ogląda-
łem właśnie w warszawskiej 
telewizji krótkometrażowy 
film dokumentalny „Gdy 
wszystko było pierwsze" o 
„lubelskiej" Polsce z 1944 ro-
ku. A więc defilada, genera-
łowie Berling i Zawadzki 
obrzucani kwiatami, płacz i 
łzy, pierwszy uśmiech, pierw-
szy numer dziennika „Rzecz-
pospolita", który robiło się „z 
wiary, nadziei, miłości i tego, 
co było pod ręką", pierwsze 
zbiorki poetyckie, pierwszy 
film dokumentalny — „Film 
o Majdanku", pierwsza gwiazd-
ka w wolnej Polsce. Wtedy 
wszystko było „pierwsze". 
Przypomniane, uświadomiło 
milionom telewidzów, jakie 
były początki Polski: trudne, 
głodne i chłodne. Byłem jed-
nym z tych milionów. Jak 
wielu z nich — wzruszyłem 
się. Po wzruszeniu przyszła re-
fleksja: to powojenne „pierw-
sze" — tak już dalekie, było 
jednak piękne. I nie poszło na 
marne. A ja, który przeciez 
pamiętam tamte czasy, jestem 
starszy o trzydzieści lat. Ale 
pocieszam się, że i starzenie 
się ma swój dyskretny urok. 
Nawet w moim wieku można 
mieć swoje „pierwsze". Na 
przykład gawędę. 

JERZY (w zastępstwie) 



IL Y A 
LOO ANS. 

A u pr intemps de l 'année 1874, 
se tint à Varsov i e la première 
exposit ion industr ie l le de 
l'agriculture qui présenta ce 
que les ateliers et fabr iques 
de la capitale fa isaient de 
plus nouveau. L e succès fut 
immense, les agriculteurs y 
vinrent en fou le au point que 
l ' idée f u t pr ise de créer un 
Musée permanent de l ' indu-
strie agr icole qui, au fu r et 
à mesure des progrès de la 
technique, agrandira i t sa col-
lection. L e musée s'abrita au 
début dans deux apparte-
ments, ensuite dans le palais 
Bruhlowski sis sur l 'actuelle 
place de la Victo ire . L e pa-
lais fut brû lé pendant l ' in-
surrection de Varsov i e en 1944 
et ne fut pas reconstruit. 
Mais le souvenir de ce musée 
méri te d 'être évoqué pour 
l ' importance qu'i l tint en son 
temps, c 'était un des me i l -
leurs du genre et sa conti-
nuelle actualisation eut une 
forte inf luence sur bon nom-
bre de spécialistes et de con-
structeurs de l ' industrie agr i -
cole. 

QUAND 

LES 
ARTISANS 

SONT 

MECENES 

On sait que W r o c ł a w possède 
un des plus anciens et plus 
beaux quart iers que l 'on peut 
trouver en Pologne. C'est la 
f i e r t é des habitants de ce quar-
tier historique et par- là m ê m e 
celle des artisans. En e f f e t , 
rue Zlota, 6 maisons histori-
ques sont en cours de restau-
ration. L ' a rgent nécessaire 
pour ces t ravaux prov ient 
des cotisations payées par les 
artisans de la v i l le . 
Extér ieurement , ces maisons 

répondent aux ex igences du 
conservateur de monuments, 
l ' intérieur par contre sera 
adapté aux besoins des art i-
sans. Les d i f f é rents corps de 
mét ier de la v i l l e y t rouve-
ront leur siège et aux rez -
de-chaussée, se situeront les 
boutiques des artisans. L e 
coût total de la restauration 
s 'é lève à 11 879 000 zlotys. 

DES MAISONS 

INDI — 

VI DU ELLES 

La v i l l e de Ł ó d ź fa i t montre 
souvent d'heureuses ini t iat i -
ves. Dern iè rement le pro je t 
de la construction de maisons 
indiv iduel les a été soumis 
aux habitants et a rencontré 
un f ranc succès. L a décision 
n'a pas traîné; dans un temps 
re la t i vement court, 1000 can-
didatures ont été enregis-
trées, aussi la construction 
de 365 pav i l lons est entrepr i -
se. Chaque maison compren-
dra 3 chambres, une cuisine, 
une salle de bains, un garage 
et une cave. 
Pour f inancer les t ravaux, 
une aide a été demandée aux 
entreprises de la v i l l e et ce 
sont les travai l leurs de ces 
entreprises qui bénéf ic ieront 
d'un droit de propr ié té pour 
emménager . Les 30 p remiè -
res maisons seront terminées 
en 1976. 

UN SECOND 

NOWY DWÓR 

N o w y D w ó r est une local ité 
posée non loin de Varsov i e 
dans la fourche f o rmée par 
la V is tu le et le Bug. Cette 
v i l l e qui compte quelque 
18 000 habitants va tout s im-
p lement passer du simple au 
double. En e f f e t un nouveau 
quart ier appe lé ,,La cité des 

jeunes" va être mis en chan-
tier, une fo is terminé, i l ac-
cueillera 20 000 personnes. 
Ce nouveau quart ier qui sera 
plus grand que la v i l l e e x i -
stante, s 'étalera au bord de 
la Vistule et se composera de 
trois ensembles d'habitation 
et d'un vaste centre com-
mercia l avec magasins, ma i -
son de la culture, hôtel et 
centre administrat i f . 
Pour la construction, la struc-
ture du terrain en bord de 
Vistule permettra de créer 
une c i té- jardin où les espa-
ces-verts naturels ne man-
queront pas. L e quart ier aura 
un centre sportif et de loisirs 
avec un pet i t port pour les 
voil iers. Sur le talus en bor-
dure de Vistule, un vaste 
boulevard pour la promenade 
sera aménagé. 

EN 
COURANT 

10 000 boîtes de jeu d'échecs 
320 000 f igur ines en bois de 
hêtre sont exécutées chaque 
année par l 'entreprise Jed-
ność de Cieszyn. Une grande 
partie est expor tée aux Etats-
Unis, au Canada, en France, 
Autr iche et Suède. 

Une fabr ique de papier m i -
niature ex iste dans le seul 
musée de la papeter ie de P o -
logne, à Duszniki. L e person-
nel de la fabr ique qui se 
compose de 12 personnes, pro-
duit un préc ieux papier 
d'après de v ie i l les méthodes. 
Cette année, la product ion a 
tout de m ê m e été de près de 
10 tonnes. 

Les cadrans des hor loges de 
l 'hôtel de v i l l e de W r o c ł a w 
sont en cours de restauration. 
Chaque cadran (datant du 
Moyen Age ) , pèse 1200 kg et 
a plus de 4 m de diamètre. 
Au cours de la dernière guer-
re, ces cadrans ont part icu-
l ièrement souf fer ts et sont 
troués en divers endroits. 

L' AIR 
DU TEMPS 

L'ivresse ressentie à dévaler 
à skis les pentes neigeuses 
ne doit pas faire oublier l'été. 
L'hiver est une chose et on 
sait que les touristes sont enco-
re plus nombreux en été à se 
lancer sur les itinéraires de 
montagne, et de montagne 
assez haute puisque dans le 
cas qui nous occupe, il s'agit 
du Kasprowy Wierch. Cet iti-
néraire-là est particulièrement 
fréquenté puisque chaque 
année environ un million de 
personnes l'emprunte. 
Un million de paires de se-
melles par an, cela laisse des 
traces. Des traces néfastes 
puisqu'elles ont besoin d'être 
effacées par une restauration 
appropriée tant les dégâts 
sont importants dans ce coin 
du parc national des Tatra. 
La restauration va être entre-
prise dès que les conditions 
climatiques le permettront, 
cela consernera trente kilo-
mètres d'itinéraires touristi-
ques. Dans le même temps 
deux nouveaux itinéraires 
vont être établis, ils condui-
ront de Kuźnica du Kaspro-
wy Wierch et des Kalatówki 
à la vallée Goryczkowa (que 
les possesseurs de cartes des 
Tatra les déplient, histoire 
de voir et prévoir les vacan-
ces). 

Les touristes ne sont pas les 
seuls à causer des dégâts tant 
s'en faut, la nature y met du 
sien également. Il s'agit des 
érosions avant tout. Là aussi 
il faudra réparer pour assu-
rer la sécurité des touristes. 
Plus tard encore, c'est mettre 
les touristes à l'abri des ava-
lanches possibles qui nécessi-
tera des travaux spéciaux. 
Oui, ce n'est pas trop tôt que 
de penser aux beaux jours. 
Y penser et s'équiper en con-
séquence. Les secouristes le 
disent bien, combien d'ama-
teurs de promenades s'enga-
gent sur les pistes mal chaus-
sés et mal vêtus, risquant 
leur vie? Pensons à la pano-
plie du parfait touriste pé-
destre! 

En direct de Pologne 



1 Zbigniew Namysłowski polski muzyk jazzowy 
a Stan Getz wybitny saksofonista amerykański 

Tomasz Stańko — jeden z lepszych polskich jazzmanów 
Argentyńczyk Gato Barbieri 

S Polski zespół NOVI Singers 
S Popularna w Kraju solistka jazzowa Ewa Bem 



d Wisłą 

' na jmn i e j m i e -
siąc wcześnie j trzeba się by ło sta-
rać o bi lety na „Jazz Jamboree 
74". Ci, którziy ich nie dostali, w y -
pełnial i potem ogromnym t łumem 
plac przed Salą Kongresową — 
na jwiększą salą w i d o w i s k o w ą 
Wars zawy . A nuż szczęście dopisze 
— może w ostatniej chwi l i ktoś 
z rezygnu je i uda się zdobyć bi let 
choć na ten jeden koncert. 

Rezygnujących, niestety, nie b y -
ło. N o bo kto by chciał z rezygno-
wać przy takie j obsadzie... 

X V I I już doroczny Fes t iwa l 
„Jazz Jamboree 74", o d b y w a j ą c y 
się t radycy jn i e późną jesienią w 
Warszawie , zgromadzi ł , jak co r o -
ku, w ie lk i e nazwiska, w i e lk i e ta-
lenty i... dużo dobrej muzyki . Jest 
to jedna z na jw iększych tego typu 
imprez w Europie, impreza t ym 
ciekawsza, że utartym z w y c z a j e m 
stała się n i eo f i c ja lnym spotkaniem 
m u z y k ó w jazzowych Wschodu i 
Zachodu. Tak w i ęc publiczność m o -
gła podz iwiać McCoy T y n e r Quin-
tet i Stan Getz Quartet ze S tanów 
Z jednoczonych, m iędzynarodowy 
zespół Gato Barbier i Group, A r i l d 
Andersen Quartet z No rweg i i , 
Brotzman Quartet z R F N , W o l -
Igrens Orkester ze Szwec j i , a tak-
że Celul la Quintet z Czechos łowa-
c j i , K laus Lentz Big Band z N R D 
czy T r i o Leonarda Czyżyka ze 
Zw ią zku Radzieckiego. Z Po lsk i : 
Zespół Zb ign iewa Namys ł owsk i e -
go, T r i o Tomasza Stańki, zespół 
N O V I Singers, Włodz imierza N a -
hornego, Studio j a z zowe pod dy -
rekc ją J.P. Wrób lewsk iego , Grupę 
Organową Krzysz to f a Sadowsk ie -
go w składzie m iędzynarodowym, a 
także w i e l e innych zespołów. D o 
W a r s z a w y z jechało b o w i e m z t e j 
okaz j i około 150 muzyków jazzo-
jvych, z których ponad połowa, to 
goście z 14 k ra j ów . 

W sumie 20 godzin grania w Sa-
li Kong r e sowe j , co na jmn i e j ty le 
samo na nocnych, t rwa jących do 
rana spotkaniach w klubach stu-
denckich — stanowiło dość silną 
j ednorazową dawkę muzyk i syn-
kopowane j . 

A co sądziła o t ym wszys tk im 
publiczność? Jak już wspomnie l i -
śmy, dopisała znakomicie. Czy j ed -
nak wysz ła zadowolona? W a r s z a w -
ski f es t iwa l postawił przed mi ło -
śnikami muzyk i nie by le jaki pro-
b lem: oto jazz, p r z yna jmn i e j ten 
na jw iększy , przestał być z w y c z a j -
ną radosną zabawą, muzykowan i em 
dla ro z rywk i , a stał się dz ięki no-
w y m poszukiwaniom i rozw iąza -
niom f o rma lnym — nową zupełnie 
gałęz ią muzyk i poważne j . Z m u z y -
ki uży tkowe j , spontanicznej, prze -
kształci ł się jazz w muzykę kon-
certową, intelektualną, w y k a l k u l o -
waną. Jest to tendencja ogó lno-
świa towa, w Wars zaw i e jednak 
niektórzy narzekal i na „ w y d z i w i a -
nie" , si lenie się na oryginalność 
za wsze lką c enę po to, aby szoko-
wać publiczność. Coko lw iek by się 
j ednak o t y m nie pomyś la ło — 
trzeba się z t ym pogodzić. 

N a m na jbardz i e j podobały się 
wys t ępy Stana Getza. T e n n iemło-
dy już muzyk, który w 1949 roku 

uznany został w A m e r y c e za „ T o p 
Tenor M a n " , zaprezentował grę na 
n a j w y ż s z y m poziomie, wykonu jąc 
z n i e z równanym mis t rzos twem i 
e legancją kompozyc j e l i ryczne i 
ekspresy jne. Wyda r z en i em by ł tak-
że wys t ęp kwinte tu M c C o y T y n e -
ra. Tyner , którego nazwisko znane 
było dotąd w Polsce ty lko n a j -
bardz ie j w ta j emn ic zonym, z a j m u j e 
dziś czo łowe lokaty w ankietach 
f a chowych czasopism jazzowych. 
T o pianista n a j w y ż s z e j klasy, od-
ważnie szukający nowych r o zw ią -
zań f o rma lnych i b rzmien iowych . 
Podoba ły nam się także wys tępy 
A rgen t yńc zyka Gato Barb ier i i j e -
go zespołu. Jest to j eden z n ie l i cz -
nych m u z y k ó w A m e r y k i Łac ińskie j , 
k tórzy znaleźl i się w św ia t owe j 
czo łówce j a z zowe j . W ostatnim 
czasie Barb ier i (notabene autor i 
p i e rwszy w y k o n a w c a muzyk i do 
f i lmu Berto lucciego „Ostatnie tan-
go w P a r y ż u " ) coraz częście j na-
w ią zu j e w swych kompozyc jach do 
ludowych m o t y w ó w po łudn iowo-
amerykańskich. 

Do grona tych na j lepszych zal i -
czyć trzeba także polski kwar te t 
Zb i gn i ewa Namys łowsk iego . Ten 
wszechstronny muzyk raz jeszcze 
zaskoczył o ryg ina lnym wykonan i em 
i t r a fnym doborem repertuaru. 
Zaprezen towa ł inwenc ję , polot, u-
mie j ę tne prze twarzan ie w ą t k ó w lu-
dowych, no i cudowną technikę. 

Fes t iwa l się zakończył , jazzmani 
wy j e cha l i z Wa r s zawy . Naszym 
czyte ln ikom natomiast, którzy, 
rzecz jasna, nie byl i w Wars zaw i e 
i nie bral i udziału w t ym muzycz -
nym spotkaniu, d edyku j emy nasz 
fo toreportaż . (A .R. ) 

Zdjęcia: LECH PEMPEL 

En automne a eu lieu à Varsovie 
le xvile Festival International de 
Jazz — „Jazz Jamboree 74" orga-
nisé traditionnellement par l'Asso-
ciation Polonaise de Jazz. C'est le 
plus ancien de tous les festivals de 
ce genre en Europe. Cette année 
il a rassemblé environ 150 musi-
ciens de jazz venus de quatorze 
pays. Comme tous les ans, il a été 
le lieu de rencontre et de conforon-
tation entre les musiciens de l'Est 
et de l'Ouest. 
Ainsi le public varsovien a eu 
l'occasion de voir et d'entendre pour 
la première fois le McCoy Tyner 
Quintet, le Stan Getz Quartet des 
Etats-Unis, Gato Barbieri célèbre 
compositeur de la musique du film 
de Bertolucci ..Le dernier tango à 
Paris", le Arild Andersen Ouartet 
de Norvège, le Brotzman Quartet 
de la RFA, le Celulla Quintet de 
Tchécoslovaquie et d'autres partici-
pants étrangers. Les meilleurs grou-
pes polonais étaient représentés par 
l'ensemble de Zbigniew Namvslow-
ski, le Trio de Tomasz Stańko et 
le Studio de jazz sous la direction 
de J.P. Wróblewski. 

En somme vingt heures de m"Si-
oue de jazz executée dans la Salle 
des Congrès — la plus grande sal-
le de spectacle de Varsovie. 

Une bonne organisation un pu-
blic de connaisseurs, les noms cé-
lèbres des participants venus de 
l'étranger, des •personnalités connues 
du jazz polonais — ont contribué 
à ce que le „Jazz Jamboree 74" soit 
une rencontre particulièrement réus-
sie. ^—-

Pour nos lecteurs amateurs de 
jazz qui n'ont pu se rendre à Var-
sovie pour participer à cette ren-
contre réussie, nous proposons notre 
reportage. 



Le lycée Kamil Baczyński à Szczecin, conduit un programme élargi en langue 
française, aussi les représentations données par les élèves le sont en français. Cette 
année, les élèves de terminales organisèrent une soirée qui fut leur oeuvre totale: 
décoration, affiches, programme. Même un représentant de l'ambassade de France 
était présent ce jour-là. Il y eut des fragments de pièces de Ionesco, des danses et 
des chansons, c'était gai et plein de verve, même si les rôles de messieurs étaient 
tenus par des demoiselles aux voix fluettes! Un des professeurs, Mme Łucja Król 
enseigne la biologie en français. Elle-même est née en France et gagna la Pologne 
avec ses parents après la guerre. Elle est ravie de pouvoir servir et ses élèves et la 
langue française. 

Rodzinna fotografia uczestników kolejnego uroczystego wieczoru francuskiego. Całą imprezę przygotowały uczennice klasy IVb 

Pani magister Łucja Król od trzech lat wy-
kłada w Liceum biologię w języku francuskim Wieczór 

francuski 



Szczecinie odwiedz i l i śmy 
l iceum ogólnokształcące, k tórego młodzież specja l izu-
je się w j ę zyku francuskim. Szkoła nosi imię pce Ły, 
Krzysz to fa Kami l a Baczyńskiego, który zginął w ro -
ku 1944 biorąc udział w Powstan iu Warszawsk im. 

Przed siedmiu laty ki lkaset dz iewcząt i chłopców 
rozpoczęło naukę w tym przestronnym, jasnym bu-
dynku wyposażonym w nowoczesne pomoce naukowe. 
Jako szkoła stowarzyszona z U N E S C O Organizac ją 
N a r o d ó w Z jednoczonych do S p r a w Nauki , Oświaty 
i Wychowan ia — przy j ę ła na siebie obowiązek szcze-
gólnie starannego kształcenia młodz ieży w duchu so-
l idarności i zrozumienia międzynarodowego . Rea l i za -
c ję za równo tych zadań, jak i lepsze opanowanie j ę -
zyka u ła tw ia ją uczennicom i vczn lom l iceum spotka-
nia z rówieśn ikami innych k r a j ó w na międzynarodo-
w y c h obozach, organ izowanych w Polsce. W y j a z d y 
wakacy jne do Franc j i p r zyznawane są uczniom n a j -
zdolnie jszym, w y r ó ż n i a j ą c y m się w nauce. 

T radyc j ą szkoły są przedstawienia w języku f r an -
cuskim. Tegoroczny uroczysty wieczór f rancuski p r zy -
gotowała klasa I V b. A u l ę zdobi ły własnoręcznie 
przez uczn iów wykonane plakaty. P r z y stol ikach za-
proszeni goście — przedstawic ie l Ambasady Francus-
kie j w Polsce, pan Ignacy Mark i ew ic z , w ładze oświa-
towe, rodzice, ko ledzy z innych szkół i ciało pedago-
steczkami w łasnego wyp ieku . Panowa ł odświętny, r o -
giczne. P łonę ły świece, częstowano pączkami i cia-
dzinny nastrój . 

A na scenie aktorzy w p rawdz iwych teatralnych 
kostiumach prezentowal i f r agmenty sztuk Ionesco, 
obrazki sceniczne z różnych epok i u twory poetyckie. 
M ó w i o n o swobodnie, bez za jąkn ień i z dobrym f r a n -
cuskim akcentem. Śp iewano i tańczono z wdz i ęk i em 
i w e r w ą . 

W p r a w d z i e żacy i studenci miel i co nieco cien-
kie głosiki, a kró l L u d w i k X I I I , kardynał Richel ieu, 
minister, architekt i tancerze — zbyt kobiece kształ-
ty, ale to już siła wyższa. B o w i e m I V b jest klasą 
żeńską. N i e zważa j ąc jednak na ten drobny szczegół 
pochwal ić należy zapał dz iewcząt do tego typu prac 
nadobowiązkowych, ich muzykalność oraz inwenc j ę 
w zdobywaniu s t r o j ów i w doborze oryg ina lnych 
tekstów. Odnotować też trzeba bezsporny fakt , że do-
tychczasowa systematyczna, poszerzona nauka f rancu-
skiego przyniosła po zy t ywne e fekty . 

N iemała w tym zasługa nauczycielek, absolwentek 
wydz i a ł ów romanistyki Un iwersy te tów w K r a k o w i e 
i Poznaniu — pani Elżbiety P i eńkowsk ie j , Mar i i So-
ińskie j i Mar i i Kośc ińskie j . Szczególna rola w nau-
czaniu przypadła pani Ł u c j i Kró l . Od trzech lat w y -
kłada w t ym l iceum biologię, oczywiśc ie po f rancu-
sku. Je j droga do Szczecina była bardzo daleka. U r o -
dziła się bow i em w e Franc j i , dokąd j e j rodzice ze 
wsi pod Sied lcami w y e m i g r o w a l i w ciężkich latach 
kryzysu. M a x e v i l l e i Joudrev i l l e — to miasta, w k tó -
rych do wybuchu w o j n y pracował jako robotnik o j -
ciec pani Łuc j i , pan Józef Łuka . In t e rnowany w cza-
sie okupac j i do obozu jen ieck iego w P i rene jach po -
zostawił żonę i cztery córeczki. T rudny to okres w 
życiu całe j rodz iny. W 1947 roku rodz ina Ł u k ó w po -
wróc i ła do Polski . N i e ł a two było Ł u c j i we j ść w śro-
dowisko rów ieśn ików od urodzenia posługujących się 
wy łączn i e j ę z yk i em polskim. W y c h o w y w a ł a się w p r a -
wdz i e w polskim domu, dotychczas j ednak częściej 
p r zebywa ła wśród mówiących po francusku. 

Dziś pani Łuc j a wspomina te czasy z uśmiechem 
szkoła w Wałbrzychu, uniwersytet w Poznaniu 

i p ierwsza praca w szkolnictwie. 
— Moż l iwość ' wyk ładan ia bio logi i po francusku 

bardzo mi odpowiada. M o g ę dzięki temu przekazywać 
swo ją w i edzę zdobytą na studiach, a także uczyć j ę -
zyka bardzo mi przecież bliskiego. Cieszą mnie do-
bre wyn ik i nauczania w naszej szkole, a nade wszys t -
ko sukcesy uczn iów w ol impiadach j ę z ykowych i kon-
kursach organ izowanych przez A l l i ance Française 
dla młodz ieży całego świata. 

A N N A OSIOWSKA 

Zdjęcia: LECH PEMPEL 

Na zakończenie spotkania — zespołowe, wesołe, regionalne tańce francuskie 

Nauka biologii w języku francuskim w klasie drugiej nie jest sprawą łatwą 



mogąc — rzecz jasna — w tej sytuacji, 
wyróżniać jednych bądź drugich — pi-
sze o Ganier d 'Abin Tadeusz Szewera — 
w y j ą ł ze swe j torby żołnierskiej inny je-
szcze mundur: czerwoną, wypuszczaną 
jak koszula bluzę z białym krzyżem na 
piersiach i tę włoży ł na b i twę ostatnią, 
zamiast regulaminowego munduru of icer-
skiego. Była to podobno bluza po jego 
poległym na ziemi włoskie j przyjacielu 
garibaldczyku, najdroższa pamiątka, któ-
rą wiózł ze sobą aż na pole śmierci w 
dalekim kra ju nad Wisłą. K iedy o go-
dzinie drugiej po południu przetoczył się 
nad lasem głuchy pomruk pierwszych 
salw artyleryjskich, odziany w czerwoną 
koszulę, z okrzykiem: „V i v e la Pologne, 
v i ve la France! " — poprowadzi ł swych 
kosynierów z Łowicza i Łęczycy na ba-
terie i- poległ śmiercią walecznych wraz 
ze swym przyjacie lem, synem łowickiego 
chłopa, Wawrzyńcem Rykałą" . 

Z Łowickiego 
na 

Dominikanę 

Sto lat temu, w e wrześniu 1874 r., zmarł 
przedwcześnie na gruźlicę w Alpach Ba-
warskich najwybi tn ie jszy obok Piotra M i -
chałowskiego przedstawiciel polskiego ma-
larstwa romantycznego i jeden z prawo-
dawców nowoczesnej plastyki polskiej — 
Maksymil ian Gierymski (1846—1874). G w o -
li uczczenia setnej rocznicy śmierci tego 
znakomitego artysty Muzeum Narodowe w 
Warszawie urządziło wys tawę jego prac, 
która cieszyła się dużą f rekwencją , i na 
której najpocześniejsze miejsce za jmował 
spopularyzowany szeroko przez reproduk-
cje słynny „Patro l powstańczy w 1863 r.". 

Obraz ten przedstawia oddział uczestni-
ków powstania styczniowego stojący w po-
lu na czatach. Owa pikieta złożona jest 
z czterech konnych i piechura. K i m są ci 
ludzie? N ie jest wykluczone, że Maks 
Gierymski sportretował na te j kompozycj i 
jakichś swoich znajomych. Wolno także 
wyobrazić sobie, że jeden z widocznych na 
tym płótnie powstańców jest Francuzem. 
Wiadomo przecież, że w 1863 r. liczni 
ochotnicy francuscy zasilili polskie szere-
gi powstańcze i na pewno wielu z nich 
wchodziło wtedy w skład czujek, jakie 
powstańcy rozstawili na drogach ziem za-
boru rosyjskiego. 

Francuz 
wśród 

Księżaków 

Dokąd wiedzie owa polska droga, na 
której patroluje powstańcza pikieta M a -
ksa Gierymskiego? Nie wiadomo. Na obra-
zie nie widnie je żaden drogowskaz. A r t y -
sta pozostawił nam w wytyczaniu tej dro-
gi wolną rękę. Skorzystajmy więc z po-
zostawionej nam swobody ruchów i poma-
szerujmy namalowanym przez Maksa Gie-
rymskiego polnym traktem w kierunku 
Łowicza. Oto dlaczego: 

Nie opodal Łowicza znajduje się słyną-
ca z pięknego pałacu i parku wieś Niebo-
rów, a w pobliżu Nieborowa leży wieś 
Kołacinek. Na kołacinkowskim cmentarzu 
wznosi się pomnik, na którym widnie je 
napis: „Bohaterom 1863 roku poleg łym pod 

Cyrusową Wolą — ziemia brzezińska". 
Ziemia brzezińska to obszar rozciągający 
się wokół powiatowego miasta Brzeziny. 
Cyrusowa Wola to wieś wchodząca w 
skład powiatu brzezińskiego. Co się zaś 
tyczy owych synów ziemi brzezińskiej, 
którzy padli pod Cyrusową Wolą, i któ-
rych pamięć uwiecznia pomnik ustawio-
ny na kołacinowskim cmentarzu, to listę 
ich otwiera na tymże pomniku... cudzo-
ziemiec, ściśle biorąc Francuz — trzy-
dziestosześcioletni pułkownik Paul Ga-
nier d'Abin. 

Vive 
la Pologne, 

vive 
la France 

K i m był francuski towarzysz broni 
powstańców ziemi brzezińskiej? Z doku-
mentów wynika, że zanim pośpieszył na 
pomoc polskiej insurekcji z 1863 r., bił 
się u boku Garibaldiego za wyzwolen ie 
i zjednoczenie Włoch, i że zanim przy-
wędrował w okolice Łowicza, walczył 
przez pewien czas w Kal iskiem, gdzie do-
wodzi ł oddziałem kosynierów i gdzie ze 
stopnia kapitana awansował do rangi 
podpułkownika. 

W Łowick iem Paul Ganier d 'Abin rów-
nież objął dowództwo nad kosynierami. 
Podobno cieszył się wśród owych sier-
miężnych partyzantów ogromnym mirem 
i »miał ich zawsze pozdrawiać okrzy-
kiem: „V i v e la Po logne" « . 

Słowa, które w poprzednim zdaniu u-
jęliśmy w cudzysłów, pochodzą z cieka-
wego literacko-historycznego reportażu 
zatytułowanego „Kamienny kosynier 
i francuski pułkownik". Reportaż ten 
wyszedł spod pióra łódzkiego dziennika-
rza Tadeusza Szewery *). Dowiadujemy 
się z niego także, że według legendy 
przed bitwą pod Cyrusową Wolą Ganier 
d 'Abin był w rozterce, bowiem kosynie-
rzy łowiccy prosili go, aby uderzył na 
nieprzyjaciela w łowickie j sukmanie, zaś 
kosynierzy z Łęczycy nalegali nań, aby 
wystąpił w siermiędze łęczyckiej . „N i e 

Owa bitwa pod Cyrusową Wolą, w 
które j zginął Paul Ganier d'Abin, roze-
grała się we wrześniu 1863 r. A l e czy 
francuski dowódca łowickich i łęczyc-
kich kosynierów na pewno zginął w tej 
bitwie? Wszystko wskazuje na to, że tak. 
Wszak na pomniku wzniesionym na 
cmentarzu w Kołacinku f iguruje jago na-
zwisko. Wszak w każdą rocznicę b i twy 
pod Cyrusową Wolą z jeżdżają do Ko ła -
cinka — Tadeusz Szewera przekonał się 
o tym naocznie — przedstawiciele A m b a -
sady francuskiej w Warszawie i ozda-
biają tamtejszy pomnik powstańczy w ień-
cem opatrzonym napisem: „Pu łkowniko-
w i Paul Ganier d 'Abin poległemu za 
Waszą i naszą wolność". Wszak 22 paź-
dziernika 1863 r. powstańcze pismo „N i e -
podległość" podawało w rubryce „W iado -
mości z placu boju", że w bitwie pod 
Cyrusową Wolą „śmiercią bohaterską padł 
także podpułkownik Pawe ł Ganier 
d 'Abin" . A jednak nie mamy stuprocen-
towe j pewności co do tego, że Ganier 
d 'Abin istotnie spoczywa na cmentarzu 
w Kołacinku. 

N ie mamy j e j dlatego, że dziesięć lat 
po powstaniu styczniowym, w 1873 r., 
wybuchła rewolucja na wyspie Hait i w 
j e j wschodniej części, zwane j Dominika-
ną, i że na czele tego z rywu wolnościo-
wego stanął pułkownik Paul Ganier 
d 'Abin, który niebawem mianowany zo-
stał dożywotnim prezydentem republiki 
Dominikany. Czy był to ten sam Paul 
Ganier d'Abin, który podobnie jak g ło-
śny przywódca „ żuawów śmierci", gene-
rał François Rochebrune, jak alzacka 
nauczycielka Antoinette L i x i wielu in-
nych Francuzów walczył w 1863 r. ra-
mię w ramię z Polakami? Ówczesna pra-
sa francuska utrzymywała, że tak, ale 
to, czy prezydent Dominikany był istot-
nie tożsamy z kosynierskim podpułkow-
nikiem spod Łowicza, nie zostało jak 
dotąd naukowo ustalone. Zresztą mnie j -
sza z tym. Ta pasjonująca zagadka histo-
ryczna nie stoi przecież byna jmnie j na 
przeszkodzie wprowadzeniu cienia Paula 
Ganier d 'Abin do panteonu przyjaźni 
polsko-francuskiej i sklamrowaniu jego 
imieniem łowickich pasiaków z tró jko-
lorową f lagą francuską. (S.K.) 

*) I ukaza ł się d ruk i em w ~ książce tegoż 
autora za ty tu łowane j „ o Szekspirze, lw ie czar -
n y m i wąsach R e y m o n t a " , którą o p u b l i k o w a -
ło ( dwukro tn i e — w 1968 i 1969 r.) w y d a w n i c -
two Łódzkie . 



czny. Pracujemy w keplikach, płaskich 
czapeczkach, przylegających ciasno do 
g łowy. Cyl indry, owszem, są szykowne, 
ale pasują bardzie j do białych rękawi -
czek, a naszej roboty w białych rękawi -
czkach wykonać się nie da. 

— Jakem przeszedł przez komin prze-
łazowy na warszawskim Starym Mieście 
— wspomina dawne czasy jeden z senio-
rów kominiarstwa, pracujący 45 rok w 
tym zawodzie — to byłem tak czarny, że 
tylko oczy i zęby mi się świeciły. Taki 
brudny wracałem do domu, ale nie sze-
dłem chodnikiem, tylko skrajem jezdni 
by nikogo nie pobrudzić. 

Pan Piotr ma dwadzieścia parę lat, za-
wód wyuczony: mechanik, zawód w y k o -
nywany: kominiarz, a wygląda?... W y -
gląda na kogoś, kto niesłychanie dba 
o swó j wygląd. Lśniące włosy, czarny 
przystrzyżony wąsik, elegancki garnitur, 
koszula kłująca sztywnym kołnierzykiem 
i... ręce delikatne, wypie lęgnowane, jakby 
nie parały się żadną f izyczną robotą. 

Każdy kominiarz otrzymuje oprócz 
umundurowania, bielizny, butów, ręczni-
ka i płaszcza kąpielowego, pełen asorty-
ment najróżniejszych przyborów do m y -
cia. Korzysta ją z tego chętnie wszyscy, 
bo w miejscu pracy są prysznice i przy-
zwoite zaplecze socjalne. Dzisiaj komi-
niarz, wracając do domu, nie musi iść 
skrajem jezdni. 

— Mo ja żona nigdy nie widziała mnie 
zabrudzonego sadzą. Przychodzę do do-
mu zawsze po solidnej kąpieli. Ko ledzy 
się czasem ze mnie śmieją, że jestem 
przewrażl iwiony, że powinienem się już 
uodpornić. A ja tak dbam o czystość, po-
nieważ nie cierpię tego powiedzenia: 
„A l eś się usmarował, wyglądasz jak ko-
miniarz" . Chcę udowodnić, że kominiarz 
też może być czysty. 

Kuminiorz 
w czas rano... 

...to bydym mieć szczyńści cały dziyń — 
powiada cieszyńskie porzekadło. K o m i -
niarz przynosi nam szczęście, ale czy 
również przynosi je sobie samemu? 

— Chyba tak — mówi jeden z nich — 
zanim zostałem kominiarzem zmieniałem 
zakłady pracy jak rękawiczki. Nigdzie 
miejsca nie mogłem zagrzać. Na komi-
niarkę namówił mnie m ó j przyszły 
teść... Jestem zadowolony, pracuję tu już 
czwarty rok i wcale nie zamierzam zmie-
niać pracy. 

— Jako kominiarz mam szczęście. W i e -
le razy spadłem z dachu i zawsze wszyst-
ko dobrze się kończyło. Przez tyle lat 
nauczyłem się jak spadać... aby ńie spaść. 
Nogi i ręce trzeba szeroko rozłożyć i roz-
płaszczyć się na dachu, a szpice butów 
o rynnę zahaczyć. Rynna to dla nas ostat-
nia deska ratunku. 

— Wierzę w kominiarskie szczęście, jak 
zobaczę z daleka kolegę, to sam odru-
chowo łapię się za guzik, bo w ogóle to 
jestem bardzo zabobonny, jak kot mi 
przebiegnie drogę, nigdy nie przechodzę... 

— M a m syna, kończy politechnikę, 
chociaż on rano widz i kominiarza, czyli 
mnie, to nie mogę powiedzieć, żeby stu-
dia mu gładko szły... 

Średnia wieku polskich kominiarzy w y -
nosi ponad 40 lat. Brakuje młodych kadr, 
chociaż spółdzielnie starają się stworzyć 
swoim pracownikom jak najlepsze w a -
runki pracy i nauki. Kominiarzy — mi -
mo że pełnią ważną rolę w pogotowiu 
przec iwpożarowym, a bez ich zgody ża-
den nowoczesny dom nie zostanie odda-
ny do. eksploatacji — jest coraz mniej . 
K to więc w przyszłości będzie składał 
nam życzenia noworoczne i do czego bę-
dą służyły guziki? (E.B.) 

Do 
czego 
potrzebny 
ci 
lest 
guzik? 

Kominiarz 
jako 

maskotka... 
...przynosząca szczęście jest bardzo popu-
larny. Natomiast jako zawód, który w y -
maga siły f i zyczne j i charakteru — o w ie -
le mniej . 

Co miesiąc spółdzielnie kominiarzy w 
K ra ju przy jmują do fachu kominiarskie-
go kilkunastu kandydatów. Przychodzą 
najczęściej zwabieni dobrymi zarobkami. 
Niektórzy pozostają tydzień, inni dwa 
i odchodzą, tłumacząc — że ciężko, no-
cami i w święta trzeba pracować, to nie 
dla nas. Inni odpadają podczas p ierw-
szych badań lekarskich. Praca kominia-
rzy polega m. in. na czyszczeniu prze-
wodów kominowych, wenty lacy jnych 
i często wykonu je się je na dachu ki l -
kunastopiętrowego budynku. Nikt o za-
burzeniach równowagi nie może być ko-
miniarzem. 

Zostają najczęściej ci, którzy przyszli 
za namową rodziny, podświadomie czują 
się związani z tym fachem, z czasem na-
wet przychodzi poczucie dumy i solidar-
ności ze swoją grupą zawodową. 

Kominiarczyk 
— stan 

milutki... 
...wytrze komin, golnie wódki •— powia-
da stare przysłowie, lecz spotyka się ono 
z takim samym oburzeniem ze strony 
braci kominiarskiej, jak słowa piosenki 
„marynarz w noc się bawi, w hamaku we 
dnie śni" denerwują ludzi morza. 

Nie występują codziennie w galowych 
mundurach i cylindrach na głowach, 
skąd zresztą wzięła się ta moda na po-
kazywanie nas w cylindrach — dziwią się 
kominiarze. — Cylinder jest nieprakty-

ewna moja znajoma, 
osoba elegancka i modnie ubrana, zapina 
swoje futerko na zamek błyskawiczny. 
W kieszeni natomiast nosi sporych roz-
miarów guzik. 

— A po co ci on? — pytam. — Czyż-
byś miała zamiar kolekcjonować guziki? 

— Ależ skąd! T o jest guzik „od szczę-
ścia". K iedy spotkam kominiarza, muszę 
mieć pod ręką jakiś guzik, inaczej szczę-
ście mnie ominie. Sięgam więc do kie-
szeni i t rzymam ten guzik tak długo, aż 
nie zobaczę zakonnicy albo mężczyzny w 
okularach; do kominiarza pasuje również 
dym z komina, który prościutko „ idz ie " 
w niebo. 

— I co dalej? 
— Jak to co? Spotkać kominiarza, 

a potem „okularnika" to szczęście mu-
rowane przez cały dzień, tylko do tego 
wszystkiego guzik jest potrzebny... 



Józefa Grzybka 

PANIE REDAKTORZE! 

Owo zapalenie okostnej, o 
którym powiadomiłem Was w 
ubiegłym tygodniu, tak mnie 
wymęczyło i osłabiło, że le-
karz przykazał mi nie opusz-
czać przez jakiś czas łóżka. 
L,eżę więc w łóżku i ponie-
waż nie umiem robić na 
igliczkach, jak to my, starzy 
emigranci, mówimy jeszcze 
niekiedy wzorem dawnych 
Polaków, to znaczy na dru-
tach, więc trawię czas na 
przeglądaniu gazet i słuchaniu 
radia, i skutkiem tego prze-
glądania i słuchania codzien-
nie spada na mnie jak prysz-
nic lawina najprzeróżniejszych 
wiadomości. Przedwczoraj do-
wiedziałem się, że w Belgii 
opracowano sposób produkcji 
chleba w płynie, który dopie-
ro po wylaniu z naczynia tę-

żeje, że ten płynny chleb mo-
że być pakowany w butelki 
z tworzywa sztucznego lub 
szkła i że jest on produktem 
trwałym i może być w każ-
dych warunkach przechowy-
wany przez wiele miesięcy. 
Wczoraj moja wiedza o współ-
czesnym świecie' wzbogaciła 
się o informację, że w Miń-
sku, stolicy Białorusi, otwar-
to szkołę dla babć i że w 
szkole tej babcie uczą się na 
czteromiesięcznym kursie pie-
lęgnowania wnuków i praw-
nuków tudzież żywienia dzie-
ci młodzieży. Dzisiaj natkną-
łem się w jednym piśmie na 
wzmiankę, że we Francji pow-
stał związek prezesów i że 
członkiem tego zrzeszenia mo-
że zostać każdy przewodniczą-
cy, bez względu na to, czy 
stoi on na czele kółka miłoś-
ników pszczelarstwa czy też 
potężnego koncertu przemy-
słowego. 

Szumi mi od tych "wszyst-
kich informacji w głowie. Nie 
wiem, na której z nich powi-
nienem ześrodkować swoją 
uwagę. Gdybym był męczy-
bułą — w Poznańskiem pie-
karza nazywa się czasem 
pieszczotliwie męczybułą — 
skoncentrowałbym ją niechyb-
nie na belgijskim płynnym 
chlebie. Gdybym był babcią, 
wieść o powstaniu szkoły dla 
babć skłoniłaby mnie zapewne 
do chodzenia na wagary. Gdy-
bym był prezesem kółka mi-
łośników pszczelarstwa, ko-
biety lgnęłyby pewnie do 
mnie, jak muchy do miodu, a 
gdybym był głową jakiegoś 
dużego zakładu przemysłowe-

go, nie pisałbym chyba u-
tworku własnoręcznie, lecz 
prawdopodobnie dyktowałbym 
go jakiejś kształtnej i przy-
stojnej sekretareczce. 

I co dalej? Ano, to, że po-
winniście się cieszyć. To, iż 
macie szczęście, że nie jestem 
piekarzem ani prezesem kon-
cernu. Przecież gdybym się 
trudnił wypiekiem pieczywa, 
po przeczytaniu mojego felie-
tonu bylibyście umączeni jak 
młynarze, a gdybym był pre-
zesem koncernu, co chwila 
przerywałbym dyktowanie te-
go „Listu", aby pofigłować z 
sekretarką, i doprowadziłbym 
Was do białej gorączki. A tak 
— to znaczy dzięki temu, że 
nie jestem prezesem koncernu 
— nie doprowadzę Was do 
żadnej gorączki, tylko podob-
nie jak każdego tygodnia za-
wiodę Waszą pamięć i Waszą 
wyobraźnię do Polski. 

Bo oczywiście na tę lawinę 
wiadomości, która teraz co-
dziennie na mnie spada, skła-
dają się również wieści z Pol-
ski. Jakie wieści? Różne. Po-
ważne, napawające radością, 
i rozweselające. Co się tyczy 
poważnych, to zafrapowała 
mnie zwłaszcza wiadomość, że 
w latach 1950—1970 powstało 
w starym naszym Kraju aż 
sto dziewięćdziesiąt sześć no-
wych miast. Najwięcej, bo aż 
pięćdziesiąt cztery miasta 
powstały w województwie ka-
towickim. Czy o tym wiedzie-
liście? Albo czy wiecie o tym, 
że w wyniku prac związanych 
z pogłębianiem basenów por-
towych w Szczecinie obszar 
lądowy Polski powiększył się 

w trakcie ostatnich lat o kil-
kadziesiąt hektarów? 

Może wiecie. Ale na pewno 
nie wiecie o tym, co przyda-
rzyło się pewnemu czterdzie-
stopięcioletniemu śląskiemu 
inżynierowi, który zapałał 
chęcią poślubienia dwudzie-
stotrzyletniej mieszkanki Za-
brza. Prawda? Więc Wam o 
tym opowiem. Otóż ten inży-
nier przygotował się do za-
warcia związku małżeńskiego 
bardzo starannie: kupił miesz-
kanie, wygodnie je urządził, 
a nadto odłożył odpowiednie 
fundusze na przyjęcie wesel-
ne. Kiedy wreszcie zapropo-
nował narzeczonej wspólne 
pójście do urzędu stanu cy-
wilnego celem zamówienia 
ślubu, ta wyznała, że kocha 
go, owszem, ale jako przy-
szłego teścia, ponieważ już od 
trzech lat zaręczona jest z je-
go dwudziestotrzy letnim sy-
nem. Zawiedziony tata szyb-
go pogodził się z losem i zo-
stał teściem i... szwagrem 
swej byłej narzeczonej, bo-
wiem ożenił się w końcu z jej 
starszą o dziesięć lat siostrą! 

Co Wy o tym sądzicie? Je-
śli chodzi o mnie, to ja my-
ślę, że ten inżynier ani na 
zmianie oblubienicy nie zy-
skał, ani nie stracił. Dlaczego? 
Dlatego, że — jak mawiał 
wielki Wolter — „z kim się 
żenisz — to nie ma żadnego 
znaczenia. Następnego ranka 
po ślubie zauważasz, że to 
zupełnie ktoś inny". 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 
moi. 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 
M ia ł em trudne dzieciństwo, 

jestem sierotą, żeby skończyć 
szkołę musiałem pracować. 
A l e to już minęło. Dziś j e -
stem samodzie lny i m a m in-
ne zmartwien ia . P r z ed rok iem 
poznałem na zabawie d z i ew -
czynę. Zaczę l i śmy ze sobą 
korespondować (mieszkała w 
innych stronach), odw iedza -
łem ją często. By ła z adowo -
lona z naszej znajomości . P o 
paru miesiącach wyzna l i śmy 
sobie miłość i w t e d y nastą-
piło między nami zbl iżenie. 
P r zez pewien czas nie m o -
g łem się z nią w idz i eć z po -
wodu l icznych za jęć . Nag l e 
przyszedł list, w k tó rym mi 
napisała, że jest w ciąży. Bar -
dzo się t ym prze ją łem, bo nie 
m ia ł em wa runków na zało-
żenie rodziny. P r z y na jb l i ż -
szej okaz j i po jechałem ją 
odwiedz ić . M ia ł em dz iwne 
przeczucie, że to nie z m o -

j e j w i n y ta ciąża. Wprawdz i e 
ży l i śmy z sobą, ale dowie -
dz iałem się, że j e j p rowadze-
nie się pozostawiało w i e l e do 
życzenia. T o wszys tko pow ie -
dz iałem dz iewczynie , dodając, 
że nie uznam dziecka. Od j e -
chałfem w złości. P o miesiącu 
dostałem n o w y list. P rzys i ę -
gała, że z n ik im innym nie 
żyła i że dziecko jest moje . 
W y w a r ł o to na mj i i e duże 
wrażenie . Jestem miękkiego 
•serca. N i e chciałem k r z y w -
dzić dz i ewczyny i z łamać j e j 
życia, a co na jważn ie j sze , nie 
chciałem krzydz ić n iewinnego 
dziecka. Wz i ę l i śmy ślub. Za -
cząłam starać się o większe 
mieszkanie i o dodatkową 
pracę. Pos tanowi ł em zabrać 
żonę do siebie, gdy ty lko u-
rodzi dziecko. A l e dziecko u-
rodzi ło się miesiąc wcześnie j . 
Wzbudz i ł o to na nowo mo j e 
pode jrzenia . Zwróc i ł em się 
do szpitala z zapytaniem, czy 
poród nastąpił przedwcześnie , 
czy też w terminie. Odpo-
wiedz iano mi , że w terminie. 
Teraz już by ł em pewien, że 
to nie ja jestem o jcem. Zona 
przyznała się. P łakała , rozpa-
czała, przepraszała, że postą-
piła w tak n i egodz iwy spo-
sób. I co m a m robić? N i e 

"chcę cudzego dziecka i nje 
chcę tak i e j żony. W i e m jed-
nak, że ta dz iewczyna nie ma 
co ze sobą zrobić. Rodz ice 

j e j się wy r z ek l i , jest sama jak 
palec. P r a w d z i w y o jc iec dz iec-
ka gdzieś hula po świecie, a 
ona nawet nie w i e , j ak on się 
nazywa . Z R O Z P A C Z O N Y 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 
Sama nie w i e m , co Panu 

doradzić. Bo nie ma dobrego 
wy j ś c i a z te j sytuacj i . Można 
oczywiśc ie wystąp ić o r o zwód 
i zapomnieć o wszystk im. A l e 
czy Pan, c z łow iek szlachet-
ny, dobrego serca zdecydu je 
się taki krok? Rac z e j wątp ię . 
Cóż w i ęc pozosta je? Uznać 
dziecko, zapomnieć, że to nie 
Pańskie , pogodzić się z żoną 
i starać się obo j e pokochać. 
Ja myślę , że choćby z wdz i ę -
czności ta dz iewczyna okazy -
wać będz ie Panu ty le uczu-
cia, oddania i serca, że z n a j -
dz ie Pan szczęście w t y m 
związku. A N N A 

D R O G A P A N I A N N O ! 
P r z ed paroma laty przeży -

łam w i e lką miłość i w i e l k i e 
rozczarowanie . Kocha l i śmy się 
bardzo, by l i śmy dla siebie 
wszystk im, postanowi l i śmy 
się pobrać. Po j echa l i śmy do 
j ego rodz iców i w t e d y spadła 
na mn i e straszna klęska — 
nie podobałam się matce m e -
go ukochanego. Stosunki m i ę -
dzy nami pogorszy ły się, cho-
ciaż jeszcze przez dwa lata 
korespondowal i śmy ze sobą i 

była m o w a o małżeństwie . 
Niestety , za namową rodz i -
ców chłopiec mn ie opuścił. 
Strasznie rozpaczałam. P o 
p e w n y m czasie poznałam in-
nego i po raz drugi w życiu 
zakochałam się. Chłopiec mi 
się oświadczył , podobał się 
m o i m rodzicom, a ja — jego. 
Widoczn ie j ednak nie jest mi 
sądzone szczęście. I ten mn ie 
porzucił . M a m 22 lata, podob-
no jestem zgrabna i p r zy -
stojna, ale co z tego? 

N I E S Z C Z Ę Ś L I W A 
K O C H A N A P A N I ! 

G d y b y Pan i miała 45 lat i 
za sobą same z awody mi łos-
ne, pow iedz i a ł abym — co za 
nieszczęśl iwa kobieta. A l e P a -
ni ma 22 lata i dw i e nieu-
dane, dziecinne p r zygody m i -
łosne. P r z ed Pan ią wszystko. 
W a r t o by jednak już teraz z 
w iększą rozwagą się zakochi-
wać. N i e każdy spotkany 
chłopiec, nie każdy kompan 
do kina czy do tańca musi 
być ob iektem uczucia. P r a w -
dz iwa miłość przychodz i 
rzadko, czasem ty lko raz w 
życiu. M a Pani w i ę c jeszcze 
dużo czasu na rozpacz, że 
zmarnowała sobie życie. Na 
razie niech Pan i korzysta z 
młodości, baw i się, f l i r tu je , 
ale na miłość boską niech się 
Pan i jeszcze nie zaręcza. 

A N N A 
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P A N JÓZEF W A L E R Y 
ST. Q U E N T I N ( A I S N E ) 

Przepracowałem. 27 lat, z 
czego 14 lat na roli i 13 lat 
w fabryce. Do jakiej Kasy 
mam się zwrócić w celu uzy-
skania pensji starczej, gdyż 
mam już 65 lat. 

W sprawie l i kw idac j i p r aw 
do renty należy zwróc ić się 
do Kasy, do k t ó r e j Pan ostat-
nio należy, to znaczy Caisse 
de Viei l lesse, systemu ogó l -
nego, gdyż Pan opłacał skład-
ki w dwóch różnorodnych 
systemach. Jako pracownik 
rolny, należał Pan do Kasy 
rolniczej, a jako pracownik 
przemysłu do tak zwanego 
systemu ogólnego ubezpie-
czeń społecznych. W każdym 
z tych ubezpieczeń ma Pan 
prawo jedynie do renty, gdyż 
pensja proporc jonalna należy 
się dopiero po 15 latach pra-
cy. Pon i eważ Pan przepraco-
wał 27 lat, czyl i , że nabył 
Pan prawo do dwóch rent. Na 
podstawie jednak ustawy na-
stępuje tak zwana koordyna-
cja między dwoma systemami 
i lata przepracowane są z l i -
czone razem. W związku z 
tym nabywa Pan p rawo nie 
do dwóch rent, ale p r awo do 
pensji proporc jona lne j ze stro-
ny tych dwóch sys temów u-
bezpieczeń, z tym, że każda 
z Kas opłaca część, jaka na 
nią przypada; a w ięc Kasa 
rolnicza będzie płacić 14 t r zy -
dziestych części pensj i star-
czej, a Kasa dla p racown ików 
przemysłowych będz ie płaci-
ła 13 trzydziestych części ze 
swej strony. Korzyść ustawy 
0 koordynacj i jest widoczna, 
gdyż daje p r a w o pracown iko -
wi do pensj i p roporc jona lne j 
1 cło następstw z t ym zw iąza -
nych, jak p rawo do dodatków 
rodzinnych. Natomiast renta 
nie pociąga za sobą tych ko-
rzyści i jest z natury bardzo 
niska, gdyż stanowi j edyn ie 
Procent od wpłaconych do 
f a s y składek. Dodać należy, 
« p e , ł n a Pensja po dojściu do 
„ , J ° . k u życia wynos i 40%> za -
robków, o i l e składki opłaca-
ne są przez 30 lat. 

INFORMATION 

Pr^ Çen,tre de Civ i l isat ion 
polonaise à la Sorbonne a le 
Plaisir de vous in fo rmer qu'i l 
organise un cours de langue 
Polonaise pedant l 'année sco-
laire 1974/75. Ce cours s'adres-
ià hUX Personnes qui ont dé-
jà des connaissances é l émen-
taires de la langue écrite et 
Parlée. 

à I } o a , i r a l i e u t o u s l e s lundis 
» 19 h. dans les locaux du 
Rentre 18, rue de la Sorbon-

' Par is 5-ème, 2 -ème étage. 
_ , e s candidatures sont à 
adresser personnel lement ou 

- té léphone: Par is — 
326-5488. 

STANISŁAWA FLESZAROWA-MUSKAT 

2 8 A l e jakoś 
jeszcze bardziej wszystkim był dla Emila. 
Nie można było tego zrozumieć, ale jednak 
tak było. 

A kiedy wracał naprawdę, obydwoje rzu-
cali się do drzwi, biegli przez sień, zderza-
jąc się w ciemności, odciągali zasuwy, w y -
biegali na próg. Schodził z sań, zziębnięty 
i oszroniony, a oni go od razu rozgrzewali, 
ona całując, przytulając swoją gorącą twarz 
do jego policzków i ust, Emil rozcierając mu 
nogi, przyrządzając herbatę z wódką, którą 
Andrze jowi często wypłacano jego honora-
ria. Potem, wpatrzeni w niego roziskrzony-
mi oczyma, obydwoje czekali na to, co im 
przywiózł i — co słyszał. 

Torba Andrzeja, kryjąca nader skromny 
lekarski ekwipunek, gdy wyruszał z domu, 
miała zawsze jedną kieszeń pustą. A l e kie-
dy wracał, pełna była różnego rodzaju nie-
spodzianek. N ie zaglądali nigdy do niej sami, 
czekali, aż Andrze j ją otworzy, zaszeleści 
papierem albo zadzwoni szkłem. Przeważnie 
były to artykuły niezbędne do życia: kasza, 
mąka, cukier. A l e czasem zdarzało się coś 
rozkosznie lekkomyślnego: orzechy, pierniki, 
paczka kawy, rodzynki. 

Na koniec — rozgrzany i nakarmiony — 
zaczynał opowiadać, co słyszał, i wydawało 
się to potrzebne do życia stokroć bardziej niż 
zawartość torby. Ludzie słuchali już po ką-
tach radia, z ust do ust podawali sobie ja-
kieś wieści, zawsze krzepiące, zawsze pełne 
nadziei, nawet najmądrzejsi wierzyl i w naj-
gorsze głupstwa, najbardziej doświadczeni 
w ostatnie naiwności. 

A więc na wiosnę miała ruszyć ofensywa. 
Al ianci zbierali siły na kilku frontach, atak 
miał być przeprowadzony błyskawicznie. 

— Może nawet nie stracisz roku — mó-
wi ł Andrze j do Emila. Chłopak chodził w 
Zamościu do liceum, w czerwcu miał zda-
wać maturę. — Zaraz wrócisz do szkoły. 

— A l e najp ierw pójdę do wojska — u-
pierał się Emil. — Muszę. 

N i e starali się mu tego perswadować. 
Wiedziel i , że musi. Na drugi dzień gor l iwie j 
przykładał się do nauki, żeby nadrobić czas 
— wiosna mogła nadejść wcześniej tego ro-
ku. 

Czasem jednak pomyślne skądinąd wyda-
rzenia osłabiały w nich nadzieję. Tak było 
z zającem, którego Emil znalazł w lesie w 
sidłach, zastawionych przez kłusownika, tak 
było z powrotem Diany, a także z ostatnim 
prezentem młodej pani Borowieckiej... 

Z zającem sprawa była trochę niejasna. 
Emil twierdził, że napotkał w lesie ślady, 
które nie były śladami ani jego, ani doktora. 
Poszedł za nimi. Ty lko skąd miał od razu 
worek, żeby przynieść w nim zająca? N ie 
zapytała go o to, cieszyła się, że Andrze ja 
nie ma w domu. Chłopak przyniósł także si-
dła, rozplątując je podniósł nagle g łowę i po-
wiedział z jawną radością: — Potraf ię je 
znowu zastawić. Będziemy mieli zawsze 
mięso. 

— Daj mi to — powiedziała. 
— Po co? 
— Da j mi to! N i e wiedziałam, że jesteś 

głodny. 
— Głodny? — zmieszał się. 
— No więc łakomy. Mamy mleko, z iem-

niaki, mąkę, chleb i tłuszcz, czego jeszcze 
potrzeba? 

— Mięso przydałoby się dla urozmaicenia, 
a las pełen zwierzyny. 

Zając ruszał się w worku, nie przestawał 
walczyć z nieznaną potęgą, która go osa-
czyła. 

— Myślisz... myślisz... — zająknęła się — 
że mogłabym zjeść stworzenie, którego 
śmierć zależy tylko ode mnie? 

Emil przypatrywał się j e j długo. Zagryzł 
dolną wargę. Milczał. 

— Daj mi sidła — powiedziała jeszcze raz. 
Podał je wreszcie, a ona wzięła nóż i po-

cięła je na drobne kawałeczki. 
— To przecież dziecinne — powiedział 

wtedy. 
— Dziecinne? — krzyknęła. 
— Chyba tak — speszył się, nie chciał j e j 

obrazić. — Miel ibyśmy ze dwa obiady, a pan 
doktor skórkę na nogi, żeby nie marzł w 
drodze. 

Dźwignęła worek z zającem. By ł bardzo 
ciężki. 

— Panu doktorowi zrobię skarpertki z 
wełny. Z tej , co ją wczora j przywiózł . A ty 
wytrzymasz bez mięsa do końca wo jny . K i l -
ka miesięcy to przecież nie całe życie. 

— E tam, kilka miesięcy... — bąknął 
Emil. 

— Co tam burczysz pod nosem? 
— Nic. Przepraszam. 
Wyciągnęła worek z zającem na próg. 

Dzień był mroźny, ale słoneczny, oślepiają-
cy od śniegu. Ty lko droga pociemniała tro-
chę pod płozami sań, ale wśród drzew biel 
była niepokalana, puszysta, wysoka i świeża. 
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Rozwiąza ła worek , wytrząsnę ła z niego 
zająca. Szarak, oś lepiony nagłą jasnością, 
przewróc i ł się na jp i e rw , za ry ł w śnieg po 
grzbiet , ale od razu ca ł ym sobą, wszys tk i -
mi n i eskrępowanymi członkami, poczuł w o l -
ność i prysnął w białą miękkość, wzn ieca jąc 
skokami srebrzysty py ł . 

Pa t rzy ła , dopóki nie zniknął j e j z oczu, 
a po tem wpadła z p o w r o t e m do domu i rzu-
c iwszy się na s w o j e łóżko, zaczęła płakać. 

Emi l k rąży ł pod drzwiami , głośno w y c i e -
rał nos. — Niech pani przestanie — zawo-
łał. — Proszę przestać! 

Płakała jeszcze żar l iw ie j , sama nie w i e -
dząc dlaczego. 

-— N i e ch pani przestanie! -— powtórzy ł . — 
Albo.. . albo sobie pójdę... 

Usiadła na j p i e rw na łóżku, uciszona od 
razu, a potem z trzaskiem o tworzy ła drzw i . 
— Coś t y powiedz ia ł? 

Długo milczał, zanim wykrz tus i ł : — Jeśli 
pani ma przeze mnie płakać, to pó jdę sobie. 

— I dokąd? 
— N i e w i e m dokąd, wszystko jedno... — 

Czoło miał zakry te zw i chr zonymi włosami , 
patrzy ł w podłogę. — Wszys tko j edno — 
powtórzy ł . 

— Żadne z nas nie ma dokąd pójść — po-
wiedz ia ła cicho. — A l e nie d latego przec ież 
j es teśmy razem. N i e chciałabym, ż ebyśmy 
ty lko dlatego by l i razem... Rozumiesz? 

K i w n ą ł g łową, a le milczał . 
— Pow iedz , że już n i gdy tego nie zrobisz. 
— Czego? 
— Tego , co dziś. Widz ia łeś , jak ten za jąc 

pognał w las? 
— Widz ia ł em. 
— No ! Chce tak samo żyć, jak m y . 
Już nie powiedz ia ł , że to dziecinne, a le 

nie podniósł oczu i nie wiedz ia ła , co myśl i . 
— N i e zrobisz tego? — powtórzy ła . 
— N ie . Jeśli pani na t y m zależy. 
— N i e t y lko dlatego, że m i za leży . W i e m , 

że w y d a j e ci się to śmieszne. Zawsze za jące 
by ł y ty lko po to, żeby j e strzelać i łapać 
w sidła. A l e teraz i ludzi się strzela i łapie, 
w i ęc jakoś inacze j mus imy o t y m myśleć . 
C z y świat ma być j e d n y m o g r o m n y m polo-
wan iem? P r z y n a j m n i e j tam, gdz ie to od nas 
zależy, niech zw ie r zyna uchodzi w las... 

Dop iero teraz podniósł oczy, zobaczyła w 
nich jakieś świate łko zrozumienia, zgody na 
to, co mówi ła . 

— I dlaczego mruknąłeś ,,e tam... ki lka 
mies ięcy " , k i edy mówi łam, że wo jna długo 
nie potrwa, że wy t r z ymasz? 

Z n o w u spuścił g łowę . — N i e w i e m . Cza-
sem oblatuje mnie strach. 

— Wszystk ich oblatuje — powiedz ia ła po 
d ług ie j chwi l i . — Mn i e też. I doktora. Cza-
sem l e ż y w nocy z o twa r t ym i oczyma. M y -
śli, że śpię. A ja nie śpię i wszys tko w i em . 
A l e nie trzeba się do tego przyznawać . M u -
s imy w ie r zyć , że już na wiosnę. 

— Na wiosnę —- pow tó r z y ł Emi l i odszedł 
w jakiś kąt z książką, w k tó re j nie p r z ewró -
cił ani j edne j kartki. P o t e m wz ią ł s iekierę 
i zaczął na podwórzu rąbać drzewo, z za jad -
ł y m uporem, z pośpiechem, bez j edne j chw i -
li odpoczynku. 

Lub i ła nieraz patrzeć, jak to robi, w i ęc 
i teraz podeszła do okna, a le odwróc i ła za-
raz g łowę , g d y j e d n y m uderzen iem s iekiery 

rozłupał ogromny pień. W n ę t r z e drzewa za-
świec i ło swoją złotą barwą, w r o n y w y g r z e -
w a j ą c e się na oborniku za stodołą uniosły 
się z g łośnym wrzaskiem. 

P o w r ó t Diany miał to samo znaczenie. P o 
śmierc i leśniczego przeniesiona została wra z 
z Hek t o r em do pałacu i włączana do s fo ry 
psów starego pana Borowieck iego , znane j j e j 
zresztą ze wspólnych polowań. P o m o g ł o j e j 
to chyba zaakceptować nowe mie jsce i no-
w y c h opiekunów — Andr ze j , i lekroć z j aw ia ł 
się w pałacu, widz ia ł ją spokojną i zadowo-
loną z nowego losu. A jednak wróc i ła i zna-
leź l i ją któregoś ranka leżącą na progu. 

M r ó z by ł tego dnia silny, słyszało się, jak 
d r zewa pękają w lesie. Emi l wsta ł wcześ -
n ie j niż zwyk le , bał się o krowę , czy nie 
zamarzła w stajni, choć okry ł ją derką, a w 
budynku pozatykał gl iną i słomą wszys tk ie 
dz iury. Ponadto chciał jeszcze przed śniada-
n iem roznieść siano po karmnikach dla zw i e -
r zyny , bo wydawa ł o mu się, że słyszał w 
nocy r y k g łodnych jeleni. Cicho, ż eby ich 
nie budzić, o tworzy ł d r zw i i zaraz się co f -
nął, potknąwszy się o coś miękk i ego — na 
dworze by ło jeszcze ciemno. N i e w iedz ia łby , 
co to takiego, g d y b y ten miękk i kształt, o 
któ ry uderzy ł nogą, nie zaczął warczeć . 
W i l k ! pomyślał z przestrachem i zatrzasnął 
drzwi . 

-—- Co się tam dzie je? — krzykną ł A n d r z e j 
z łóżka. 

Emi l n igdy nie wchodz i ł do ich sypialni, 
oczy uciekały mu w bok, g d y po ko lac j i 
o b y d w o j e się tam udawali , a on zostawał 
jeszcze p r zy zapalonej lampie, ż eby się u-
czyć, teraz jednak buchnął w dr zw i ca ł ym 
ciałem i o tworzy ł j e na oścież. 

— W i l k ! — zawołał . — W i l k l e ży na pro -
gu! 

— Skąd wiesz. — spytał A n d r z e j z niedo-
wierzaniem. N i e chciało mu się opuszczać 
c iepłego łóżka. W ciemności św iec i ł y z i m -
n y m blaskiem zamarznięte okna. 

— Bo warc zy ! — Emi l m ó w i ł wc iąż pod-
nies ionym z podniecenia głosem. — L e ż y na 
progu i warczy . 

— Zapał lampę! 
W y c o f a ł się z pokoju, ale nie zamknął 

drzwi , j akby pot rzebował jakiegoś oparcia 
w cudzej b l iskie j obecności. Uderza ł d łońmi 
o stół, szukając zapałek, a potem usłyszeli, 
j ak dzwonią w j ego rękach szkiełko i umbra 
lampy . 

A n d r z e j ubierał się pośpiesznie w smudze 
światła pada jące j przez drzwi . Wc iągną ł bu-
ty — miał już w t e d y wysok i e buty z cho-
lewami , takie, jakie nosili tu wszyscy , na 
wsi i na f o lwa rku — narzucił na koszulę 
kurtkę. 

— Co zrobisz? — spytała przestraszona. — 
N i e masz broni. 

— T o i dobrze dla wi lka. Skoro przyszedł 
do ludzi... 

— A l e może być niebezpieczny. 
— N a j p i e r w o b e j r z y m y go sobie. 
Smuga światła znikła, usłyszała kroki A n -

drze ja i Emila, zmierza jące do sieni, po tem 
ciche trzeszczenie ostrożnie uchy lanych 
d r zw i i nagle radosny skowyt psa, zagłu-
szony śmiechem Andrze j a . —- Przec i e ż to 
Diana! — wołał . — Nasza Diana! 

— T o dlaczego na mnie warczała? — o-
brazi ł się Emil , upokorzony t ym, że się o -
śmieszył . — Dlaczego warczała? (c. d. n.) 

POLSKO-
FRANCUSKIE 
TO i OWO 

W Szczawnicy — u-
zdrowisku leżącym w 
Pieninach i słynącym 
ze źródeł posiadających 
takie same właściwości 
lecznicze jak woda mi-
neralna z Vichy — 
znajduje się górniczy 
dom wypoczynkowy, o 
który często zahaczają 
w czasie swoich poby-
tów w Polsce górnicy 
polscy z Francji . Ostat-
nio kierownik tego pen-
sjonatu, p. Stanisław 
Nowak, który ma w 
departamencie Pas-de-
Calais i Nord w ie lu 
znajomych, bawi ł w go-
ścinie w północnym za-
głębiu węg lowym. P . 
Nowaka zaprosił do 
Francj i jeden z tamte j -
szych francuskich syn -
dykatów górniczych. 

W Grand Hotelu w Va-
lenciennes odbyła się 
uroczystość, w trakcie 
które j prezes klubu pił-
ki nożnej tamtejszego 
regionu, p. Jouvenet, 
odznaczył ki lku futbo-
l istów i działaczy spor-
towych medalami. Be-
niaminkiem tej uroczy-
stości był członek na-
szej poloni jnej społecz-
ności, maleńki, ale za-
powiadający się na asa, 
gracz nazwiskiem Sko-
nieszka z Pont-de- la-
Deûle. 

W miejscowości Saint-
Saulve (Nord) do do-
rocznego konkursu u -
kwieconych domów sta-
nęło w bieżącym roku 
ty le osób, że uroczy-
stość rozdania nagród 
laureatom nie mogła się 
odbyć tam, gdzie zaw-
sze ją do te j pory u-
rządzano, tzn. w gma-
chu merostwa : trzeba 
ją było zorganizować w 
przestronniej szym od 
merostwa młodzieżo-
w y m domu kultury. Je-
dnym z bohaterów te j 
uroczystości był nasz 
rodak, p. Adamski , któ-
remu przyznano p i e rw-
szą nagrodę w pierw-
szej kategorii. Wśród 
osobistości, które okla-
skiwały p. Adamskiego 
w młodz ieżowym domu 
kultury w Saint-Saulve, 
znajdował się m. in. ge-
neralny sekretarz komi-
tetu turystyki w Li l le , 
p. Wożniak. 



NA D W O R C U 
Dwa dni temu przy jecha ła do nas ciocia Wanda z L e Creusot, 

a dzisiaj odprowadz i l i śmy ją na dworzec . P o f rancusku D W O -
R Z E C to G A R E (gar) , a S K O R Z Y S T A Ć Z O K A Z J I to P R O F I T E R 
DE L ' O C C A S I O N (pro f i ty de lokaz ją ) . Bo skorzysta l iśmy z na-
darza jące j się okaz j i , aby zobaczyć, j ak wyg l ąda życ ie dworca . 

By l i śmy w poczekalni i na peronie. P o f rancusku P O C Z E -
K A L N I A to S A L L E D A T T E N T E (sal datant), P E R O N to Q U A I 
(ky), a U R Z Ą D Z E N I E to I N S T A L L A T I O N (ęstalasją). Bo obe j -
rze l iśmy r ówn i e ż budynki i urządzenia s tacy jne i p rzyg ląda l i śmy 
się pracy ko le j arzy. 

P o f rancusku K O L E J A R Z to C H E M I N O T (szmino), a K A S A 
to G U I C H E T (giszy). Bo przed kasą dworcową dużo ludzi stało 
w ogonku i kas jer mia ł pełne ręce roboty . P o f rancusku S T A C 
W O G O N K U to F A I R E L A Q U E U E ( fer la ke), K A S J E R to 
C A I S S I E R (kesjy ) , a P R Z E C H O W A L N I A B A G A Ż U to C O N -
S I G N E (kąsiń). Bo rzuc i l i śmy też ok iem na przechowalnię . 

Widz ie l i śmy także ki lka e l ek t rowozów. P o f rancusku E L E K -
T R O W Ó Z to M O T R I C E É L E C T R I Q U E (motris y lektr ik ) , a T O R 
to V O I E (wua). Bo na torach ko l e j owych stały również w a g o n y 
osobowe, sypia lne i t owarowe . P o f rancusku W A G O N O S O B O -
W Y to V O I T U R E DE V O Y A G E U R S (włat i r de w ła ja że r ) , W A -
G O N S Y P I A L N Y to W A G O N - L I T (wagą li ) , a W A G O N T O W A -
R O W Y to W A G O N DE M A R C H A N D I S E S (wagą de marszandiz) . 

Poc iąg, do k tórego wsiadła ciocia Wanda , składał się z czter-
nastu wagonów . P o f rancusku P O C I Ą G to T R A I N (trę), P R Z E -
D Z I A Ł to C O M P A R T I M E N T , a Z A W I A D O W C A S T A C J I to 
C H E F DE G A R E (szef de gar). Bo k iedy wszyscy pasażerowie 
wsiedl i do pociągu, zaw iadowca stacj i pozatrzaskiwał d r zw i p rze -
działów i wkró t ce potem pociąg z wo lna usunął się ze stacji ; 

J É R Ô M E 

A LA GARE 
Arrivée il y a quarante-huit heures, la tante Wanda du Creu-

sot vient de s'en retourner chez elle et naturellement, nous 
l'avons raccompagnée à la gare. En polonais GARE c'est DWO-
RZEC (dvogètse), et PROFITER DE L'OCCASION c'est SKO-
RZYSTAĆ Z OKAZJI (skogéstatchie zokazi). Parce que nous 
avons profité de l'occasion pour nouś faire une idée de la vie 
des chemins de fer. 

Nous sommes allés dans la salle d'attente et sur l'un des 
quais. En polonais SALLE D'ATTENTE c'est POCZEKALNIA 
(potchèkalnia), QUAI c'est PERON (péroné), et INSTALLATION 
c'est URZĄDZENIE (ougeondzèniè). Parce que nous avons aussi 
examiné les installations de la gare et nous avons regardé tra-
vailler les cheminots. 

En polonais CHEMINOT c'est KOLEJARZ (koleillage), et 
GUICHET c'est KASA (kaça). Parce que beaucoup de gens 
faisaient la queue au guichet et le caissier était surchargé de 
travail. En polonais FAIRE LA QUEUE c'est STAC W OGONKU 
(statchie vogone-cou), CAISSIER c'est KASJER (cassière), et 
CONSIGNE c'est PRZECHOWALNIA. Parce que nous avons aus-
si jeté un coup d'oeil sur la consigne. 

Nous avons également vu quelques motrices électriques. En 
polonais MOTRICE ÉLECTRIQUE c'est ELEKTROWÓZ (electro-
vouze), et VOIE c'est TOR. Parce que sur les voies il y avait 
aussi des voitures de voyageurs, des wagons-lits et des wagons 
de marchandises. En polonais VOITURE DE VOYAGEURS c'est 
WAGON OSOBOWY (vagone o-sobové), WAGON-LIT c'est WA-
GON SYPIALNY (vagone sépialnez), et WAGON DE MARCHAN-
DISES c'est WAGON TOWAROWY (vagone tovarowé). 

Le train qu'a pris la tante Wanda se composait de quatorze 
wagons. En polonais TRAIN c'est POCIĄG (potchieongue), COM-
PARTIMENT c'est PRZEDZIAŁ (pchédjie-a-ou), et CHEF DE 
GARE c'est ZAWIADOWCA STACJI (zaviadovtsa statsi). Parce 
que quand tous les voyageurs eurent monté dans le train, le 
chef de gare ferma les portières des compartiments et le train 
s'ébranla. SYLVIE 

K R Z Y Ż Ó W K A Z PRZYSŁOWIEM 
P O Z I O M O : 1) głupiec, matoł, tępak, 4) 

pokój , w któryim ubiera ją się i charakte-
ryzują aktorzy, 9) f l aga państwowa na 
statku, 10) roz leg łe gó ry bez stromych 
szczytów, nie tworzące łańcuchów, 11) bie-
daczysko, 12) ca łkowi ta klęska, rozbicie 
sił wroga , 14) twarzyczka dziewczęca, 16) 
dawna machina oblężnicza do rozbi jania 
murów, 18) w y k o p a n y dół, 20) żar tob l iwe 
!ub złośl iwe przezwisko, 22) p o d w ó j n y 
garnek gl iniany z uchem, 24) uprowadze -
nie siłą, 28) drobny handel, 29) ostatnie 
konwulsy jne drgawk i , 30) na jw i ększy 
instrument smyczkowy , 31) siły zbrojne, 
wojsko. 

P I O N O W O : 1) stado dzikich koni , 2) 
t łumok podróżny, tobołek, zawiniątko, 3) 
zły los, bieda, n iepowodzenie , 4) żargon, 
narzecze, 5) oprawa obrazu, 6) w y w ó z to -
w a r ó w za granicę, 7) dziura, 8) gagatek, 
ziółko, ananas, 13) wzór , wcie lenie , uoso-

bienie, 14) lowelas, f l i rc iarz nadskakują-
cy kobietom, 15) danie obiadowe w wa-
zie, 17) nadmierna uczuciowość i ma r z y -
cielkość, 19) płat wosku z miodem, 21) 
zwierzchnik w o j s k o w y , wódz, komendant, 
23) m ick i ew ic zowsk i obrońca reduty, 25) 
kopia oryg ina lnego tekstu, 26) imię O -
rzeszkowe j , 27) kula ziemska. 

P r z y s ł ow i e utworzą następujące l i t e ry : 
A - l , A -4 , A -3 , A -7 , A-10, G-3, E-2, A - l l , 
L -4 , G-8, C - l l , D-3, E-6, B-3, B-15, C-10, 
G - l , F-3, G-4, G-7, E - l , G-12, 1-9, N-10, 
M-5 , N-5, M - l , L-13, K - l , L-15, P-3, N-6, 
0-13, P-6, 1-1, P-9, 0-15, O - l . 

Rozwiązan ia pros imy nadsyłać pod 
adresem redakc j i w c iągu 14 dni od daty 
ukazania się numeru z dopiskiem na ko-
perc ie „ R o z r y w k i umys łowe " . Wśród Czy -
te ln ików, którzy nadeślą bezbłędne roz-
wiązania, roz losu jemy 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 



la boutique polonaise 

25, rue Drouot — 75009 Paris 
Tél. 770-83-37; c.c.p. Paris: 189 46 68 

poleca: 

Po l sk i e znaczki pocz towe dla ko l ekc j one rów 
Czys te i s t emp lowane 
B lok i czyste i s t emp lowane 
A rkus ik i czyste i s t emp lowane 
K o p e r t y — P i e r w s z y dz ień ob iegu (F.D.C. ) 
Roczn ik i znaczków czys tych i s t emp lowanych 
Manko l i s t y 
Ka ta l og i znaczków „ R u c h u " 
Ka ta l o g i Y v e r t ' a 
A l b u m y w p łóc i enne j opraw ie : 
T o m V I 1964/1965 
T o m V I I I 1968/1969 
K l a s e r y : ( 2 3 X 3 0 cm ) i ( 1 9 X 2 4 cm ) 
A b o n a m e n t y znaczków 
A b o n a m e n t pisma „F i l a t e l i s t yka " (dwutygodn ik ) . 

» M I S S C O U T U R E « 
A. HUDYKA 

Magazyn: 55, rue de Bonvines — LILIE (Fives) teł. Ô2-OS-SI» 
Siedziba: 199, rue de Paris — LILIE tel. 53-10-03 

Konfekcja 
męska: damska i dziecięca 

suknie * spódnice * swetry * bluzki 
* popeliny, tergal i płaszcze * 

pierze * wsypy * poszwy * damasy 

Ceny niskie 

l\a. ż ą d a n i e w y s y ł a m y p r ó b k i 

BANK POLSKA KASA OPIEKI S. A. 
23, rue Taitbout—75009 — PARIS té!: 8 2 4 - 4 2 - 0 2 Métro: Chaussée d'Antin 
p r o w a d z i s p r z e d a ż 

POLSKICH MONET O K O L I C Z N O Ś C I O W Y C H 

Ponadto monety z wizerunkiem 
Mikołaja Kopernika 
srebrne 100 zł - F 60 
miedziane 10 zł — F 6 do 9,50 

Cenna pamiątka, piękny upominek do na-
bycia bezpośrednio w naszych kasach. 
Bank nie prowadzi sprzedaży wysyłkowej. 

Proponujemy: 
Srebrne monety 50 zł 

z wizerunkiem 
Fryderyka Chopina: 

moneta zwykła 
- F 55 

moneta próbna 
- F 68 

Srebrne monety 
100 zł wydane 

z okazji 1000-lecia 
Państwa Polskiego: 
pojedyncza moneta 

- F 35 
komplet 3 monet 

- F 150 



By l e p i e j i c i e k a w i e j r e -
d a g o w a ł ' „ T y g o d n i k P o -
Uki'% by k a ż d y Czytelnik 
z n a j d o w a ł d l a s ieb ie j a k 
n a j w i ę c e j pozycj i i n t e r e -
su j ących g o , z a p r a s z a m y 
wszystkich d o u d z i a ł u w 
na s ze j a n k i e c i e i c z e k a -
my n a W a s z e o d p o w i e -
dzi; co lub ic i e i cen ic ie w 
„ T y g o d n i k u Po l sk im '% 
j a k a t e m a t y k a n a j b a r -
dz ie j W a s in te resu je , i le 
o s ó b z W a s z e g o o tocze -
n i a czyta teksty w j ę zyku 

f r a n c u s k i m itp. 
K a ż d y Czytelnik nad sy -
ł a j ą c y o d p o w i e d ź otrzy-
m a n a g r o d ę — n iespo -
dz i ankę . A w i ę c c z e k a m y 
n a W a s z e listy. W y s t a r -
czy wyc i ąć a n k i e t ę z „ Ty-
g o d n i k a " i s k r e ś l a j ą c 
wszystko, co n i e p o t r z e b -
ne, zos tawić w ł a ś c i w e 
o d p o w i e d z i n a pytan ia . 
Ankiety natęży n a d s y ł a ć 
do d n i a 31 m a r c a 1975 
( d a t a s t e m p l a pocz towe -
g o ) d o R e d a k c j i „Tygod^ 
n i k a P o l s k i e g o " 23, r u e 
Ta i tbout " 7 5QQ9 — P a r i s , 
z a z n a c z a j ą c n a k o p e r c i e 
„ A n k i e t a " . 

Z a p r a s z a m y 
wszystkich 
do udziału 
w ankiecie 

Im ię i nazwisko 

Adres 

Odpowiedzc ie na następujące pytania, skreślając co niepotrzebne: 

W jaki sposób o t r zymuję „ Tygodn ik Po lsk i "? 
Prenumeru ję . — Kupu j ę w kiosku. — Pożyczam. 

I l e osób czyta posiadany przeze mnie j eden egzemplarz „Tygodn ika 
Po l sk i ego " w rodzinie, wśród zna jomych. Podać cy f r ę 

Co na jbardz ie j lubię i cenię w „Tygodn iku Po lsk im"? 
— Stałe fe l ie tony: Grzybka, Marka , Rady Pani A n n y , Mart ine, 

Jérôme et Sy l v i e 
— Reportaże pokazujące dzień dzisie jszy K r a j u , różne dziedziny 

j ego życia 
— Reportaże i in fo rmac je o polskim sporcie 

n i jnych sportowcach 
•—• Reportaże z życia po lon i jnego w e Franc j i i Belgi i , 

sukcesy, awans Poloni i , j e j radości i smutki 
— Reportaże pokazujące c i ekawych P o l a k ó w 

łrtv K r a j u 
•— Reportaże przedstawia jące mie jscowośc i w Kra ju , skąd pochodzą 

Czyte lnicy, ich o jcowie , dz iadkowie 
— A r t yku ł y historyczne, wspomnienia wo jenne , kombatanckie 
— Powieść , porady, k r zy żówk i 
— Inne pozycje . Wymien i ć które 

polskich oraz po lo-

ukazujące 

we Francj i , Belgi i 

Czy sam czytam teksty w „Tygodn iku Po l sk im" w języku francus-
k im lub ktoś z rodziny, zna jomych? 
Czy tam sam. — Spośród rodziny — zna jomych czyta ( i le?) osób. 

Czego chciałbym więce j czytać w 1975 roku w „Tygodn iku Po lsk im"? 
Reportaży o życiu rodzin po loni jnych w e Franc j i i Belgi i , o m ło -
dych Francuzach i Belgach polskiego pochodzenia 

— Reportaży z Polski 
— A r t y k u ł ó w historycznych, wspomnien wo j ennych 

ckich 

kombatan-

— Reportaży sportowych 
— P o r a d i wiadomości dla kobiet 
— Powieśc i , humoru, anegdot 
— Innych pozycj i . Wymi en i ć jak ie 

W j ak im języku chciałbym czytać „ T y g o d n i k Po lsk i "? — po polsku — 
po francusku. 

Czy w 1974 roku zdobyłem dla „Tygodn ika Po l sk i ego " nowych Czy -
te ln ików? 
Tak. — Nie . — I lu 

Czy w 1975 roku zdobędę dla „Tygodn ika Po l sk i ego " nowych Czy -
te ln ików? 
Tak. — Nie . — Hu 



Telewizory, 
radioodbiorniki, 
lodówki, 
maszyny do prania 
i inne artykuły 
gospodarstwa 
domowego 

16, Place de la Liberté; 
423, rue de Lannoy 
Telefon: 75.44.01 
RÛUBAIX (NORD) 

Czy już 
zamówiłeś? Tygodnik Polski 

LA SEMAINE POLONAISE 1975 

. fi 

Cena A lmanachu : 
w e F ranc j i 7 F . 
w Be lg i i 70 F. B. 

« % * ) 
J 

Pon i ż e j zamieszczamy kupon, k tó ry na leży w y -
pełnić i przesłać w liście pod adresem: 

„ T Y G O D N I K P O L S K I " 

L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, rue Ta i tbout , 75009 P A R I S 

Proszę przesłać A lmanach Tygodn ika P o l -
skiego 1975 r. — na opłatę za łączam czek, 
w y s y ł a m mandat pocz towy , r ównowar tość 
w znaczkach pocz towych (n iepotrzebne skre-
ślić) 

N a z w i s k o i im ię 

A d r e s 

B. D0W0JNA- BIENAIME 
T ł u m a c z k a p r z y s i ę g ł a p r z y w y ż s z y c h s ą d a c h w P a r y ż u 
23, quai de la lournelle — PARIS (5e) 
Metro: PBNT- MARIE 
Telefon: ODEon 41-17 
Tłumaczenia urzędowe ważne w całej Francji 
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2 3 , n u e T a i t b o u t P a r i s I X - è m i 
T é l . 8 2 4 - 4 2 - 0 2 
M é t r o : C h a u s s é e d ' A n t l n 
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KASA OPIEKI S.A. 

•I Udziela wszelkich inlormae|l oso-
biście, telefonicznie i Korespon-
dencyjnie. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce są dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróiy dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

• Na łądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

U S Ł U G I P K O s 

Rodaku! Chcesz Ejesć i wypić po polsku, wstąp do 

RESTAURACJI 
w S k l e p i e P o l s k i m ( f i r m a B r z o s t e k ) 

przy i l , rue Jou f f r oy , Par is 17-ème, tel. 622-55-52 
Mét ro : W a g r a m — Rome — Malesherbes ; Au tobus : nr 31 z G a r e du N o r d z Place 
Charles de Gau l l e lub |nr 53 z Place de l 'Opéra , przystanek k o l e j o w y : P o n t - C a r -
dinet. 

Chcesz urządzić przy jęc ie z okaz j i : chrzcin, Komun i i Święte j , imienin czy wesela , 
dzwoń do nas. A jeśl i clicesz otrzymać produkty polskie i z Polski w domu, napisz 
zaraz a dostaniesz wykaz t o w a r ó w z cenami i w a r u n k a m i przesyłki . 

Sklep czynny od 10 do wieczora, w niedzielę nieczynny. 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

I m i ę ( P r é n o m ) N a z w i s k o ( N o m ) 

A d r e s ( A d r e s s e ) 

P r a g n ę z a p r e n u m e r o w a ć T Y G O D N I K P O L S K I n a 1 r o k — 
6 m i e s i ę c y — 3 m i e s i ą c e . 

J e v o u d r a i s m ' a b o n n e r à l a S E M A I N E P O L O N A I S E p o u r 
1 a n — 6 m o i s — 3 m o i s . 

(N iepot rzebne skreślić — R a y e r les ment ion» inutiles) 



Okruchy 
sportowr 

CORAZ CZYŚCIEJ 
W POLSCE... 

Irena Szewińska uznana zo-
stała za najlepszą sportsmenkę 
świata roku 1974 przez wiele 
międzynarodowych agencji. Co-
raz więcej polskich sportowców 
sięga po medale mistrzostw 
świata i Europy. Wielką sen-
sacją roku 1974 była znakomita 
postawa polskiej jedenastki pił-
karskiej na Mistrzostwach 
Świata w Republice Federalnej 
Niemiec, gdzie drużyna Laty, 
Deyny, Gadochy i Tomaszew-
skiego sięgnęła po srebrne me-
dale. W dalekim Meksyku pol-
scy siatkarze wywalczy l i w fan-
tastycznej formie tytuły mi-
strzów świata. 

Coraz więcej polskich sukce-
sów na sportowej niwie i coraz 
częściej mówi się również o Po -
lakach jako o doskonałych or-
ganizatorach sportowych im-
prez. Bo też rzeczywiście w o -
statnim okresie liczne między-
narodowe federacje sportowe 
wybrały Polskę na gospodarza 
imprez zakrojonych na najwięk-
szą europejską czy nawet i 
światową skalę. 

Wystarczy tu przytoczyć, że 
w najbliższych miesiącach pol-
skich kibiców oczekuje nie la-
da uczta i to dwukrotnie w Ka-
towicach: w marcu 1975 roku 
wspaniała hala przy Rondzie 
gościć będzie najlepszych biega-
czy, skoczków i miotaczy stare-
go kontynentu na Halowych 
Mistrzostwach Europy w lek-
kiej atletyce (zgłosiło się już 
ponad 500 zawodników), a wi 
czerwcu tenże imponujący o -
biekt powita pięściarzy dwu-
dziestu kilku kra jów na Mi -
strzostwach Europy w Boksie. 

Rok 1976 przyniesie w Po l -
sce: Mistrzostwa Świata w Ho-
keju na Lodzie również w Ka-
towicach, dalej Mistrzostwa 
Świata Juniorów w Szermierce 
w poznańskiej hali „Arena" , 
następnie Mistrzostwa Świata 
Juniorów w Pięcioboju Nowo-
czesnym w Zielonej Górze i 
wreszcie Mistrzostwa Europy 
Juniorów w Zapasach także w 
Poznaniu. 

Przy Polskiej Federacji Spor-
tu istnieje już od lat organiza-
cja, której specjalnością jest 
właśnie przygotowywanie i 
przeprowadzanie imprez sporto-
wych typu międzynarodowego i 
szczebla centralnego, jak mi-
strzostwa Polski. To Biuro Im-
Prez Sportowych „ P O L - I N T E R -
-SPORT " (dawniej znany jako 
PIS, czyli Przedsiębiorstwo Im-
Prez Sportowych). Załoga tej in-
stytucji, składająca się z w y -

próbowanych, rutynowanych 
już organizatorów wielkich im-
prez, stale stara się podnosić 
poziom wykonywanych przez 
siebie usług, doskonaląc perso-
nel i sięgając po coraz nowo-
cześniejsze środki techniczne. 
Pozwala to więc sądzić, że i 
kolejne wielkie imprezy prze-
prowadzane w Polsce zdobędą 
poklask zarówno uczestników, 
jak i kibiców za doskonałą, 
sprawną organizację, ( j j ) 

HOKEIŚCI 
PNĄ SIĘ DO GÓRY 

Dawno już minęły czasy, gdy 
hokej na lodzie był zimową dy-
scypliną sportu. Od kiedy sztu-
czne lodowiska zaczęły powsta-
wać jak grzyby po deszczu, ki-
bice chodzą po południu na me-
cze piłki nożnej, a wieczorem na 
spotkania hokejowe. Ostatni se-
zon l igowy w tym sporcie roz-
począł się w Polsce już we wrze-
śniu. 

Eolscy hokeiści od kilku już 
lat należą do pierwszej szóstki 

drużyn świata. Od pięciu lat 
przebywa w Kraju jako" trener 
kadry znakomity fachowiec ze 
Związku Radzieckiego — Anato-
l i j Jegorow. Jego cała praca 
skierowana jest na doskonalenie 
polskiej reprezentacji, aby nie 
tylko zapewniła sobie jak naj-
dłużej pobyt w pierwszej szóst-
ce drużyn walczących o mistrzo-
stwo świata w grupie „A " , lecz 
aby wspinała się w tej ekstra-
klasie jak najwyżej , nawet w 
przyszłości walcząc o medale. 
Jegorow jest przekonany, że 
polskich hokeistów i na to bę-
dzie stać. 

Historia polskiego hokeja spro-
wadza się właściwie do mistrzo-
wskich tytułów niewielu klu-
bów. W początkach, w latach 
dwudziestych (1927—1931), bez-
konkurencyjny był warszawski 
AZS. Zaraz po I I wojnie świa-
towej przewodziła Cracovia. Od 
roku 1951 do 1957 nastąpiła era 
warszawskiej Legii. Dalej były 
lata rywalizacji legionistów z 
katowickimi górnikami i kluby 
te zdobywały tytuł mistrzowski 
prawie na przemian. Od 1966 
roku włączył się do tej dwójki 
trzeci partner — nowotarskie 
Podhale, by od roku 1971 już 
przodować zdecydowanie. 

Sezon 1974/75 prawdopodobnie 
przyniesie nowy, siódmy już ty-
tuł podhalanom. W ich składzie 
gra trójka tworząca obecnie naj-
silniejszy polski atak: 26-letni 
Walenty Zientara, 21-letni Mie-
czysław Jaskierski, 21-letni Ste-
fan Chowaniec. 

Najgroźniejszymi rywalami 
Podhala wydają się być hokeiś-
ci katowickiego Baildonu, w 
którego barwach występuje w 
obronie 31-letni Robert Góral-
czyk oraz niewiele trójce podha-
lan ustępujący atak: 19-letni Jan 
Piecko, 25-letni Karol Żurek i 
24-letni Tadeusz Obłój. W ka-
towickim GKS wyróżniają się 
bracia Leszek (21 lat) i Wies-
ław (23 lata) Tokarzowie — 
zresztą wychowankowie Podha-
la. Najlepszym bramkarzem jest 
30-letni Walery Kosyl z łódz-
kiego KS. 

W hokejowej ekstraklasie wal-
czy 10 klubów: Podhale Nowy 
Targ, Naprzód Janów, G K S 
Katowice, Baildon Katowice, Po-
morzanin Toruń, Łódzki KS, 
Polonia Bydgoszcz, Zagłębie So-
snowiec, Unia Oświęcim i L e -
gia Warszawa, ( j j ) 

Podczas tradycyjnego 
Balu Mistrzów Sportu 
w Warszawie ogłoszono 
wyniki plebiscytu „Prze-
glądu Sportowego". T y -
tuł najlepszego pols-
kiego sportowca roku 
1974 zdobyła lekkoat-
letka, rekordzistka świa-
ta Irena Szewińska. Dru-
gie miejsce zajął pił-
karz Kazimierz Deyna, 
trzecie — lekkoatleta-
dziesięcioboista Ryszard 
Skowronek. 

W rozgrywkach o Pu-
char Europy w siatków-
ce kobiet Płomień Mi -
lowice pokonał drużynę 
UCS Muenster (RFN) 
3 : 0 (15 : 8, 15 : 1, 16 : 14). 
W drużynie mistrzyń 
Polski wyróżni ły się 
Godlewska, Hałaburda i 
16-letnia Kazimiercza-
kówna. W zespole gości 
naj lepiej grała Stender. 

Rozegrane w Zakopa-
nem mistrzostwa Polski 
łyżwiarzy szybkich sta-
ły pod znakiem dosko-
nałej postawy dwójki 
młodych zawodników: 
Erwiny Rysiówny i Ja-
na Miętusa. Reprezen-
tantka Olimpii Elbląg 
Erwina Rysiówna, naj -
lepsza polska łyżwiar -
ka, powtórzyła swój 
ubiegłoroczny wyczyn 
i zdecydowanie wygrała 
wszystkie cztery kon-
kurencje biegowe oraz 
wielobój. W konkuren-
cji mężczyzn wielobój 
wygrał Jan Miętus, a 
sprint Zbigniew Palka. 

Po udanych startach 
polskich narciarzy, ina-
ugurujących tegorocz-
ny sezon zimowy, o 
piękny sukces postarali 
się biathloniści. Pod-
czas międzynarodowych 
zawodów rozegranych 
w Kirach koło Zakopa-
nego Andrzej Rapacz 
wygrał zdecydowanie 
bieg, meldując się na 
mecie o 1,5 minuty 
przed wicemistrzem 
świata w tej konkuren-
cji Rumunem G. Gir-
nitą. W silnej między-
narodowej obsadzie (o-
prócz Rumunów starto-
wal i Szwedzi, reprezen-
tanci NRD. Bułgarii i 
Węgier ) piątą lokatę 
wywalczy ł Ludwik Zię-
ba, a szóstą Jan Szpu-
nar. 



Piękna 
wieczornica 
w 
Heerlen 

Z w i ą z e k P o l a k ó w z Hee r l en 
w Ho land i i znany jest z te -
go, że każda impreza , którą 
organizuje , j es t udana. I t e j 
niedzie l i przysz ło w y j ą t k o w o 
dużo osób do sali Pancrat ius-
huis przy Nobels traat 33. W i e -
lu, k tórzy przysz l i trochę póź -
n ie j , n ie dostało się już z 
braku mie j sc do środka. Od -
bywa ła się wieczornica po -
święcona X X X - l e c i u Po lsk i 
L u d o w e j . Fakt , że obchody 
X X X - l e c i a P R L mia ły się od-
być w Heer l en podkreśla 
rangę tute jsze j Poloni i . W 
L imburg i i Ho l endersk i e j m i e -
szka najstarsza polska e m i -
g rac ja zarobkowa, znana z 
w i e lk i ego patr io tyzmu i o f i a r -
ne j działalności na rzecz sta-
rego K r a j u. 

Wieczorn icę przy N o b e l -
straat poprzedz i ły koncer ty w 
mieście kapel i „ S t a c h y " z 
Krosna. Kape la ta i j e j so-
listka Bronia Mastyk , już po 
raz drugi w c iągu roku goś-
ciły w Holandi i . P r z y te j o -
kaz j i „ S t a chy " dal i k i lka kon-
ce r tów nie ty lko dla miesz -
kańców Heer l en i Brunssum, 
ale i dla innych ho lender-
skich miast. 

„ S t a chy " to j edna z n a j p o -
pularnie jszych kape l ludowych 
w Polsce. Je j cz łonkowie •— 
dawni w i e j s cy muzykanci , 
k tórzy od dziec iństwa g r y w a l i 
na wese lach — potra f ią j ak 
mało kto, od twarzać p rawdz i -
w ą muzykę ludową. Dziś są 
robotnikami w Krośn ieńsk ie j 
Huc i e Szkła i ręce m a j ą m o -
cno spracowane, ale n a w y k ł e 
do t rzymania smyczków, do 
uderzenia pa łeczkami w c y m -
bały (bo i taki instrument 
ma ją w swo im zespole) . N a -
zwa l i swo j ą kape lę „S tachy" , 
bo większość spośród nich, 
Stanis ława ma za patrona. 
Zaś solistka Bronia Mastyk 
jest gospodynią, matką c zwó r -
ki dorosłych już dzieci, a że 
ma talent — po t ra f i j ak n ik t 
p r a w d z i w i e zaśp iewać stare 
ludowe pieśni. 

T ymczasem na scenę wesz ły 
inne zespoły. „Weso ł y Tułacz" , 
k tóry już p raw i e pół w i e k u 
rozs ławia polską kulturę po 
Holandi i , „ S y r e n a " — drugi 
zespół m i e j s c o w e j Po loni i , 
„ M a z u r " z B redy — dziecko 
żo łn ierzy pancern iaków i ze -
spół „ W i s ł a " z Amste rdamu, 
znany z tego, że s t a j e się co-
raz l i cznie jszy i coraz p i ęk -
n ie j tańczy i śpiewa. 

Prezes Zw ią zku P o l a k ó w — 
Stanis ław Z a w o i — p r z y w i -
tał serdecznie p r zyby łych na 

wieczorn icę gości, nowego am-
basadora P R L w Hadze p. dr 
J. Okuniewskiego , p. konsula 
Krzemińsk iego , księdza F ran-
ciszka Py t l a , rektora semi-
nar ium duchownego w Czer-
wińsku, a zarazem w icepre -
zesa T o w a r z y s t w a Łączności 
z Po lon ią Zagraniczną „ Po l o -
n ia " w K r a j u ; m ie j scowego 
proboszcza księdza Nowaka , 
Głos zabrał ksiądz Franciszek 
Py te l . P r zekaza ł on Z w i ą z k o -
w i P o l a k ó w i całe j Po loni i 
holender skie j na j ser decznie j -
sze pozdrowien ia od T o w a -
rzys twa „Po l on i a " i od roda-
k ó w z Po lsk i : 

— Jesteśmy jedną w ie lką 
rodziną, niezależnie od m i e j -
sca zamieszkania i to, co t w o -
rzy naród w K r a j u , jest r ó w -
nież W a s z y m udziałem i do-
robkiem. Gratu lu ję Wasze j 
organizac j i , która n iedawno 
obchodziła 50-lecie istnienia, 
wspania łego dorobku i życzę 
W a m wszystk iego naj lepszego. 

„ S y r e n a " z Brunssum tań-
czyła p ięknie poloneza, a póź-
nie j tańce góralskie. Po tem 
wys tępowa ła „Wis ła " , a póź-
n ie j chór „Weso ł y Tułacz" . 

Wreszc i e „S tachy " swo im 
gran iem i śp iewaniem p o r w a -
li w idown i ę . Przenieś l i nas 
na rzeszowską ziemię, oczaro-
wa l i f antaz ją , t emperamen-
tem i by ło to na jp ięknie jsze 
pozdrowien ie z rodzinnego 
K r a j u , jak ie z okaz j i X X X -
lecia zostało l imburskie j P o -
lonii przesłane. Każda me lo -
dia, każda piosenka śpiewana 
przez Bronię, gorąco były o -
k laskiwane. 

P o występach na scenę 
wszedł p. ambasador Oku-
niewski , dz iękując zespołom 
za p iękny program artystycz-
ny, k tóry przygo towa ły , i po-
wiedz ia ł : 

— Chc ia łbym życzyć W a m 
dalszego p ięknego ro zwo ju i 

upowszechniania kultury po l -
sKiej w społeczeństwie ho len-
derskim. Serdecznie dz i ęku ję 
działaczom tute jsze j Po lon i i 
za ich o f ia rną pracę i patr io-
tyzm. W imieniu Rady P a ń -
stwa nada j ę Z ło te K r z y ż e Z a -
sługi: An ton i emu N i euważne -
mu, S tan is ławowi Z a w o l o w i , 
by ł emu i obecnemu prezeso-
w i Z w i ą z k u P o l a k ó w w H o -
landi i ; I gnacemu P i z ło -— se-
kre tarzowi Z w i ą z k u —- S r e -
brny K r z y ż Zasługi. Franc isz-
k o w i K w i a t o n i o w i •— we t e ra -
now i powstań śląskich i 
wspó łza łożyc ie lowi Zw ią zku 
Po l aków , nada j ę Śląski K r z y ż 
Powstańców. Złotą Odznakę 
Zasłużonego dla kultury po l -
skie j , przyznaną przez m in i -
stra kul tury i sztuki P R L de-
koru j ę Mar iana Jakubowskie -
go — k ie rownika zespołu 
„Syrena " , Stanisława Ciern ia-
ka — k i e rown ika chóru „ W e -
soły Tułacz" , panią P r z y b y l -
ską — k ie rowniczkę zespołu 
„W is ł a " , Tadeusza Mende la —• 
dyrygenta „Weso ł ego Tu ła -
cza", W ładys ł awa Cubera — 
k i e rown ika zespołu „Mazur " . 
Wszys tk im W a m serdecznie 
gra tu lu ję i życzę dalszych 
sukcesów — powiedz ia ł a m -
basador. 

Obecne na w ieczorn icy ze -
społy o t r zymały dyp lomy u-
znania od Towar z y s twa „ P o -
lon ia " w Warszaw ie . P o t e j 
o f i c j a lne j części w ieczorn icy 
rozsunięto krzesła i zebrani 
ruszyl i w tany. N a scenie po -
została ty lko kape la i Bronia. 
„ S t a c h y " gra l i t e j nocy m i m o 
zmęczenia (koncer towal i prze -
cież cały dz ień po Hee r l en ) 
tak siarczyście, że nawe t 70-
letnie babcie nie mog ł y usie-
dzieć, bo same nogi rwa ł y do 
tańca. Zabawa t rwa ła całą 
noc i na p e w n o d ługo w 
Heer l en będą ją pamiętać. 

^WŁADYSŁAWA MAJEWSKA 

1 
„Mazur" z Bredy zaprezento-
wał oryginalny układ tańców 

P. Stanisław Zawoi •— prezes 
Związku Polaków w Holandii 

Ksiądz Franciszek Pytel, re-
ktor seminarium, duchownego 
w Czerwińsku, wiceprezes To-
warzystwa „Polonia" w Kraju 

Dwaj zasłużeni działacze 
Związku Polaków w Holandii 
p.p. 1. Pizło i M. Jakubowski 



inie dzieci 
z paryskiego 
okręgu konsularnego 

T r a d y c y j n e spotkanie noworoczne dzieci, które 
p r z ebywa ły ostatnio na koloniach i obozach l e t -
nich w K r a j u , odbędzie się w sobotę dnia 25 s tycz -
nia 1975 roku w salach Konsula tu Genera lnego 
P R L w Paryżu, 31 rue Jean Goujon, Par i s 8°. 
Początek o godz. 15.30. 

Na spotkanie uprze jmie zaprasza za interesowane 
dzieci i ich rodz iców. 

K O M I T E T R O D Z I C I E L S K I 

NA CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez p r z y j a -
ciół: datki z okaz j i zawar -
cia zw i ą zków małżeńskich 
ż łożyły , z w y c z a j e m f ran -
cuskim, na cele społeczne 
małżeństwa: Mar i e Pau le . 
Chatelain — Bernard R y -
barczyk w Bul l y - l es -Mi -
nes; Mar ie -José Frab ik — 
Roger Lombar t w Hers in-
Coupigny ; Chantai O l s zew-
ska — Daniel Świeck i w 
Valenciennes ; Carletta P e -
goraro — Michał K r z e w i -
na w L i é v i n ; Mar i e -Jean-
ne Gor loo — Henryk Szew-
czyk w Wattre los ; El isa-
beth Hugon — Jean-Mar i e 
P i l ch w Bruay -en-Ar to i s ; 
Denise Lepo rc — Christian 
Czwo jdz ińsk i w Douchy-
les-Mines ; Rocita Ur ien — 
Franciszek Deroeh w Car-
v in ; Bernadette Mazur — 
Henryk Wie r z e j ewsk i w 
Marles- les-Mines . 

DAWCY KRWI 
Noeux- les-Mines . Dekre -

tem Ministerstwa Zdrow ia 
został odznaczony z ło tym 
meda lem honorowym p. 
Szymon Wawrzyn i ak , a 
srebrnym p. Stanisław Fa l -
kowski , p. Leon Me j za i 
p. Stanis ław Kiepura . W r ę -
czenie medal i odbyło się 
w ramach lokalnego „dnia 
k r w i " urządzonego przez 
tutejszą sekcję. 

Brui l le - Saint - Amand . 
S rebrnym medalem hono-
r o w y m d a w c ó w k r w i zo-
stał ostatnio odznaczony 
p. Micha ł Goluński. 

MEDALIŚCI 
PRACY 

Denain. W tute jszym 
przedsiębiorstwie przemys-
ł o w y m „Us ino r " odbyła się 
pod koniec roku t r adycy j -
na uroczystość wręczenia 
zasłużonym długoletnim 
pracown ikom medal i pra-
cy. Złote medale za 45 lat 
pracy otrzymal i p. J a n 

Bendlewsk i w stalowni, p. 
Józef Fabis iak i p. Józef 
Struś w dziale urządzeń 
ruchowych, a srebrne za 
25 lat: p. Jan Ku l ik , p. 
Władys ł aw Zabiega, p. A n -
drze j P i eka r ek i p. Daniel 
Bara w dziale e l ek t rome-
chaniki, p. Edward Kis ie l , 
p. Szymon Mac i e j ewsk i , p. 
Jan Stręk i p. Kaz imie r z 
Szkopiński w dziale wyso -
kich p leców, p. Boles ław 
Barański, p. Jan Bury, p. 
E d w a r d Kub iak , p. T a -
deusz L ib i szewsk i w dziale 
urządzeń ruchowych, p. 
Władys ł aw P iaskowsk i , p. 
Józef Jasiński i p. Flor ian 
P r zyby l sk i w dziale „s lab-
b ings" i W ładys ł aw Gru-
ber w dziale p rodukc j i taś-
m o w e j . 

DYPLOMY 
ZAWODOWE 

Li l l e . Pomyś ln i e z łożyl i 
egzaminy w zakres ie ban-
kowości na poz iomie bre-
ve t professionnel de ban-
que: p. Danie l Balcarek, p. 
Made le ine Hostyn, p. Jean-
Mar i e Labis , p. René P a w -
licki, p. Danie l P a w l i k , p. 
Christ ine Saniewska, p. R y -
szard Sierociński, p. Jac-
ques Ślusarek i p. Bruno 
Szkudlarek. 

ODESZLI 
OD NAS 

Ostatnio odeszli od nas 
na zawsze zasłużeni i dłu-
goletni działacze poloni jn i : 
p. Bronis ław Tokarczyk , 
w w i eku lat 82, zamieszka-
ły w Marcq -en -Baroeu l , b. 
skarbnik Zw ią zku Po lsk ie -
go T o w a r z y s t w Tea t ra l -
nych, j eden z j ego za łoży-
cieli, oraz p. Stanis ław 
Drzymała , w w i e k " lat 71, 
zamieszkały w Roubaix , 
gorący ftrzewiciel zat>aś-
nictwa w e Franc i i , za łoży-
ciel k lubów w Rouba ix i 
Cro ix , sędzia międzynaro -
d o w y w zapaśnictwie, m e -
dalista f ederac j i m i ęd zy -
narodowe j , uczestnik ruchu 
onoru. 

Po lon ia w e Franc j i za-
chowa Ich w s w o j e j 
wdz ięczne j pamięci . 

ECHA WALNYCH 
ZEBRAŃ 

Grenay. Do zarządu sto-
warzyszenia rodz ic ie lskie-
go przy C.E.S. L a n g e v i n 
został w y b r a n y w charak-
terze skarbnika p. Czes ław 
Wallas. 

Vendin- le-Vieil. W i c ep re -
zesem tute jsze j sekcj i me -
dal istów pracy został w y -
brany przez wa lne zebra-
nie p. René Gorgibus. Za -
rząd ok ręgowy meda l i s tów 
pracy reprezentował na 
tym zebraniu prezes p. W a -
sielewski. O m ó w i ł on sze-
roko w swo im p r z emów i e -
niu zadania stojące przed 
n o w y m zarządem. 

NIECH ZDROWO 
ROSNĄ! 

Rodz iny naszych R o d a -
k ó w powiększy ły się. O -
statnio urodzi l i się: 

F L E R S - en - E S C R E -
B I E U X : D a w i d Gogulski , 
Cathy Ko la r . L E N S : De -
phine Tomczyk . Nicolas 
S kor liński. D E N A I N : F a -
brice Sobisiak. C H A L O N -
s u r - S A O N E : W incen ty D a -
niel Szmatula. L I É V I N : W e -
ronika Wołoszczyk, Grze -
gorz Glemba, Cathy K o r -
niczek. O S T R I Ć O U R T : 
J immy Woźnica. H O U -
V R O Y : Daw id Sobaszek. 
C A R V I N : Christophe Ja-
niak, Fabienne K u j a w a 
(Ostricourt). O I G N I E S : F r y -
deryk Wo j t c zak . M É R I -
C O U R T - sous - L E N S : 
Elżbieta Kmiec ik . M E T Z : 
Ka t i a Horodnik . 

STO LAT 
DLA 
NOWOŻEŃCÓW! 

K u radości Rodz in i 
P r zy j ac i ó ł małżeństwa za-
war l i ostatnio: 

M E T Z : Elżbieta S l i w o w -
ska i Jean Gorse (Wo ip -
py) , L y d i a Jaworska i 
Ala in Synal , Rose -Mar i e 
De lahaye i Jean-P ie r re 
Grzelak, Ne l l y Mońka i 
Jacques Fabbri , Cather ine 
N imsgern i P i e r r e Myk icz , 
Mar t ine Aragona is i B e r -
nard Dorczyński . B R U A Y -
e n - A R T O I S : Christ ine 
Coppin (Tourcoing' ) i Je-
rzy K u ' a s a . S A N V I G N E S -
l e s -M INES : A l f r e d a Sku-
bula i Pa t r i ck Rhoder . 
C I R Y - I e - N O B L E : Y v o n n e 
Cannet i Jean-Jacaues Ł a -
kota. B E U V R Y : Christ iane 
Baudrin i Jan Bednarski . 
A V I O N : Ann ie K o w a l i k i 
Régis Vi l la in, Ma r i e -C l au -
de 'Barey i Danie l P r z y b y l -
ski, Carmen Pr zyby l ska i 

Jean-P ie r re Merc ien. F O U -
Q U I Ë R E S - l e z - L E N S : Br i -
gitte Dębska i Bernard 
Caulier, Mon ique Naskręt 
i H e r v é Leplus. D I V I O N : 
Jeannine Furmanowska i 
Henryk Zydorc zyk (Bruay) . 
L I É V I N : Mar i e -An to ine t t e 
Wat teau i Christian R a -
tajczak. A N I C H E : M a r i e -
Claude Mroczkowska i 
Christ ian Jouan, Claudine 
Ko t e rba i Jean-Marc H e r -
bin. B U L L Y - l e s - M I N E S : 
Ann ick Forszpaniak i G é -
rard De le f i rge . L A L L A I N G : 
Eve l yne Baran i Jean-
Claude Stasiak, Nad ine 
Gui l l emyn i Micha ł Ozdo-
ba. 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z ża lem donosimy, że 
osta.tnxo odeszli od nas: 
L E N S : Kaz im ie r z K o r d a l -
ski, lat 52, Franciszek 
Chmie lewski , lat 48, F ran-
ciszek Dfziumak, lat 70, 
Anas taz ja W i z i a z domu 
Ty lska , lat 98, Jadwiga 
N o w a k z domu Brózda, 
lat 70. L I E V I N : Weron ika 
K o w a l s k a z domu Ma łec -
ka, lat 72. F L E R S - e n -
E S C R E B I E U X : Jules Du-
puis-Nartowski , lat 61. 
H E S D I N : P i e r re t t e Stra-
szewska z domu Lowson , 
lat 48. A B S C O N : Ste fan 
Tarnowski . E S Q U E R -
C H A I N : I rena Gral la, lat 
37. S A N V I G N E S - l e s - M I -
N E S : Romain K l emenczak , 
lat 64. B É T H U N E : L u d w i k 
Koska . S O U D A I N : P a w e ł 
Wiedz ie lsk i . A V I O N : Od i -
le Popie larska z domu K o -
sińska. B E U V R Y : An ton i 
Kal iński , lat 56. B R U A Y -
e n - A R T O I S : W ładys ł aw 
Nowaczyk . G U E S N A I N : 
Marc in Stachowiak, lat 80. 
D O R I G N I E S : Stanisław 
Ko tow icz , lat 39. E C A I L -
L O N : Mar ianna Sztor z 
domu Woźniak , lat 89. SE-
V R E S : Mar i a Soboń z do-
mu Jabłonka. M O N T C H A -
N I N : Josette Stawińska z 
domu Bernard. M E T Z : 
Mar i a Barańska z domu 
Ra jnysz , lat 81. V E N D I N -
l e - V I E I L : Julienne Janic-
ka z domu Be jmowicz . ST . 
A V O L D : K a t a r z y n a Matu-
szewska, z domu Lang , lat 
66. K N U T A N G E : Mar ianna 
T renda z domu Kucharska, 
lat 78. C H A L O N - s u r - S A O -
N E : Józef Dutkiewicz , lat 
59. ST. M A R I E - a u x - C H E -
N E S : Józef Paw l e tko . R O S -
S E L A N G E : H e n r y k P ia -
secki, lat 47. H A R N E S : 
Jean-P ie r re Hoszarek. 
J A R N Y : I gnacy Kró l , lat 
72. F O U Q U I Ê R E S - łez -
L E N S : L u d w i k M a r c z e w -
ski. 

Rodz inom Zmar ł ych skła-
damy serdeczne w y r a z y 
współczucia. 



„ U N E FEMME SEULE ' 
J O U R N A L D E L 'A 2 — 

— 19.44 fsauf le dimanche) 
20.00 et à la fin du programme 

DU 25 AU 31 IANVIER 

PREMIERE CHAINE 

12.30 (sauf le dimanche) 
- 13.00; 20.05 et à la f in du pro -

M I D I P R E M I E R E -
IT. U N - J O U R N A L 

g ramme 
L E F I L DES JOURS — 18.17 (sauf samedi et dimanche) 
F O U R C H A Q U E E N F A N T — 18.49 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S D E F.R. 3 — 19.20 (sauf 

lie dimanche) 
„ U N E M I N U T E P O U R L E S FEiMMES" — 19.40 (sauf 

samedi et dimanche) 
„CHERI B I B I " — 19.45 (sauf samedi et dimanche) 
S A M E D I 25 J A N V I E R 
14.30. Samedi est à vous 
19.45. La vie des animaux 
20.35. Les Z 'Heureux Rois Z 'Henr i 
21.35. „ C O L D I T Z " n° 3 
22.25. Reflets de la danse 
D I M A N C H E 26 J A N V I E R 
12.00. L a séquence du spectateur 
12.30. Magazine d'actualité 
13.15. Variétés: Dimanche Matin 
14.05. Les rendez-vous du dimanche 
17.50. „La piste des éléphants" — un film de W . Die-

terle 
19.30. Droit au but 
20.35. „La. rivière sans retour" — U n film d'Otto P re -

minger (Robert Mitchum, Mairilyn Monroe) 
22.05. U n certain regard : „Gustave Th ibo " 
L U N D I 27 J A N V I E R 
14.25. „Une ravissante idiote" — un film d'Edouard 

Moiinaro (A . Perkins, B. Bardot ) 
20.35. Face à face 
M A R D I 28 J A N V I E R 
13.35. Je voudrais savoir... 
20.35. Les animaux du monde 
21.00. Jeu: L e blanc et le noir 
21.45. Littéraire: Pleine page 
M E R C R E D I 29 J A N V I E R 
13.30. Les visiteurs du mercredi — émissions pour la 

jeunesse 
20.35. Dramatique: „Hugues le l o u p " d 'Erckmann-Cha -

tirian adap. et réal. Michel Subiela 
22.05. IT. U N . présente: „ Le d ivorce" 
J E U D I 30 J A N V I E R 
20.32. „Jo Ga i l l a rd " n ° 5 
21.20. Eurovision: Championnat d 'Europe de Patinage 

Artistique 
V E N D R E D I 31 J A N V I E R 
20.35. „Le drapeau noir flotte sur la marmite " — un 

film de Michel Audiard (Jean Gabin, Eric D a -
main, Jacques Martin) 

22.00. Cinéma pour r ire 

DEUXIEME CHAINE - COULEUR 

F L A S H J O U R N A L — 14.30 (sauf samedi et dimanche) 
A U J O U R D ' H U I , M A D A M E — 14.35 (sauf samedi et di-

manche) 
„ L ' H O M M E DE F E R " — 15.30 (sauf samedi, dimanche 

et mercredi) 
„HIER, A U J O U R D ' H U I et D E M A I N " — 16.30 (sauf sa-

medi et dimanche) 
F L A S H J O U R N A L et livre du jour — 18.30 (sauf sa-

medi et dimanche) 
„ M O N S I E U R D O D O " — 18.45 (sauf samedi et diman-

che)! 
DES CHIFFRES E T DES LETTRES — 18.55 (sauf le di-

manche) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S - D E FR 3 — 19.20 (sauf le 

dimanche) 

10 
Bel lemare 

un fi lm de Byron 

7 „La Partie du coeur" 

S A M E D I 25 JANV IER 
20.35. „Les brigades du tigre" n° 
21.35. Pièces à conviction — de P. 
22.35. Barac public 

D I M A N C H E 26 JANV IER 
12.30. Dimanche Illustré — suite 13.30 
13.00. Journal de la 2 
13.45. Monsieur cinéma 
14.30. „ L a guerre des mondes" — 

Haskin 
16.10. Dimanche illustré-suite 
18.00. Jeu: L e Défi 
18.45. Sports 
19.30. Ring parade -
20.20. Système 2-une émission de G. Lux 
21.30. Documentaire 
L U N D I 27 J A N V I E R 
20.35. „Le pain no i r " 
22.10. Arcana 
M A R D I 28 JANV IER 
20.35. Les dossiers de l'écran:... 
M E R C R E D I 29 JANV IER 
15.30. „Daktar i " n ° 4 
17.55. Magazine du théâtre et du cinéma 
20.35. „ K o j a k " n ° 4 
21.30. Magazine journal: Point II 
22.20. Eurovision: Championnat d 'Europe de Patinage 

Artistique 
JEUDI 30 J A N V I E R 
20.35. Echiquier 2 — de Jacques Chancel 
V E N D R E D I 31 J A N V I E R 
20.35. „Bouvard en liberté" 
21.40. „Apostrophes" — magazine littéraire 
22.05. (N ) Ciné-Club: „L' invasion des profanateurs de 

sépulture" — un film de Don Siegel 

TROISIEME CHAINE - COULEUR 

FR 3 A C T U A L I T E S — 18.55; 19.55, eit à la fin du pro-
gramme 

. .L ' ILE A U X E N F A N T S " — 19.00 (sauf le dimanche) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf le d iman-

che) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 (sauf samedi et dimanche) 
S A M E D I 25 J A N V I E R 
20.00. Festival du court-métrage 

Jack" n ° 2 d'après Alphonse Dau -20.30. Dramatique: 
det 

21.20. Traits de mémo-ire n° 6 
D I M A N C H E 26 J A N V I E R 
19.00. ,,Hawaï, police d 'Etat" n ° 2 
20.00. Documentaire cinéma: „David L e a n " 
L U N D I 27 J A N V I E R 
20.00. Magazines régionaux 
20.30. Prestige du cinéma: 

„Exodus" — d'Otto Preminger (1963) 
M A R D I 28 J A N V I E R 
20.00. Connaissance: La vie sauvage n° 2 
20.30. „L 'Ené ide " d 'Après Virgile. 
21.20. Horizons: Mise au point 
M E R C R E D I 29 J A N V I E R 
20.00. Magazines Régionaux 
20.30. (N) Les grands noms de l'histoire 

„Le jour se l ève " — un film 
Carné (1933) 

du cinéma: 
de Marcel 

JEUDI 30 J A N V I E R 
20.30. „ I s a d o r a " — un film de Kare ł Reisz (1969) 
V E N D R E D I 31 J A N V I E R 
20.00. Magaz ines r ég i onaux 
20.30. Westerns, Films Policiers, Aventures 

„Les rois du soleil" — un fi lm de J. Lee 
Thompson (Yul Brymner, George Chakiris) 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

A L I C J A P I J A N O W S K A — ul. 
Gojawiczyńskie j 3/53, 93-249 Łódź 
— ma 18 lat i bardzo chciałaby 
korespondować z młodzieżą po-
lonijną zamieszkałą w e Franc j i 
i Belgii. Zna języki: angielski, 
włoski, rosyjslki. polski, za inte -
resowania: muzyika poważna, pop, 
jazz, plastyka, sport, filatelisty-
ka. P rzy okazj i przesyła życze-
nia noworoczne dla całej mło -
dzieży poloni jnej , ży jące j poza 

g ran i cami Po l sk i . O c z e k u j e na 
listy. 

B O G U S Ł A W B A K O W S K I — ul. 
Opolska 77 m. 2, 52-010 Wroc ł aw 
— pragnie nawiązać koleżeński 
kontakt z młodymi z Francj i lub 
Belgii i wymieniać poglądy na 
temat muzyki, czasopism muzy-
cznych. Odpowie na każdy list. 

W A N D A W E S E L A K — ul. M a -
riana Buczka 4/2, 80-808 Gdansk-
Chełm — za pośrednictwem 
„ T P " pragnie nawiązać p rzy ja -
cielską korespondencję. Bardzo 
interesuje sie Francją . Wyciecz -
ka do tego k ra ju jeszcze bardziej 
pogłębiła j e j zainteresowanie i 
chciałaby o nim jak na jw ięce j 
wiedzieć. Ma 24 lata, jest stu-
dentką Wydzia łu Elektroniki U -
niwersytetu Gdańskiego. By łaby 
bardzo zadowolona, g d y b y ktos 
zechciał do niej napisać. 

H E N R Y K A i H E N R Y K K A R -
C Z Ï S S C Ï — Wierzchlas, 98-324, 
poczta Wierzchlas, powiat W ie -
luń, woj . łódzkie _ są młodym 
małżeństwem i bardzo pragną 
nawiązać kontakt również z mał -
żeństwem lub osobami samotny-
mi. p . Henryk ma 30 lat, zaś je-
go żona 28. Obo j e są umuzyka l -
nieni, grajją na gitarze i ustnej 
harmonijce. Ma ją też wspólne 
zaintesresowaftia, jak: kolekcjo-
nerstwo znaczków pocztowych, 
widokówek, fotosów aktorów, 
lubią fiten, sport, turystykę i pi-
sanie listów. Zna ją , niestety, ty l -
ko język polski. ' 

B O Ż E N A T K A C Z Y K — ul. K o -
szalińska 34-c/lO, 40-717 Katowice -
Ligota — poszuku je p r z y j a c i ó ł 
dTogą ko respondenc j i . Ma 17 lat . 
Za in t e r e sowan ia : muzyka , f i l m 
maskotk i , p r o spek t y samochodo -
we . O d p o w i e na każdy list. 

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H W J Ę Z Y K U 
F R A N C U S K I M 
06.00—06.30 31 i 41 m 
11.30—12.00 31 i 41 m 
18.00—18.30 31 i 41 m 
20.00—20.30 41 i 49 m 
20.30—21.00 49 i 200 m 
21.30—22.00 41 i 49 m 
S Z C Z E G Ó L N I E 
• ka lendarzyk historyczny i 

muzykę na dzień dobry — 
7.00 

• przeg ląd prasy k ra j owe j 
— 14.00 (z w y j ą t k i e m nie-
dzie l i świąt ) 

• M a g a z y n In f o rmacy jno -
Publ i cys tyczny „ W Polsce 
i na św iec i e " —- 17.30 (z 
w y j ą t k i e m niedzie l i świąt) 

• p rog ram dla dzieci i mło-
dzieży — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 
• K ron iha z życia Po loni i na 

świec ie — czwartek 17.30 
i 00.03 

• A u d y c j a dla Poloni i w e 
Franc j i i Belg i i — sobrota 
7.00 i 17.30 

• A u d y c j a dla poloni jnych 
środowisk kombatanckich 
— piątek 17.30 

• A u d y c j a dla poloni jnych 
zespo łów śpiewaczych — 
trzeci p iątek miesiąca 21.30 

• Konce r t Życzeń dla Roda-
k ó w za granicą — czwar-
tek 17.30 

RADIO-
VARSOVIE 

V O U S P R E S E N T E L E 
P R O G R A M M E D E SES 
É M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

6.00— 6.30 31 i 41 m 
11.30—12.00 31 i 41 m 
18.00—18.30 31 i 41 m 
20.00—20.30 41 i 49 m 
20.30—21.00 49 i 200 m 
21.30—22.00 41 i 49 m 
N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T 
P A R T I C U L I E R E M E N T : 
• le calendrier historique et 

la musique de la matinee 
à 7.00 

• nos revues quotidiennes 
de press à 14.00 (sauf 
d imanche et fê tes ) 

• l e magaz ine „En Pologne 
et dans l e m o n d e " à 17.30 
(sauf d imanche e t fê tes ) 

• l e p rog ramme pour les 
jeunes à 14.30 et 19-00 

R A D I O - V A R S O V I E V O U S 
O F F R E E N O U T R E : 
• L a Chron ique de la v i e 

des Po lona is dans l e mon-
de — jeudi à 17.30 et 
00.03 

• L 'émiss ion pour les Po lo -
nais en France et en Be l -
g ique — samedi à 7.00 et 
17.30 

• L 'émiss ion pour les an-
ciens combattants — ven-
dredi à 17.30 

• L 'émiss ion pour les en-
sembles de chant — le 3e 
vendred i du mois à 21.30 

• L e Concert des V o e u x — 
jeudi à 17.30 



1 
Twórca biżuterii artystycznej Marek 
Wyczółkowski -pokazuje swój naszyjnik 
ze srebra pani Barbarze Zuchowskiej 

2 
Prace państwa D. i S. Kobielskich. Pół-
szlachetne kamienie oprawione w srebro 

Oto jedna z licznych bransolet ekspono-
wanych w salonie warszawskiej „Desy" 

Z d j ę c i a : J Ó Z E F D O B R Y D N I O 

bu. Kob ie ta przymierza . Wspania ła ! — 
Dość droga, ale raz na dziesięć lat m o ż -
na sobie pozwo l i ć na taki wydatek . 

Kupu ją też d w a j młodzieńcy pierścion-
ki dla swych dz iewcząt — kryształy g ó r -
skie, w srebrze. Eksponatów i to n a p r a w -
dę bardzo c i ekawych jest wie le . Bardzo 
c i ekawe i n iedrog ie są prace Wo jc i echa 
Brzez ińskiego, młodego artysty, k tóry łą -
czy szkło soc zewkowe z metalem. Jego 
obróżki są proste, bezpretensjonalne 
i e leganckie. Podobn ie c iekawe są p ier -
ścionki Brzez ińskiego. Oprawia w srebro 
kawa łeczk i d r ewna hebanowego i o r ze -
cha, a n a w e t z abawne po lne kamyki . S ta-
n is ław Kędz i e rsk i łączy z meta lem e m a -
lię. Jabłoński zarzuci ł gablotę se r -
cami z bursztynu o różnych odcieniach 
miodu. 

K a ż d y z przyby łych na otwarc ie ga le -
r i i z a t r z ymu je się przed pracami Jerzego 
Szkrabko. — Wręc z nieprawdopodobne, 
niesłychane — słychać uwagi. Bo też są 
to ozdoby o wspaniałych, n a j p r e c y z y j -
n ie jszych szl i fach. Z n a w c y twierdzą, że 
kunszt tego artysty b i j e na g ł owę m i -
strzów. Ta biżuter ia jest tania, a j akże 
p iękna! Od dymnych topazów za łamują-
cych światła, trudno wprost odejść. 

W Wars zaw i e biżuter ię artystyczną w y -
twarza około 30 artystów. Ich prace ce -
nione są wysoko i w K r a j u , i za granicą. 

(wch ) 

Wykwintna 
w 
kształtach 
biżuteria 

Pierwsza w życ iu biżuteria. K t ó ż j e j 
nie pamięta? P r z ypom inam sobie w i e -
czór, w k t ó r ym mo j a przy jac ió łka ze 
studenckiego poko ju paradowała z p r e -
zentem na szyi w d ług ie j koszuli nocne j 
w ró żowe i białe kwia tk i . By ła to srebr-
na obróżka z sercem z agatu. Dostała ją 
od s w o j e g o chłopca. Co to by ła za radość! 

Trudno by ło o t y m sobie nie wspomnieć 
w salonie plastyki współczesne j P .P . „ D e -
sa". W W a r s z a w i e p r z y K o s z y k o w e j , o -
twarto w y s t a w ę biżuter i i współczesnej . 
Gdy wchodzą tam warszawiank i , lśnią 
ich oczy, bo też w gabloc ie dyskretnie 
podświet lone — leżą istne cuda: p ie r -
ścienie, naszy jn ik i , bransolety. W y k w i n -
tne w kształtach, p r a w d z i w e arcydzie łka. 
Oto prace Barbary i Marka W y c z ó ł k o w -
skich: broszka z w i e l k im bursz tynem 
osadzonym w srebrze. Pan i Barbara, żo -
na Marka Wyczó łkowsk i ego prosi, by 
zwróc ić uwagę na krop lę w o d y zamkn ię -
tą w minerale , taki bursztyn wed ług 
w ie rzeń K u r p i ó w — a w ich z iemi czę-
sto zna jdowane są bursztyny •— przyno-
si szczęście. W i ę c broszka rośnie w ce-
nie. Oto bransoleta i pierścienie z m o t y -
w a m i w i j ą cych się liści. Modne , ładne, 
jakże kobiece ! 

Eksponaty w y s t a w o w e można kupować. 
I już jest p i e rwszy k l ient —- kupuje dla 
żony kol ię z b ladoz ie lonych chryzopra -
z ów — to prezent w 10 rocznicę ich ślu-



Uroki ziemi jeleniogórsiciej 

Młodzież polonijna z Francji, spędzająca wakacje w Kraju, zwłasz-
cza w Cieplicacłi i Szklarskiej Porębie — miała możność zetknięcia 
się z urokami ziemi jeleniogórskiej. Rozciąga się ona w kotlinie 
utworzonej na południu przez Karkonosze, na wscłiodzie — Rudawy 
Janowickie, na północy — Góry Kaczawskie. W sumie powierzchnia 
to niemała, zamieszkiwana obecnie przez ponad 143 tys. osób, z któ-
rych) 100 tys. mieszka w 7 miastacłi, w których rozwinięty jest prze-
mysł. Znane są w Kraju i za granicą zarówno piękne wyroby z Fa-
bryki Dywanów w Kowarach, cuda techniki i rękodzieła artystycz-
nego z Huty Szkła Kryształowego w Szklarskiej Porębie oraz wy-
roby Karkonoskich Zakładów Papierniczych w Karpaczu. Ale naj-
bardziej znane są tutejsze doskonałe warunki do całorocznego wcza-
sowania i uprawiania turystyki. 

Bogate zasoby wód leczniczych, ukształtowanie terenu i warunki 
klimatyczne sprawiają, że kilkadziesiąt tysięcy turystów spędza tu 
czas na wypoczynku. 

Obecnie, w porze zimowej tłumnie oblegane są wyciągi krzesełko-
we na Kopę w Karpaczu i Szrenicę w Szklarskiej Porębie, orczy-

PIĘKNO ZIEMI POLSKIEJ 
• . 
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kowe i zaczepowe w tych miejscowościach i liczne nartostrady, 
skocznie narciarskie, tory saneczkowe i lodowiska, schroniska gór-
skie, domy wczasowe, sanatoria. 

Dla rozwoju turystyki w tym regionie szczególnie dużo zrobiono 
w ostatnim trzydziestoleciu. Już kilka miesięcy po wyzwoleniu w 
1945 roku rozpoczęły też tu działalność: Państwowy Teatr Dolno-
śląski. Dolnośląskie Towarzystwo Turystyczno-Krajoznawcze, insty-
tucje państwowe i społeczne. Tu też ukazała się pierwsza polska 
książka na Dolnym Śląsku. Po upływie kilku lat zaczęło swą bo-
gatą działalność Towarzystwo Klubów Robotniczych i Chłopskich. 
Dziś jest ich wiele. Region jeleniogórski to także siedziba około 70 
różnych placówek kulturalno-oświatowych, kin, bibliotek, teatrów, 
muzeów. Jedną z większych atrakcji jest muzeum w Karpaczu — 
filia Muzeum Kultury Fizycznej i Sportu w Warszawie. W samej 
Jeleniej Górze działa 5 klubów, z których każdy ma inną specyfikę. 
Cieszą się one dużą frekwencją, organizują liczne imprezy. 

Ziemia jeleniogórska — jak widać — przyciąga nie tylko pięk-
nem przyrody, ale i ciekawym życiem społeczno-kulturalnym. 


